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Posiedzenia Prezydium Rządu

Doskonalenie metod

planowania i zarządzania
22 grudnia br. na posiedzeniu Prezydium Rządu rozpatrzono kolejny pro­

jekt Uchwały Rady Ministrów dotyczący — zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu
PZPR — dalszego doskonalenia metod planowania i zarządzania gospodarką
narodową.

Przedmiotem projektu uchwały są kompleksowe zasady systemów
ekonomiczno - finansowych wprowadzane w wybranych zjednocze­
niach, kombinatach i przedsiębiorstwach zwanych jednostkami inicjującymi.
Został on przygotowany przez specjalny zespół rządowy powołany
w maju br. Zawarte w nim rozwiązania stanowią praktyczną adap­
tację zaleceń komisji partyjno rządowej do spraw doskonalenia systemu
funkcjonowania gospodarki i państwa. Zgodnie z tymi zaleceniami postano­
wiono sukcesywnie wdrażać kompleksowe zmiany w metodach planowania
i zarządzania w organizacjach gospodarczych odpowiednio przygotowanych
do ich zastosowania w życiu.

W kolejnym punkcie obrad Drzedcskutowano zagadnienia związane z uno­
wocześnieniem, przemysłu elektroniki oraz rozwinięciem,produkcji nowych
wyrobów w tej gałęzi gospodarki. Prezydium Rządu rozpatrzyło także nowy
statut Ministerstwa Kultury i Sztuki.

Wszystkim ludziom pracy,

naszym Czytelnikom, Sympa­
tykom i Współpracownikom
przyjemnego, zdrowego
wypoczynku świątecznego
życzy Redakcja

Partyjne władze
nowych dzielnic Krakowa

• S. Markiewicz 'I sekretarzem KD PZPR Śródmieście
® R. Sady I sekretarzem KD PZPR Krowodrza

(INF. WŁ.) Z reformą administracyjną Krakowa, zgodnie z którą w miej­
sce dotychczasowych 6 dzielnic powstają 4 zintegrowane, silne ekonomicznie
jednostki, związane były wczorajsze plenarne posiedzenia połączonych ko­
mitetów dzielnicowych partii.

W siedzibie KD PZPR Śródmieście zebrało się 60 członków KD (ze Sta­
rego Miasta 21, Grzegórzek 18, Kleparza 12 i Zwierzyńca 9), aby dokonać
wyboru władz. Wpierw jednak wysłuchano przemówienia I sekretarza KW
Józef." Klasy, który mówił o zadaniach największej pod względem ilości
członków partii dzielnicy w zakresie prawidłowego funkcjonowania aparatu
partyjnego i administracyjnego. Nowa dzielnica będzie miała ogromny wpływ
na cały region, bowiem tu koncentrują się nerwy gospodarcze, kulturalne

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie
L. Breżniewa

UrocEysiości jubileuszowe w Moskwie

z E. Gierkiem
22 grudnia odbyło się

spotkanie sekretarza ge­
neralnego KC Komu­
nistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego Leoni­
da Breżniewa z I sekre­
tarzem KC Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robot­
niczej, Edwardem Gier­
kiem.

W czasie
omówiono

dwustronnych
ków między KPZR i PZPR,
Związkiem Radzieckim

i Polską Rzecząpospolitą
łfudową.

rozmowy
problemy

stosun-

Potęga ZSRR oznacza

pokój i postęp na świecie
Wystąpienia zagranicznych gęści

MOSKWA (PAP)
W piątek zakończyło się dwudniowe wspólne posiedzenie

KC KPZR oraz Rad Najwyższych ZSRR i Federacji Ro­
syjskiej, zwołane dla upamiętnienia złotego jubileuszu pań
stwa radzieckiego. Wśród gości zagranicznych reprezentu­
jących partie komunistyczne i robotnicze oraz państwa
wszystkich kontynentów, obecna była delegacja PRL z I se­
kretarzem KC PZPR E. GIERKIEM.

Obrady stały się wielką ma­
nifestacją niezłomnej jedności
wszystkich narodów Związku
Radzieckiego, zespolonych wo­
kół swej leninowskiej partii,
Stając się zarazem potężną de-

monstrącją uczuć głębokiej
przyjaźni i solidarności, jakie
żywią dla ZSRR narody
państw wspólnoty socjalistycz­
nej, wszystkie postępowe i re­

wolucyjne siły świata.

Znalazło to szerokie od­
zwierciedlenie w przemówie­
niach wygłoszonych na jubi­
leuszowej sesji zarówno przez
wysłanników wszystkich repu­
blik radzieckich, jak i przez
reprezentantów delegacji za­
granicznych.

W niewzruszonej
krajów socjalistycznych,
czechosłowacki będzie
naprzód, umacniając i

jąc swą socjalistyczną
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PTAKIFiA

wrócą

do JAPONII

PRZY DZISIEJSZYM stanie wiedzy, podwa­
janej co 15—20 lat, wszelkie rozważania do­
tyczące kształtu przyszłości są co najmniej
ryzykowne. Nie wiadomo, w którym

’ kierunku

potoczą się innowacje i odkrycia, co zostanie

zarzucone, jakie rewelacje zgotuje nam nau­
ka i technika już na jutro i pojutrze.

Zniechęca też do wieszczenia fakt, że wszelkie prze­
widywania zawsze są w jakiś sposób błędne, o czym
w konkluzji mówi też specjalna teoria naukowa sfor­
mułowana przez Morgensterna. Niemniej, posługując
się prognozami naukowców i techników, działaczy go­
spodarczych i tych wszystkich, których zwie się współ­
cześnie futurologami, zerknijmy i my w kryształową
kulę nauki, aby ujrzeć choć fragmenty czasu przyszłe­
go, czasu naszej późnej starości, czasu naszych dzieci
i wnuków.

I

Konrad Strzelewicz NAD KRYSZTAŁOWĄ KULĄ
Już niedługo, bo w roku 2000, będzie nas około 7

miliardów. Wraz z podwojeniem się ludności, roz­
wojem. przemysłu i trzykrotnym wzrostem zużycia
energii, zapotrzebowanie na wodę osiągnie hienoto-
wane rozmiary. Pierwszoplanowymi zadaniami sta­
ną się: walka z zanieczyszczeniami wód oraz odsa­
lanie .wody morskiej. Będzie to zupełnie realne,

• gdyż już na początku lat osiemdziesiątych energia
elektryczna wytwarzana w elektrowniach atomo­
wych będzie tańsza od energii z jakichkolwiek in­
nych źródeł Za 30 lat stali będzie się produkować
rocznie 2 tys. min ton (aktualnie 590 min ton), masy
elastyczne stanowić będą dwie trzecie wszystkich
materiałów zużywanych przez technikę, naukow­
ców będzie około 25 min, a tytułów pism nauko­
wych wychodzić będzie milion (obecnie 100 tys.).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

Kro icowsKo
A ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

*

ICH
CELEM BYŁO POBICIE POL­

SKIEGO REKORDU WYSOKOŚCI.
WYBRALI KUNYANG CHHISH

(7.852 METRY) - DZIEWICZY SZCZYT
W KARAKORUM, KTÓRY DO
PORY SKUTECZNIE OPIERAŁ
CZŁOWIEKOWI NIE ZRAŻAŁY ICH
DWIE NIEUDANE WYPRAWY - AN­
GLIKÓW (1962 ROK) I JAPOŃCZY­
KÓW (1965 ROK). WIERZYLI, ZE O-

SIĄGNĄ SZCZYT. I DOPIĘLI
GO.

TEJ

SIĘ

SWE-

nie od
to pró-

Postanowili atakować szczyt
strony lodowca Hispar (tak jak
bowali Anglicy i Japończycy). Wybrali
krótszą trasę — choć bez porównania
trudniejszą technicznie — stronią, lo­
dową ścianą wysoką na 2 tys. metrów.

Wspinali się rano lub popołudniem,
kiedy ścianę pokrywał cień. W dzień
słońce wytapia bowiem bryły lodowe
i z góry sypią się kamienne lawiny!
Na wysokości 5.850 metrów staje
pierwszy obóz. Na szczycie turni Ice
Cake (6.500 m) — drugi, a na grani

Kunyang — trzeci.

28 lipca przez radiotelefon zainsta­
lowany w bazie głównej dobiegają u-

rywane słowa........ Czekamy... pomoc...
do wieczora”. Słyszalność z trzeciego
obozu jest fatalna, ale już po chwili

wszystko się wyjaśnia — pod JASIEM
FRANCZUKIEM zapad! się most śnie­
żny i alpinista wpadł do 4-metrowej
szczeliny. Działo się to dosłownie dzie­
sięć metrów od namiotu. Dramatyczne
chwile oczekńvania. Po chwili koledzy
meldują z góry przez krótkofalówkę:

„Halo, baza! Czy mnie słyszycie?
Odkopaliśmy Jasia. Nie żyje! Nie żyje!
Nie żyje!" — „Tak, słyszymy was,

schodźcie do bazy. Tylko uważajcie.
Asekurujcie się dobrze. Uważajcie"

Wydaje się, że to już koniec. W o-

bozie — załamanie, przygnębienie. Roz­
poczynają się dyskusje — iść dalej, czy
wracać? Zapada decyzja: będą atako­
wać szczyt, na przekór losowi. Jeśli
zdobędą Kunyang — to na cześć Jasia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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który krzepi, jest Wańkowicz. A dziennikarzy w Polsce jest
tak wielu...

Zastanawiam się nad tym paradoksem czy też charaktery­
stycznym zbiegiem okoliczności (?) i wydaje mi się, że

stadne uciekanie się do pomocy Wańkowicza właśnie W
święta jest objawem jakiejś naszej głębokiej choroby naro­
dowej. Na co dzień kręcimy się wokół spraw najwyższego
tonu. A wszystko to podawane w konwencji komunikatów
o zbawieniu albo końcu świata.

i

£

Rodzina krzepi

lite
»:■

J
edną z przyczyn zasadniczych sprawiających, że dzien­
nikarze niezwykle szybko się zużywają, jest zakorze­
nione mniemanie, że na każdą okazję i wciąż na nowo

mają coś istotnego do obwieszczenia ludziom i całemu
światu.

W Polsce zbliżające się święta są rodzinnym świętem po­
jednania.

Chcąc być w zgodzie z polską tradycją czynię więc pierw­
szy gest pojednania w stronę czytelników i wyznać muszę
szczerze, że nic, a nic nie mam Wam do zakomunikowania.

Mgła za oknami jest tak gęsta, że mógłbym napisać tyl­
ko felieton o mgle jak wata. Temat jest sam w sobie tak

wyeksploatowany przez polskich felietonistów, że posiadając
resztki wstydu zmuszony jestem go zaniechać. Mglistość alu­
zji i skojarzeń, pseudoodważnych drapieżników polskiego

felietonu jest tak skompromitowana, że nawet w dzień po­
wszedni budzi zażenowanie. A cóż dopiero w święta.

No właśnie o czym tu pisać na święta?
'

Jedno z najciekawszych — moim -daniem — pismo w Pol­
sce „Literatura” a nawet „Kultura” i ..Perspektywy" znala­
zły wyjście w tej trudnej sytuacji Po prostu wszystkie te

pisma drukują teksty MELCHIORA WAŃKOWICZA!!!
I niech nikt w tym miejscu nie sądzi, że próbuje taniej

kpiny. Nie Okazuje sie bowiem, że iedynym dziennikarzem

iWlfF

i®W

U nas w Polsce rodzina to znaczy mimo wszystko ciągłość
tradycji, u nas rodzina to znaczy również odporność no

slogan czy bzdurę. W rodzinie czas — jego przemija-
, nie i jego przyspieszenia mają wymiar rzeczywisty Ten czas

odmierza i starość i młodość tych, którzy siedzą przy wigi­
lijnym stole. Uświadamiamy sobie to tylko raz do roku A
tak jest codziennie przy obiedzie lub kolacji I nawet re­
daktorzy naczelni — nie najwrażliwsi przecież — w kilka
dni przed wigilia łapią za słuchawkę i proszą Wańkowicza
o tekst: taki zwykły o miłości („Kultura"), o śmierci („Li­
teratura”) czy w końcu o starej Warszawie („Perspektywy”)
Niech kto powie, że nie ma w tych tekstach Polski Jest —

wielka i mała., wspaniała i codzienna Ale jest to Polska
opisywana z perspektywy doświadczeń, zwykłego Polaka,
prywatnych.

Wańkowicz w „Literaturze” zastanawia się nad swoja
śmiercią. Myśli o niej jowialnie, ale głęboko choć bez zbęd­
nego patosu. W „Perspektywach" nisze. że czeka kiedy go
zaproszą na konferencję prasotoa na Księżycu l brzmi to

po ludzku, normalnie, jak opowieść mądrego dziadka, tego
co to wie gdzie chwasty, a adzie dorodne zboże. Dla Wań­
kowicza tradycja to jest coś niezwykle konkretnego. Dla
mnie tradycja to jest krakowska mgła.

Z cotygodniowej porcji komunikatów prasowych, nikt
jeszcze nie sklecił sensownej tradycji... a szkoda!

Napiszę felieton wigilijny jak będę miał lat osiem­
dziesiąt Na razie odsyłam do Wańkowicza.

1
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Rośnie konto Narodowego
Funduszu Ochrony Zdrowia

WARSZAWA (PAP)
Coraz bardziej zwiększa się Narodowy Fundusz Ochrony

Zdrowia. Na jego konto wpłacono już ponad 423 tys. zł. Kwotę
tę należy pomnożyć o wartość ozynów społecznych, które de­
klarowane są przez ludzi pracy w całym kraju. Konkretne po­
parcie dla funduszu przejawia się w różnych formach. Np .

górnicy kopalni „Lubin” zameldowali o przepracowaniu jed­
nej zmiany roboczej w czynie społecznym 1 przeznaczeniu ca­
łej zarobionej sumy, szacowanej na 200 tys. zł, na konto
NFOZ.

Amerykanie kontynuują
zmasowane naloty na DRW

Zbombardowanie świątyni buddyjskiej ® Świat protestuje przeciwko
eskalacji wojny

SPORT • SPORT • SPORT . SPORT

Turniej „Izwiestii"

Polska—Szwecja 2:2

Uroczystości jubileuszowe
z okazji 50-lecia ZSRR

Wietnamu
i Hajfong

wczoraj-
zbombar-

Sprawa ratyfikacji
układu NRD — NRF

Rada Ministrów NRD zaapro­
bowała podpisany w Berlinie
układ o podstawach stosun­
ków między NRD a NRF. U-

kład przekazany zostanie do

rozpatrzenia Izbie Ludowej
NRD. Również rząd federalny
przekazał w piątek projekt u-

stawy Ratyfikacyjnej układu o

podstawach stosunków między
NRF i NRD pod obrady Bun­
desratu (wyższa izba parla­
mentu NRF).

Zapowiedź spotkania
Nixon — Heath

Rzecznik Białego Domu — R.

Ziegler zakomunikował, iż w

dniach 1 i 2 lutego 1973 spot­
kają się w Waszyngtonie pre­
zydent Nixon i premier Heath.

Polsko-węgierska
umowa handlowa

32 bm. podpisano w Budapesz­
cie protokół o wymianie towa­
rów i płatnościach między Pol­
ską i Węgrami na r. 1973. O-

broty handlowe wzrosną w r.

1973 o ok. 16 proc.

Australia uznała ChRL
Premier Australii — G. Whi-

tlam oświadczył, że w Paryżu
podpisano wspólny chińsko-

australijski komunikat, w któ­
rym Australia ogłasza decyzję
o uznaniu ChRL i zapowiada
likwidację placówki dyploma­
tycznej na Tajwanie do 25 sty­
cznia 1973 r.

Nagrody ZKP
Związek Kompozytorów Pol-

Ikich przyznał doroczne na­
grody: Witoldowi Luto-sław-

łkiemu — za osiągnięcia
twórcze ostatnich lat; Mie­
czysławowi Tomaszewskiemu

za zasługi dla polskiej kul­
tury muzycznej, a zwłaszcza

za działalność naukowo-edy-
torską w zakresie muzyki
dawnej i współczesnej.

Dymisja premiera Syrii
Premier Syrii — gen. R.

Chlejfawi podał się do dymi­
sji. Prezydent Syrii — gen.
Asad przyjął dymisję, powie­
rzając misję sformowania no­
wego rządu M. Ajubi, który
pełnił dotychczas funkcję wice­
prezydenta państwa.

Polska fabryka w Indiach
Na przedmieściu Madrasu —

Ennore — nastąpiło oficjalne
oddanie do użytku zakładu be­
tonu komórkowego, zbudowa­
nego przy współpracy polskie­
go przedsiębiorstwa dostaw

eksportowych wytwórni beto­
nów ,,Fabex-Zremb”.

K. Tanaka ponownie
premierem Japonii

Dotychczasowy premier Ja­
ponii — K. Tanaka wybrany
został ponownie w piątek sze­
fem rządu japońskiego, uzy­
skując w Izbie Reprezentan­
tów 280 głosów na ogólną licz­
bę 486 i w Izbie Radców 127
na 233.

Papież Paweł VI

apeluje o pokój
Papież Paweł VI w pierw­

szym przemówieniu okresu

świąt Bożego Narodzenia, wy­
głoszonym w piątek w Waty­
kanie, gorąco zaapelował o

przywrócenie pokoju na świś­
cie i raz jeszcze dał wyraz swe­
mu rozgoryczeniu z powodu
fiaska rokowań pokojowych,
które zakończyłyby konflikt
'wietnamski.

Francja i NRD nawiqźq
stosunki dyplomatyczne

W Paryżu poinformowano,
że minister spraw zagranicz­
nych Francji — M. Schumann
w piśmie przekazanym MSZ
NRD zaproponował rozpoczęcie
rozmów na temat ustanowienia

stosunków dyplomatycznych’
między Francją i NRD.
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NA MAPIE POGODY: Silnie

rozbudowany wyż baryczny . o-

b ejmuje prawie całą Europą.
W jego centrum leży Polska.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano zamglenia i mgły utrzy­
mujące się miejscami przez
cały dzień. Maksymalna tem­
peratura w ciągu dnia od —5
st. na Podhalu i w Bieszcza­
dach do 0 st. na pozostałym
obszarze Polski południowej.
Wysoko w Tatrach od —5 st.

nocą do 0 za dnia. Wiatry sła­
be, zmienne.,

WIADOMOŚĆ DLA NARCIA­
RZY: W pórac/i przy stosunko­
wo dość wysokiej temperaturze
i słonecznej pogodzie warunki

wiącej sprzyjają wycieczkom
niż narciarstwu. Do wysokości
1 tys. m nad poziom morza

nie ma jednolitej pokrywy
śnieżnej. Wyżej leży 'wpraw­
dzie nieco wiącej śniegu, ale

jest to przeważnie szreń. Duże
niebezpieczeństwo powodują
wystające spod śniegu kamienie
i korzenie.

KOMUNIKAT ŚNIEGOWY:
Tylko na Kasprowym Wierchu

jest jeszcze 32 cm., w rejonie
Morskiego Oka i na Łysej Po­
lanie tylko 14 cm. Poza tym
stan pokrywy śniegu waha sie

w granicach 1—5 cm. (orl)

s
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zdecydowany strzec jak źre­
nicy oka naszej wiecznej przy­
jaźni i naszego sojuszu — po­
wiedział sekretarz generalny
KC KPCz Gustav Husak.

Optymizm, wiara w przy­
szłość, absolutna pewność, że

ideały komunistyczne ostatecz­
nie zatriumfują — oświadczył
Fidel Castro, I sekretarz KC KP

Kuby 1 premier rewolucyjnego
rządu tej republiki — oto u-

czucia, jakie przepełniają nas

wszystkich w tej doniosłej
chwili.

Potęga ZSRR, jego polityka
międzynarodowa — powiedział I
sekretarz KC WSPR, Janos i5<-
dar — są decydującymi czynni­
kami, które pozwalają ludzkoś­
ci mieć realną nadzieję, że nie­
ugięta walka o pokój może za­
pobiec katastrofie nowej wojny.

Utworzenie Związku Radziec­
kiego zapoczątkowało proces
przechodzenia ludzkości od
świata rywalizujących, wrogich
i walczących ze sobą państw
do świata równouprawnienia,
współpracy i wzajemnej po­
mocy narodów kuli ziemskiej
— powiedział I sekretarz KC

Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej, przew. Rady Państwa
LRB, Todor Ziwkow.

Naróo.' południowowietnamski
— oświadczyła przew. delegacji
TRR RWP, minister spraw za­
granicznych TRR RWP Nguyen
Thi Binh — gorąco wita wspa­
niałe zwycięstwa narodu ra­
dzieckiego, traktując je jako po­
tężne źródło natchnienia w wal­
ce naszego narodu z amerykań­
skimi agresorami. Pokój w

Wietnamie dawno już mógłby
być przywrócony, jednakże
wskutek wiarołomstwa USA

pokojowe porozumienie nie zo­
stało dotąd podpisane.

Sekretarz generalny Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej,
przew. Rady Państwa SRR, Ni-,
colae Ceausescu oświadczył:
„Pragniemy, aby również w

przyszłości wszechstronna

współpraca rumuńsko-radziecka
umacniała się i rozszerzała w

interesie rozkwitu naszych na­
rodów, w interesie wspólnej
sprawy socjalizmu i pokoju”.

„Naród koreański cieszy się
szczerze ze wszystkich osiągnięć
bratniego narodu radzieckiego
i wita je całym sercem” — o -

świadczył Coj Jen Gen, przew.
Prez. Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego KRL-D.

KC KPZR, Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR i rząd radzie­
cki wydały 22 bm. przyjęcie na

cześć uczestników wspólnego u-

roczystego posiedzenia KC
KPZR oraz Rad Najwyższych
ZSRR i Federacji Rosyjskiej
poświęconego 50-leciu ZSRR.

W czasie przyjęcia przemówie­
nie wygłosił L. Breżniew.

PARYŻ (PAP)
Mimo protestów całej postę­

powej opinii światowej, zma>

sowane naloty na DRW, w tym
na główne miasta

północnego — Hanoi
— trwają. W czasie

szych lotów zostały
dowane ambasady Kuby i E-

giptu oraz największa świąty­
nia buddyjska w Wietnamie

Północnym, pagoda Chua Quan
Su. Jak co dzień, również te

bombardowania pociągnęły za

sobą śmierć wielu osób, w tym
kobiet 1 dzieci. Ofiarą amery­
kańskich nalotów padli rów­
nież amerykańscy jeńcy wojen­
ni — piloci zestrzeleni nad
DRW. Wielu z nich odniosło

poważne rany w wyniku bom­
bardowań, dokonywanych przez
ich niedawnych kolegów. Prze­
bywająca w Hanoi z wizytą
przyjaźni amerykańska działacz­
ka ruchu pokoju, słynna pieś­
niarka, Joan Baez, odwiedziła
obóz jeniecki i na własne oczy

przekonała się o dokonanych
zniszczeniach.

Wczoraj północnowietnamska
obrona przeciwlotnicza w walce
z atakami z powietrza zestrze­
liła kolejne 3 superfortece
„B-52”. Do chwili obecnej obro­
na przeciwlotnicza DRW ze­
strzeliła już 15 tych potężnych,
8-silnikowych bombowców.

Radio Hanoi podało, że w

czasie pirackiego nalotu samo­
lotów USA na port w Hajfon-
gu trafiony został w środę je­
den z brytyjskich statków han­
dlowych.

W piątek prezydent Nixon
konferował na Florydzie, z gen.
A. Haigiem, wysłannikiem Bia­
łego Domu, który odwiedzał o-

statnio Wietnam Południowy,
Syjam, Laos i Kambodżę. A. Haig
przekazał prezydentowi list
Thieu, dotyczący stanowiska
reżimu sajgońskiego w sprawie
pokojowego uregulowania pro­
blemu wietnamskiego.

Agencje prasowe nadal dono-

szą o fali protestów przeciwko
wzmaganiu przez USA agresyw­
nych działań militarnych w

Wietnamie. Międzynarodowa
Organizacja Dziennikarzy w o-

publikowanym w Pradze o-

świadczeniu stwierdza, że bar­
barzyńskie naloty są nową cy­
niczną eskalacją wojny.

Również rzecznik bońskiego
ministerstwa spraw zagranicz­
nych w oficjalnym oświadcze­
niu wyraził zaniepokojenie z

powodu przerwania paryskich
rozmów pokojowych i zaapelo­
wał do wszystkich stron zain-

resowanych o wzmożenie wysił­
ków w celu uzyskania porozu­
mienia pokojowego.

WARSZAWA (PAP)
Nie milkną głosy protestów

społeczeństwa polskiego prze­
ciwko bombardowaniom DRW

przez lotnictwo amerykańskie.
Padają słowa gniewu i oburze­
nia w związku z tragicznymi o-

fiarami wśród załogi statku „Jó­
zef Conrad”.

Polscy hokeiści zakończyli w

piątek swój start w moskiew­
skim turnieju „Izwiestii” uda­
nym finiszem. Zremisowali oni
ze Szwecją, brązowym medali­
stą tegorocznych mistrzostw
świata 2:2 (2:0, 0:1, 0:1).

Bramki dla Polski zdobyli:
Wiesław Tokarz — w 9 min.,
Kącik — w 14 min. dla Szwecji:
Ahlberg w 37 min., Hammar-
stroem — w 47 min.

Polacy remisem z silnym ze­
społem Szwecji sprawili wielką
niespodziankę. Szkoda tylko, że

za-

Hokejowy turniej
juniorów

Na katowickim Torkacie
kończono trwający trzy dni tur­
niej hokejowy juniorów.

Dynamo Weisswasser 6
4
2
0

spotkaniach

prowadząc 2:0 opadali nieco z

sił, nie wytrzymując kondycyj­
nie turnieju. Inicjatywę na lodo­
wisku przejęli wtedy Szwedzi.

Kiedy nasi zawodnicy przeszli
kryzys i zaczęli grać znów dob­

rze, trudno już było otrząsnąć
się z przewagi lepszych technicz­
nie przeciwników. I tym razem

doskonale grał nasz niezawodny
bramkarz W, Kosyl. Na 54 se­
kundy przed końcem meczu

Chowaniec za problematyczny
faul usunięty został z lodowiska

i wówczas Szwedzi wycofali
z gry bramkarza wprowadzając
szóstego napastnika. Czwórka
Polaków dzielnie się jednak bro­
niła utrzymując wynik remiso­
wy.

Ostatni mecz turnieju ZSRR —

CSRS odbędzie .się w sobotę.

1.
2.
3.
4.

28:16
24:16
10:19
12:23

1. ZSRR 3 6—0 26—6
2. CSRS 3 4—2 6—3
3. Szwecja 4 4—4 9—15
4. Finlandia 4 3—5 8—17
5. Polska 4 1—7 5—13

DELEGACJA PRL
POWRÓCIŁA Z MOSKWY

22 bm. w godzinach wie­
czornych powróciła z Mo­
skwy do Warszawy delegacja
PRL, która pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR
— Edwarda Gierka uczestni­
czyła w uroczystościach ob­
chodów 50-lecia powstania
ZSRR.

Nominacje w Komitecie

d/s Radia i Telewizji
Prezes Rady Ministrów, na

wniosek przewodniczącego Ko­
mitetu do Spraw Radia i Tele­
wizji „Polskie Radio 1 Telewi­
zja”, w uzupełnieniu do po­
przednich nominacji, powołał:

Władysława Loranca dotych­
czasowego zastępcę przewodni-
czącego
Radia
sko I

cego;
Jana

nowlsko zastępcy przewodni­
czącego
Radia w

Radia 1 Telewizji;
Michała Gardowskiego

nowisko dyrektora generalne­
go Telewizji do spraw progra­
mów politycznych w Komitecie
do Spraw Radia i Telewizji;

Janusza W’ilhelmiego na sta­
nowisko dyrektora generalnego
Radia do spraw artystycznych
w Komitecie do Spraw Radia
i Telewizji.

Komitetu do Spraw
i Telewizji na stanowi-

zastępcy przewodniczą-

Mietkowskiego na sta-

Komitetu do
Komitecie do

Spraw
Spraw

na sta-

Rośnie ponadplanowa produkcja
® 1 mld z „20 mld" dała „Petrochemia" •

„Tamel" dostarczył 30 tys. silników • Kosmetyki
z „Miraculum" za 21 min zł © Dodatkowo

z Trzebini 75 min zł.

GKS Katowice -

Unia Oświęcim
Naprzód Janów

W poszczególnych
uzyskano wyniki: Unia Oświę­
cim — Dynamo 4:10 (3:3,1:4, 0:3),
GKS Katowice — Naprzód Ja­
nów 11:4 (4:1, 3:1, 4:2), Naprzód
Janów — Unia Oświęcim 3:4

(0:1, 1:2, 2:1), GKS Katowice —

Dynamo 7:10 (1:3, 4:4, 2:3), Na­
przód Janów — Dynamo 5:8
(2:2, 1:3, 2:3), GKS Katowice —

Unia Oświęcim 6:2 (3:1, 1:0, 2:1).

I liga hokeja
W meczu o mistrzostwo I ligi

hokeiści KTH przegrali z Na­
przodem Janów 4:5 (0:3, 4:1, 0:1).

Bramki dla KTH zdobyli: Ja­
gielski 2, Darłak i Zabawa —

dla Naprzodu: Gansiniec 2, Ko­
walik, Kdzlik i Graca.

(Inf. wł.) Na uczestnikach na­
rady aktywu propagandowego z

terenu powiatu wadowickiego
duże wrażenie uczyniła wizyta
w gabinecie szkoleniowo-meto-

dycznym urządzonym przez Wy­
twórnię Silników Wysokopręż­
nych Andrychów. Nagłośnienie
stereofoniczne, aparat filmowy,
rzutnik, epidiaskop, synchroni­
zacja wszystkich operacji łącznie
z przesuwaniem kotar okiennych
— to może się'podobać! Urządze­
nie gabinetu nie kosztowało ma­
jątku. Ale wracając do tematu

narady: w gronie przedstawicieli
17 zakładów pracy omówiono na

podstawie uchwały Sekretariatu
KC PZPR z sierpnia br. zadania

propagandy w zakładach prze­
mysłowych. Stwierdzono, że w

przypadku AZPB i WSW An­
drychów praca ośrodków propa­
gandy, rozgłośni zakładowych,
propaganda wizualna stoją na

poziomie odpowiadającym aktu­
alnym potrzebom. Rzecz w tym.
żeby 'doświadczenia tych zakła­
dów stały się udziałem innych.
Narada zorganizowana z okazji
otwarcia ośrodka wniosła wiele
nowych elementów do praktyk
i pracy propagandowej — god­
nych rozpowszechnienia w ca­
łym regionie. Uczestniczył w

niej sekretarz KW PZPR A.
Czyż.

Nagrody
dla najlepszych

pedagogów

(k-b)

Bilans prac prokuratury

Spadek przestępczości
(Inf. wł.) Prawidłowe zabez­

pieczenie ładu i porządku to

sprawy istotne dla całego społe­
czeństwa. W mijającym roku w

regionie krakowskim nastąpiło
zahamowanie wzrostu przestęp­
czości, a nawet spadek o około
15 proc., (w szczególności zmniej­
szyły się kradzieże mienia społe­
cznego, podpalenia, przestępstwa
dewizowe). Polepszyła się praca
prokuratury zarówno w zakresie
ścigania jak i działalności zano-

biegawczej.
Pomimo ogólnie pozytywnego

dorobku uzyskanego w 1972 r.
— stan zagrożenia przestępczo­
ścią jest nadal wysoki. Prokura­
tury nie zawsze konsekwentnie
i surowo reagują na przestęD-
stwa szczególnie groźne, i nie
wykorzystują środków oddziały­
wania pozakarnego wobec spra­
wców czynów drobnych.

Istnieje pilna potrzeba skute­
czniejszego zajęcia się takimi
niepokojącymi zjawiskami, jak
łapownictwo, korupcja, niego­
spodarność i marnotrawstwo —

stwierdził zastępca prokuratora
wojewódzkiego E. Pieczka na

naradzie prokuratorów, która
odbyła się wczoraj w Krakowie.
Dokonano na niej rocznego bi­
lansu pracy; wyznaczono zada­
nia na nadchodzący rok. Kier.
Wydz. Administracyjnego KW
PZPR J. Klica podziękował, zeb-
branym za duży i efektywny
wkład pracy w zwalczanie prze­
stępczości. Prokurator wojewódz­
ki S. Rek wręczył szefom wyróż­
niających się prokuratur powia­
towych Tarnowa, Myślenic, O-
święcimia i Nowego Sącza — w

dowód uznania — specjalne po­
dziękowanie prokuratora gene­
ralnego PRL. (ż) ,

(Inf. wł.) 1000 najlepszych na­
uczycieli z Krakowa i woje­
wództwa otrzymało wczoraj
wysokie nagrody pieniężne za

Osiągnięcia w pracy, dydaktycz­
nej i wychowawczej... ^Zostały
one przyznane przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania o-

raz Kuratorium Okręgu Szkol­
nego w Krakowie. Prócz wie­
lu indywidualnych przyznano
też szereg nagród zespołowych.
Wspomnijmy choćby o grupach
wyróżnionych nauczycieli ze

Szkoły Podstawowej nr 112 w

Krakowie, IV Liceum Ogólno­
kształcącego, Gromadzkiej Szko­
ły Zbiorczej w Sieprawiu oraz

Technikum Mechanicznego w

Myślenicach.
Na uroczystości obecny był

m. in. wiceminister Oświaty i

Wychowania prof. dr M. Go­
dlewski. (km)

(Inf. wł.) O wykonaniu przed
terminem swoich rocznych za­
dań zameldowały kolejne zakła­
dy pracy i przedsiębiorstwa na­
szego regionu. ,,Petrochemia”,
największa organizacja gospo­
darcza przemysłu chemicznego,
w dniu 22 bm. wykonała swoje
plany sprzedaży i usług, dzięki
czemu uda się załogom Zjedno­
czenia do końca roku osiągnąć—
w ramach akcji „20 mld” — do­
datkową produkcję o wartości
1 mld zł. Ta ogromna suma o-

znacza, że kraj otrzyma dodat­
kowe dostawy benzyn, olejów
napędowych i opałowych, a-

sfaltów i kauczuków, chloru,
bezwodnika ftalowego, akrylo­
nitrylu, kaprolaktamu, formali­
ny i wielu innych niezbędnych
dla gospodarki narodowej pro­
duktów i półproduktów chemi­
cznych.

Również z tarnowskiego ,,Ta-
melu” nadeszła wiadomość o

wykonaniu rocznych zadań pro­
dukcyjnych wartości 3,3 mld zł.
Poważnie przekroczono m. in.

plan w zakresie produkcji od­
lewniczej. W ramach produkcji

dodatkowej wysłano do ZSRR
30 tys. silników elektrycznych.
Zakłady Metalurgiczne „Trze­
binia”, do banku „20 mld” wno­
szą wkład 39 min, a ponadto,
poza zobowiązaniami, w ramach

przekroczenia zadań planowych
w różnych asortymentach, uzy­
skano produkcję o wartości 19
min zł. Z kolei Fabryka Kosme­
tyków „Miraculum” na eksport
i na rynek wewnętrzny wyko­
na do końca roku poszukiwanych
przez panie wyrobów za 21 min

zł, a w ramach całorocznej pro­
dukcji mury zakładów opuściły
już kosmetyki o wartości 611
min zł. .

O wykonaniu rocznych zadań
i produkcji dodatkowej zamel­
dowały ponadto załogi Krakow­
skich Zakładów Spożywczych,
Miejskiego Handlu Detalicznego
Artykułami Włókienniczo-Odzie-

żowymi, Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Chłodniczego, Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Su­
rowców Wtórnych i Central­
nych Piwnic Win Importowa­
nych.

Partyjne władze

(ks)

nowych dzielnic Krakowa

musi
ofen-

przez

w

Dar zespołu
„Lajkonik"

ostatnich miesiącach zespół
„Lajkonik” działający przy ZU
ZMS AGH wystąpił z serią
przedstawień na terenie nasze­
go województwa. Część dochodu
z tych imprez artyści przezna­
czyli na cele społeczne. Przed
kilku dniami kierownik „Laj­
konika” Janusz Frasik wpłacił
w imieniu zespołu 10 tys. zł ha
cel budowy domu dla wdowy
Marii Wilk — matki ośmiorga
dzieci. Ofiarodawcy składamy
serdeczne podziękowania, (zs)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i naukowe ziemi krakowskiej.
Szczególne zadania stoją przed
partią; jeszcze bardziej
się zwiększyć działanie

sywy ideologicznej. ,

Po zarekomendowaniu
sekretarza KW Kazimierza
Barwacza członków sekreta­
riatu, plenum powierzyło fun­
kcję I sekretarza KD PZPR
Śródmieście Stefanowi Mar­
kiewiczowi. Sekretarzami KD
zostali Piotr Macura, Zygmunt
Kopacz, Danuta Pasternak i

Jerzy Pągowski. Równocześnie

powołano 14-osobową egzeku­
tywę KD i Dzielnicową Komi­
sję Propagandy Partyjnej, któ-

rej przewodniczącym został
Józef Brożek.

W tym samym dniu 53
członków KD PZPR Krowo­
drza (18 z Kleparza i 35 ze

Zwierzyńca) wybrało sekreta­
riat KD. I sekretarzem KD zo­
stał Roman Sady, sekretarzami
KD Ryszard Wanat, Zofia Ko­
smala, Piotr Cebulski i Piotr

Bojko. Równocześnie powołano
13-osobową egzekutywę KD
PZPR Krowodrza. (JD)

Komunikat MO

Przednami 3 dni wypoczynku
Szał świątecznych wyjazdów • Najazd na Zakopane ® Do szczęścia

brak... śniegu
(INF. WŁ.) Rozpoczął się szał

świątecznych wyjazdów. Na
krakowskim dworcu PKS pano­
wał od godzin rannych ożywio­
ny. ruch, a autobusy w kierun­
ku Zakopanego, Krynicy, Szcza­
wnicy, Rabki, 'Żywca wyjeżdża­
ły z pełnym kompletem tury­
stów. Szosą zakopiańską sunął
nieprzerwanie sznur samocho­
dów. Również kolejarze odczu­
wali zbliżający się szczyt świą­
teczny, a w pociągach w kie­
runku Warszaicy, Szczecina
miejscówki były już dawno

sprzedane.
W zimowej stolicy Polski —

Zakopanem przebywa już oko­
ło 25 tys. turystów. Do niedzie­
li górale spodziewają się dal­
szych 20 tys. gości. Oczy­
wiście wszystkie miejsca w do­
mach wczasowych, pensjonatach,
schroniskach — są już od dawna

zajęte. Nie zraża to jednak
optymistów, którzy liczą, że ja­
koś to będzie i znajdzie się
miejsce gdzieś w kwaterze pry­
watnej.

Pełnego kompletu gości spo­
dziewają się także inne znane

miejscowości naszego regionu:
Rabka, Szczawnica, Krynica, li­
czne miejscowości na Żywiecczy­
źnie (Zwardoń, Korbielów), Za-

to

turystycznym
przez biuro

woja. Podobnie wygląda sytuacja
w Karkonoszach, gdzie — jak
donosi korespondent PAP —

zjedzie kilkanaście tysięcy tury­
stów. Na największej Hali Szre-
nickiej przebywają studenci z

różnych ośrodków akademickich.
Skoro mowa o studentach,
dzięki obozom
zorganizowanym
„Almatur" prawie 4 tys. osób

spędzi święta na świeżym po­
wietrzu. Dla tych, którzy chcą
dobrze nauczyć się jeździć na

nartach, po raz pierwszy organi­
zuje się „akademie narciarskie1'.

Ferie zimowe rozpoczęła wczo­
raj młodzież szkolna. W tym ro­
ku z różnych form wypoczynku
w okresie „białych wakacji"
skorzysta około 2 min dzieci, z

czego około 200 tys. wyjedzie na

atrakcyjne obozy, zimowiska i

wczasy. Dla tych, które nie

wyjadą na obozy — organizacje
młodzieżowe, TPD i harcerze or­
ganizują tradycyjne już akcje
„Zima w mieście".

Do pełnego szczęścia. brakuje
tylko... śniegu. Choć temperatu­
ra w całym kraju spadla poni­
żej zera stopni — śnieg, jak na

złość, nie chce padać. Najbar­
dziej oczywiście zmartwieni są
narciarze, śnieg leży tylko wy-

soko w górach i to piatami. Np.
na Kasprowym Wierchu grubość
pokrywy śnieżnej jest rekordo­
wo mała — przekracza zaledwie
30 cm!

GOPR-owcy ostrzegają jednak
wszystkich, którzy w święta ma­
ją zamiar wybrać się na wycie­
czkę w góry — śniegu jest
wprawdzie niewiele, ale góry są
silnie oblodzone. W7 wyższe par­
tie Tatr mogą wybierać się tyl­
ko bardziej doświadczeni turyści,
wyposażeni w specjalne obuwie,
„raki" i „czekany". (ans)

Góralska szopka
o „duszach

obrośniętych sadłem"

Jedyny w Polsce kabaret wiej­
ski działający w klubie „Fijo-
łek” w Rabie Wyżnej koło No­
wego Targu wystąpił, jak co ro­
ku, z kolejną szopką, której au­
torem jest poetka ludowa —

Wanda Czubernat. W tym roku,
aby zaspokoić gusty góralskie,
napisała ona nie szopkę trady­
cyjną ze śmiercią, diabłami i kró­
lem Herodem, ale... wykpiwają-
cą kult samochodu, pieniędzy 1
mit „Ameryki”. Mówiąc inaczej
— jak określa to W. Czubernat
— dusze obrośnięte sadłem”. ,

Pogrzeb
prof. A. Sadowskiego
Wczoraj na cmentarzu Ra­

kowickim odbył się pogrzeb
zmarłego 19 bm. dyrektora In­
stytutu Obróbki Skrawaniem,
prof. dr inż. Andrzeja Sadow­
skiego. Rano 22 grudnia br.
trumna ze zwłokami Zmarłego
była wystawiona w sali Rady
Naukowej IOS, gdzie przyjacie­
le, współtowarzysze pracy,
przedstawiciele wyższych u-

czelni Krakowa, fabryk 1 sto­
warzyszeń naukowo-technicz­
nych złożyli hołd pamięci świet­
nego inżyniera i badacza.

Na cmentarzu Rakowickim

przed rozpoczęciem właściwych
uroczystości udekorowano trum­
nę ze zwłokami prof. Sadow­
skiego orderem Sztandaru Pra­
cy II klasy, przyznanym kra­
kowskiemu uczonemu pośmiert­
nie.

W pogrzebie wzięli udział
liczni przedstawiciele fabryk
przemysłu maszynowego, wice­
minister nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki Mieczysław
Kaźmierczuk, przedstawiciele
krakowskiej profesury. Nad o-

twartą mogiłą w imieniu pra­
cowników IOS żegnał A. Sa­
dowskiego — Roman Snicchow-

ski, w imieniu pracowników
Zjednoczenia Przemysłu Obra­
biarek — Edward Łukosz.

Komenda Miejska MO w Cho­
rzowie prowadzi dochodzenie prze­
ciwko Kazimierzowi ŁUKAW­
SKIEMU s. Pawła ur. 18. X. 1931 r.

w Chorzowie zam. Chorzów ul.

Barbary nr 7a. Wymieniony po­
sługiwał się pieczątką o treści

„Zakład Instalatorstwa Sanitarne­
go 1 Ogrzewania Kazimierz Łu­
kawski Chorzów, ul. Barbary nr

7a tel. 413-645” — zawierał umo­
wy z mieszkańcami woj. kato­
wickiego i krakowskiego na wy­
konanie centralnego ogrzewania,
pobierał z tego tytułu zaliczki I z

umów nie wywiązywał się.
Osoby poszkodowane proszone

są o osobiste zgłaszanie się w

KM MO w Chorzowie ul. Ratu­
szowa nr 3 pokój nr 18 lub tel.
418-061 (wewn. 68).

.Polonez" zawinął do Hobart

drugi etap żeglugi dookoła świata
W porcie Hobart na Tasmanii

stoi już „Polonez”. Kpt Krzysz­
tof Baranowski zakończył dru­
gi etap samotnej podróży dooko­
ła świata i zawinął do portu 20
bm. po południu.

Redakcji sportowej PAP uda­
ło się połączyć z odległym o ty­
siące mil portem na Antypodach.

Oto co powiedział K. Bara­
nowski w wywiadzie uzyska­
nym po raz pierwszy od wielu
tygodni, bezpośrednio telefonem
a nie radiem: „Jestem zaskoczo­
ny i wzruszony, że znaleźliście
mnie tutaj. Ostatnie mile żeglu­
gi to diabelnie trudne wejście

między skalistymi brzegami, w

sztormowych warunkach. Na
wieść o moim zawinięciu zjawi­
ła się telewizja, a dzisiaj wszyst­
kie dzienniki odnotowały moją
wizytę na pierwszych stronach.

Poważnym zmartwieniem jest
dla mnie stan techniczny jachtu.
„Polonez” bardzo ucierpiał od
„ryczących 40-ek”. Czeka mnie
dalszy ciąg ogromnej harówki.
W zasadzie wszystko jest do na­
prawy.

Mam już pomocników i razem

z mechanikami i szkutnikami
zabieram się do roboty. ,

Inauguracja sezonu narciarskiego w kraju

Jan Staszel zwycięża
Na polanie przy „Suchej Wo­

dzie” koło Zakopanego, odbyły
się pierwsze tej zimy zawody w

biegach narciarskich na dystan­
sie 15 km mężczyzn i 5 km ko­
biet..

Konkurencja miała interesu­
jący przebieg. Dużą klasę
monstrował Jan Staszel ze

tu Zakopane.
Zacięta walka toczyła

dalsze lokaty. Początkowo na

drugiej pozycji znajdował się
Wawrzyniec Gąsienica, ale nie

wytrzymał tempa i rywalizacji
ze Staszelem, toteż spadł na 7

miejsce.
Świetnie spisał się biathlonista

Andrzej Rapacz, który w gronie

zade-
Star-

się o

biegaczy - specjalistów potrafił
wywalczyć 3 pozycję.

W konkrencji kobiet zabrakło
na starcie zawodniczek kadry,
które nadal przebywają w

Szczyrbskim Jeziorze w słowac­
kich Tatrach.

Wyniki — kobiety 5 km: 1.
M. Trzebunia (LKS Poroniec) —

19,43, 2. M. Legierska (ROW Ryb­
nik) — 20,14, 3—4 . B. Naglak
(SNPTT) i A. Swierczek (BBTS
Bielsko) — 20,25.

Mężczyźni 15 km: 1. J . Staszel

(Start) — 50,04, !

(Start) — 51,17,
(WKS) — 51,21,
(SNPTT) — 51,46.

2. W. Mniszek
3. A . Rapacz

J. Rysula4.

W kilku wierszach
• W Priewidzy (CSRS) odbył

się mecz z cyklu rozgrywek eu­
ropejskiej ligi tenisa stołowego,
w którym Czechosłowacja prze­
grała ze Związkiem Radzieckim
0:7.

• W Soczi rozpoczął się tur­
niej w podnoszeniu ciężarów o

Puchar ZSRR. W -wadze muszej
triumfował Gnatów — 217,5 kg
(87,5 kg i 130 kg), przed Sulic-
kim — 217,5 kg (95 kg i 122,5 kg).

W Wadze koguciej kolejność
była następująca: 1) Anikin —

250 kg (107,5 kg i 142,5 kg), 2)
Bielenkow,— 242,5 kg (107,5 kg
i 135 kg).

• 22-letnia łyżwiarka węgier­
ska Zsuzsa Almassy — brązowa
medalistka mistrzostw świata w

Colorado Springs (1969 r.) i wi-

cemistrzyni Europy z Zurichu

(1971), studentka budapeszteń­
skiej politechniki, postanowiła
zakończył karierę sportową.

• Podczas halowych zawodów

lekkoatletycznych w Lipiecku
(ZSRR) Oleg Bogdanów uzyskał
najlepszy w nowym sezonie ha­
lowym rezultat światowy w sko­
ku wzwyż — 2,16. Bogdanów
skacze stylem przerzutowym.
Jego rekord życiowy na otwar­
tym powietrzu wynosił 2,13.

9 Siatkarki mistrza Polski
Startu Łódź zakwalifikowały
się do 1/4 finału Klubowego Pu­
charu Europy zwyciężając w 1-
stambule w meczu rewanżowym
mistrza Turcji Fenerbahce 3:0

Chochlik drukarski
na bakier z historią

Do artykułu pt. „Za Spiżową
Bramą” wydrukowanym na str.
4 wkradł się błąd. Państwo, koś­
cielne upadło w 1870 a nie w 1800
roku — jak to złośliwie podał
chochlik drukarski. Ze względu
na to. że wkładkę drukujemy
wcześniej tylko w ten sposób
możemy sprostować nieścisłości, I
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n.;e tylko domeyko...

sobie spotkanie następnymw
W OBIEKTYWIE

jedyna w swoim rodzaju

Każdy reporter krakowski musiał się o nią otrzeć, bez swoistej
nobilitacji, którą zyskiwało się przez obecność w halach pro­

Santiago de Chile
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Londyn

W GDAŃSKU - DWA LATA PÓŹNIEJ

R
aptem, z dnia na dzień fabryka znalazła się jakby
na uboczu, w zaciszu. Już parę lat temu tramwaj
pobiegł ulicą Nowogrzegórzecką, przemianowaną
później na aleję Pokoju. Ruch zmalał znacznie jesz­
cze i wtedy, gdy zaczęto budować rondo komunika­

cyjne, „Zieleniewski**, czyli Zakłady Budowy Maszyn i Apa­
ratury im. Stanisława Szadkowskiego, nabrały charak­
teru intymności. Co, że takie określenie nie pasuje do

fabryki? Ależ pasuje, pasuje. Zakład jest stary, prezen­
tuje nie tylko dostojne doświadczenie, ale również rze­
telną wiedzę fachową.

jakąś zmianę wprowadzi. On musi ciągle patrzeć szerzej. Taką
mam panie filozofię inżynierską.

Siedzimy przy stole, czymś w rodzaju biurka. Ułożono na

nim stosy dokumentacji. Krawczyk wyciąga rysunek zestawie­
niowy dmuchawy do gazu, dla fabryki kwasu siarkowego, którą
wznosimy w ZSRR.

— O, tutaj, niech pan patrzy. Te łopatki regulują przypływ po­
wietrza. W tym typie dmuchawy są one ruchome. Jest to nowość,
do której musiałem się przygotować. O tym wiedział konstruktor,
dał mi czas, przeglądnąłem wszystko. I wychodzi.

mówią?

Na nią przecież składają się talent, praktyka wielu tysięcy
robotników. Kiedy więc zapytałem, czy zgadzają się ze mną,
że wokół zakładów zrobiło się ciszej — przytaknęli skwapliwie.
Oczywiście robota fabryki głośna jest w całym kraju, nawet za

granicą. Czy dobrze to, czy żle, że na kilka miesięcy przynaj­
mniej ZBMiA omijać będą ciężarówki, tłumy przechodniów?
Chyba dobrze. W tej ciszy łatwiej pracować, boć przecie w sa­
mej fabryce hałasu nie brakuje. Przyznam szczerze, że prze­
mysł, polski przemysł, obserwowałem zawsze przez pryzmat
„Zieleniewskiego”. Pod koniec lat czterdziestych i na początku
lat pięćdziesiątych była to fabryka

Krawczyk kieruje
brygadą monterów, montaż jest niełatwy. Ścisłe obliczenia,

rysunki, pilnowanie tolerancji wymiarowych. Wprowadzono rów­
nież udoskonalenia w konstrukcji panewek, bywa i tak, że ro­
botnicy kręcą głową nad niektórymi nowościami. Nie har­
towano np. wałów w niektórych maszynach, za cienko kła­
dziono warstwę białego metalu w panewkach.

— Do reszty rozbudowana kontrola techniczna, kierownictwo mon­
tażu słuchają nas, tych robotników na dole. My wtedy rozumiemy
istotę urządzenia, jego konstrukcji, gdy niejako w środku, w sobie
przekonamy się do niej. Powiadają w artykułach, że to jest psy­
chiczne przekonanie robotnika. Ja w tym widzę dużo prawdy.

Jeszcze było trzy lata roboty w rafinerii trzebińskiej. Duże kotły,
dmuchawy. Nadarzyła się okazja. Mógł Krawczyk podjąć studia
w Technikum Mechanicznym w Gliwicach. Rok płatnego urlopu,
rok nauki teoretycznej. Skończyło się na kategorycznej prośbie dy­
rektora, odwołali się do postawy partyjnej mego rozmówcy. I został.

Teraz patrzę na olbrzymie korpusy sprężarek. Brygada Kraw­
czyka rozpocznie niedługo ich montaż, na razie opracowują od-

Dobiega końca rok 1972, drugi rok

wszechstronnych, dynamicznych przemian
w wielu dziedzinach kraju, zapoczątkowa­
nych pamiętnymi decyzjami VII Plenum KC

PZPR. Co w tym roku, szczególnie bogatym
zarówno w wąskie wydarzenia wewnętrzne,
jak i w efektywne kontakty i działania Pol­
ski na arenie międzynarodowej, mówiono

o nas za granicą, w prasie, radio, TV, w roz­
mowach oficjalnych i luźnych pogawęd­
kach? Na te pytania odpowiadają kores­
pondenci zagraniczni Polskiej Agencji In­

terpress.

MOCNE OGNIWO WSPÓLNOTY

OBRABIARKI
dukcyjnych zakładów — nie można było wejść w profesję. Pa­
miętam nawet, że dokładnie 22 lata temu, w grudniu, skierowano
mnie do Eugeniusza Krawczyka. Miałem z nim przeprowadzić
rozmowę na temat pomocy, jakiej fabryka udziela odbudowu­
jącemu się polskiemu przemysłowi. No właśnie Krawczyk tej
pomocy udzielał, gdzieś tam fruwał po Polsce — był w Elblągu
czy Trzebini. Dokładnie nie pamiętam. No i dzisiaj będę mógł
to sprawdzić. Na wydziale montażu spotykam Eugeniusza Kraw­
czyka — brygadzistę.

— Jak to, więc idziesz tutaj tak jakoś sztucznie, bez powodu,
jak na wizytę? — pytam sam siebie. Trzeba bowiem wiedzieć,
że reporter gnany jest do fabryki nie tylko poleceniem, skie­
rowaniem do napisania czegoś bardzo określonego. Czasem po
prostu odwiedza się starych znajomych. Krawczyka poznałem
22 lata temu nie osobiście, ale z nazwiska, powiedziano mi
w organizacji partyjnej, że taki właśnie robotnik pracuje f warto
z nim pogadać. Potem przeczytałem w gazecie, że go — powiedz­
my — odznaczono Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski. Zaczęło się właśnie od tego Krzyża:

— To bardzo ładna nazwa, Krzyż Odrodzenia Polski.

Stop. Tak nie było.

Krawczyk odradzał Polskę nie dla krzyży. Nie zdążył nawet
zrealizować swoich młodzieńczych zamiarów, kiedy skończyła
się wojna, kiedy otworzyły się autentyczne możliwości kształ­
cenia. Policzmy. W roku 1945 miał lat 25, mógł jeszcze podjąć
naukę w szkole średniej, mógł skończyć studia wyższe. Przy­
szli do niego z dyrekcji prawie nazajutrz po oswobodzeniu, kiedy
wespół z grupą towarzyszy — Tataruchem, Grochalem, Sałatą
i innymi — zaczęli uruchamiać w opustoszałej fabryce cen­
tralne ogrzewanie, naprawiać dach. Szukali ludzi z zawodem,
którzy znali robotę i mogli wspomóc inne fabryki.

— Jesteście dobrym fachowcem, znacie maszyny. Potrzebna
jest krajowi wasza wiedza — powiedzieli.

Pytam Krawczyka, gdzie się uczył zawodu. Właśnie u „Ziele­
niewskiego”. Zaczął terminować w 1935 r., bo tak się wówczas
mówiło, jako uczeń ślusarski. Egzamin czeladniczy zdawał
u mistrza Kowalskiego przy ul. Skawińskiej.

— Jak to? Pracowaliście w fabryce, a sztukę robiliście
u majstra?

— Czasy się zmieniły. Rzadko kto pamięta o tym, że robotnik
przemysłowy był traktowany jak czeladnik-rzemieślnik. U Kowal­
skiego właśnie robiłem na egzamin tę sztukę — było to imadło
skośne. Sam zrobiłem, od początku do końca.

Przedtem były inne nadzieje. Towarzysz Eugeniusz skończył
dwie klasy w Gimnazjum św. Jacka. Syn robotnika, portiera
z „Zieleniewskiego”. Przyszedł czas cięższy, w rodzinie było
kilku synów. Trzeba było pójść do roboty.

Okupacja. Tam odkręcić śrubę, tu wsypać w wytoczone ło­
żysko przed samym montażem, pół garści piachu. Zrobić ko­
muś „na lewo” sieczkarnię. Opór. Codzienny, prawie niewi­
doczny. Krawczyk umie jednak wydobyć sens tej podziemnej
roboty:

— W sumie to było dużo. Zatarł im się silnik, pękła prowadnica,
powłoka kotła. Ja wam coś powiem — w tym dziele zniszczenia
to i nas bolało serce. Nie dziwcie się, że powiem o zabijaniu czło­
wieka. Kiedy ludzie podziemia niszczyli swoją własną robotę wła­
śnie sabotażem przemysłowym, to im się po prostu serca krajały.
Panie, pan nie wie co to znaczy zrobić maszynę, zbudować ją
i potem jednym ruchem ręki zniszczyć! — ciemne oczy Krawczyka
patrzą na mnie głębiej, ostrzej. — To to samo, co zabić człowieka.
Ja nie jestem od tego, żeby niszczyć, a niszczyć musiałem, dla do­
bra sprawy.

lewy, przewody stalowe, nadzorują składowanie części. Złoszczą
się, gdy ktoś przesuwa nieostrożnie na dźwigni suwnicy potężne
koła zębate z wygładzonymi przez strugarkę otworami.

— Uważaj, nie widzisz, że możesz co poutrącać?
— To pan taki oszczędny i dba o materiał?
— Nie bądź pan oszczędny, to potem maszyna będzie do ni­

czego.
Śmiejemy się, ja trochę nienaturalnie.
Pytam o rodzinę. Żona, syn na I roku AGH, na Wydziale

Maszyn Hutniczych.
— Czasem to mu w rysunku pomogę, gorzej z matematyką.

Ale widzi pan, on będzie inżynierem...
Dodaję świadomie: Eugeniusz Krawczyk ma w sobie wiedzę

inżynierską.
Ponoć tam jeszcze w nowo wybudowanym domku jednoro­

dzinnym Krawczyków są

dwa, trzy obrazy
namalowane przez brygadzistę z „Szadkowskiego”. Kiedy go

o to zapytałem, był zdziwiony. Czy odpoczywa przy tym ma­
lowaniu? Ależ tak, naturalnie!

Kiedy wraca zmęczony do domu lubi słuchać radia, oglądać
i słuchać telewizji. Interesuje go postać artysty filmowego Gary
Coopera, lubi repertuar piosenkarski, chociaż podkreśla, że wiele
arii operowych w wykonaniu Kiepury, Ochmana to bardzo pięk­
na robota artystyczna. Czyta raczej książki fachowe — głów­
nie z zakresu budowy maszyn i materiałoznawstwa, odkrył
w sobie nową pasję. Czyta encyklopedię. Mówi, że to pasjonu­
jąca lektura.

Żegnamy się, obiecując wydać
roku.

No więc wracamy

do tego początku powojennego. Najpierw szybka, trzymie­
sięczna pomoc dla Krakowa. Ciężka praca przy uruchamianiu
chłodników Reutera w gazowni. No kto miał to zrobić, jak nie
dobry ślusarz — mechanik z „Zieleniewskiego”? Potem półtora
roku w elektrowni elbląskiej. We dwójkę z kolegą Janem Gru­
dzińskim — Eugeniusz Krawczyk uruchamiał całą kotłownię
i młynownię węglową. Zaczęło się dzieło tworzenia, budowania.

— Inżynierowie nas polubili, kłaniali nam się nie tylko z to­
warzyskiej potrzeby. Jeden to nawet powiedział, że bez naszej
pomocy nic by z tej elektrowni nie wyszło. Taka elektrownia
była przed wojną tylko jedna w Polsce, to znaczy takiego typu.
W Łaziskach Górnych.

— Świadczy to, że macie swoją dumę zawodową?
— Ja nie lubię, jak ktoś używa za dużo słów. Po prostu mam

praktykę. Często się zdarza, że i inżynier konstruktor jakiś tam

błąd w rysunku przepuści i jak trzeba coś wytoczyć na obrabiarce,
to się okazuje, że brak tam dwóch dziesiątych milimetra. Ale ja
panie to nie lubię gadaniny, że inżynier się myli. Robotnik z inży­
nierem jest zaprzyjaźniony, na co dzień z nim mówi. Jeden dru­
giemu jest potrzebny. Przecież my tu budujemy prototypowe urzą­
dzenia, ciągle musimy być przygotowani na coś nowego. Konstruk­
tor wie, że ja i obliczyć potrafię, i narysować jakąś drobną sprawę.
Ja wiem również, że inżynier przyjdzie do mnie i pogada nim tam

a hasło Polska, Chilijczyk myśli przede
wszystkim: Domeyko, Chopin, Varsovia.
Warszawa — wiadomo — stolica, ale jeszcze

bardziej symbol nieprzemijających wartości ży­
cia. Z okazji święta 22 lipca, „Clarin” — jedna
z najpopularniejszych gazet poświęciła artykuł
właśnie Warszawie.

Chilijskie historyczne dzieło Ignacego Domeyki
zaczęli w 1972 roku kontynuować polscy górnicy,
na pustynnej północy kraju — w rejonie, który
konno zjeździł nasz rodak, zwożąc i badając mi­
nerały — budują kopalnie żelaza.

Chopin? Istnieje tu tradycja organizowania
narodowych konkursów chopinowskich, których
laureaci startują nastennie w Warszawie.

Ale także takie wydarzenia, jak nasz traktat
i nawiązanie stosunków dyplomatycznych z NRF
oraz konferencja w Helsinkach są w tutejszej
prasie komentowane. Doświadczenie dwóch wo­
jen światowych nauczyło latynosów, że pokój na,
świecie jest niepodzielny, a trwałe ułożenie
współpracy europejskiej leży w ich żywotnym
interesie.

Odnotujmy też, że wiele wydarzeń z pozoru
lokalnych, polskich, nie uszło uwadze. Pisano
więc o tym, że pięcioraczki gdańskie ukończyły
rok, pisano o przesunięciu pałacu Lubomirskich
w Warszawie, podkreślając w tym umiłowanie
przez Polaków zabytków własnej kultury i nie­
małe umiejętności techniczne.

Prasa prawicowa nie omieszkała przypiąć nami
przysłowiowej łatki z okazji... uruchomienia fa­
bryki coca-coli w Polsce. Wreszcie i Polska, w

ślad za innymi krajami socjalistycznymi ule­
gła — pisano — potędze „imperialistycznego”
napoju. W rozmowach prywatnych replikuję, że

zakup tej licencji był jakby spóźnionym rewan­
żem za „wyborową” i „żubrówkę”, którą od daw­
na wywozimy za ocean.

ZDZISŁAW ANTOŚ

KRAJU zawsze pisze tlę
żo i z głębokim zrozumieniem

problemu. Obraz Polski roku 1972 wypadł
szczególnie dynamicznie.

Polska prezentowana jest tu jako mocne ogni­
wo wspólnoty socjalistycznej, kraj połączony
więzami braterstwa ze Związkiem Radzieckim,
przygotowujący się wraz z ludźmi radzieckimi
do obchodów historycznego jubileuszu 50-lecia
ZSRR. Czytelnik prasy radzieckiej, radiosłuchacz
i telewidz mógł się wielokrotnie przekonać jak
wielkie znaczenie przywiązuje społeczeństwo pol­
skie do coraz pełniejszego poznawania rzeczywi­
stości Kraju Rad, twórczego korzystania z ra­
dzieckich doświadczeń, zacieśniania wzajemnej
ekonomicznej, naukowej i kulturalnej współ­
pracy.

Bardzo często poruszali w 1972 roku polską
tematykę radzieccy komentatorzy spraw między­
narodowych Wiąże się to z aktywnością poli­
tyki zagranicznej Polski Ludowej i innych kra­
jów wspólnoty socjalistycznej, z coraz silniej­
szym oddziaływaniem na bieg światowych wy­
darzeń programu pokoju wysuniętego przez
XXIV Zjazd KPZR. Mogę tu podać jako przy­
kład tego zainteresowania i poparcia dla aktyw­
ności Polski na arenie międzynarodowej, kores­
pondencje przedstawicieli moskiewskich gazet
z Paryża, poświęcone wizycie 1 sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka we Francji, szerokie in­
formowanie o polskiej aktywności w ONZ, czy
toku przygotowań do Europejskiej Konferen­
cji w sprawie Bezpieczeństwa.

W obrazie Polski 1972 roku wiele miejsca zaj­
mowały sprawy dostrzegalnego dynamizmu na­
szego rozwoju ekonomicznego i społecznego, re­
alizacji programu VI Zjazdu PZPR,

Dziesiątki i setki pozycji poświęconych naszej
ekonomice, nauce, kulturze, naszej współpracy
we wszystkich dziedzinach życia, pozwoliły lu­
dziom radzieckim jeszcze lepiej zapoznać się
dorobkiem bratniego narodu.

ZDZISŁAW ROMANOWSKI

ą 7IEPRZYPADKOWO każdy szanujący się
/\/brytyjski korespondent będąc w Polsce, po
x Warszawie odwiedza Gdańsk. Najpierw
spacer po mieście, aby złapać „nastroje” i odno­
tować co w sklepach. „Półki pełne towarów
konsumpcyjnych” — zauważył reporter „Guar-
diana”. Niewątpliwie lepsze zaopatrzenie, cho­
ciaż korespondenci przyznają, że jeszcze' zdarzają
się kolejki, ale wiedzą, że często ich przyczyny
tkwią w organizacji i pracy handlu. A potem
wizyta w Stoczni im. Lenina. Pytania są na

ogół te same: co poprawiło się od grudnia 1970 r.?
„Guardian” wybił na czoło wzrost zarobków

stoczniowców podkreślając, iż osiągnięto to fifty-
fifty dzięki podwyżce, ale też na skutek nowego
systemu premiowania, który pozwala na wzrost
zarobków na bazie większej wydajności pracy,
a to właśnie ma miejsce w stoczni Sam Russel
z „Morning Star”, który w Gdańsku był wcze­
sną jesienią, interesował się nie tylko zarobkami
i produkcją. Bardzo uważnie śledził z Londynu
przede wszystkim kwestie socjalne. I dlatego,
gdy znalazł się w stoczni, co opisuje, zaglądał
do stołówek, kantyn, szatni Wypytywał robot­
ników o mieszkania, niektórzy rozmówcy mówili
mu, że właśnie w 1971 i 1972 r. przeprowadzili
się do nowych osiedli.

„Przedtem — stwierdza Russel, mając na

myśli 1970 r. — otrzymywali rocznie około 185
mieszkań. W tym roku otrzymają w sumie 584,
podczas gdy plan na r. 1973 przewiduje około 600,
a ponad 600 w latach następnych”.

ANDRZEJ BRONIAREK

Moskwa

JAPOŃSCY „kapitanowie . przemysłu” i fa­
chowi komentatorzy śledzą ze wzrastającym

zainteresowaniem dynamiczne zmiany w polskiej
ekonomice i technice, szukają — w ślad za za­
wartymi właśnie niedawno . umowami licencyj­
nymi, na produkcję w Polsce japońskich silni­
ków małej mocy — nowych możliwości rozsze-

rżenia wymiany handlowej.
Z dawna cenioną w Japonii wysoką markę pol­

skiej kultury umocniły tegoroczne imprezy, jak
wystawa grafiki, występy lubelskiego zespołu na

międzynarodowym festiwalu folklorystycznym,
czy niedawny, listopadowy festiwal filmów pol­
skich.

Interesujący polski akcent pojawił się w roku
1972 na półkach księgarskich Japonii. Mam na

myśli piękny album poświęcony Europie środ­
kowej, wydawnictwa Kokusai Joho Sha. Polsce
poświecono ponad'50 stron, zaopatrzonych w bli­
sko 100 zdjęć czarno-białych i kolorowych.

STANISŁAW RYSTAT<
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XT|kfiqalna nazwa tego państwa brzmi „Stało
deila Citta del Vaticano'‘, czyli Państwo Mia­
sta Watykan, „na co dzień" przecież używa się

prostszych określeń: Stolica Apostolska, Watykan.
Dawniej mówiono po prostu: Rzym. On byl bowiem

przez długie stulecia — od 754 do 1800 r. — siedzibą
i Państwa Kościelnego i papiestwa.

Wprawdzie obszar państwa kościelnego, w skład którego
wchodziły kiedyś liczne prowincje włoskie, skurczył się dziś
do 0.44 km kw., a ludność nie przekracza nawet tysiąca osób,
jednakże owa dwoistość, której symbolem przez tyle wieków
był Rzym, przetrwała do czasów obecnych.

Dziś również słowo Watykan oznacza i nazwę państwa, mają-
eego swych przedstawicieli zagranicznych, własną flagę, ordery,
znaczki pocztowe, radiostację i — siedzibę Głowy Kościoła rzym­
sko-katolickiego, czyli papieża, sprawującego szczególnego ro­
dzaju władzę nad z górą pół miliardem wyznawców. (Wg „Po-
poli e Misioni", w dniu 1. I. 1971 było 690 min katolików, czyli
ok. 20 proc, ludności świata.'Centralny Urząd Stastyczny Kościo­
ła przy Sekretariacie Stanu podaje natomiast, że w r.b. liczba
katolików przekroczyła 633 min, co stanowi 18 proc, ludności
bierni).

Pamiętając,
że statystyki-kościelne uważają za katolików wszystkich,

którzy zostali ochrzczeni w kościele rzymsko-katolickim, bez
względu na to, czy wierzą, czy nie —"podane wyżej liczby
trzeba uznać za przesadzone. Nie zmienia to przecież faktu,
że międzynarodowa pozycja Watykanu, że jego społeczne i

polityczne wpływy w świecie opierają się na jedności
wyznania pół miliarda ludzi, jedności, której widocznym sym­
bolem jest właśnie papież.

Niewątpliwie byłoby rzeczą ciekawą omówić ustrój i system
funkcjonowania państwa watykańskiego. Nie wszyscy być może

Wiedzą, że w państwie watykańskim papież sprawuje najwyższą
Władzę ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą. Że Watykan
jest jego prywatną własnością, a zgodnie z prawem kanonicznym,
papież jest także najwyższym administratorem majątku kościel­
nego, szacowanego (bo finanse otaczane są tam większą
tajemnicą niż Tajne Archiwum) na kilkadziesiąt miliardów dola­
rów. Całą rozprawę można by napisać na temat służby dyploma­
tycznej Watykanu i roli jaką spełniali i spełniają jego przedsta­
wiciele: nuncjusze, internuncjusze i inni legaci papiescy akredy­
towani (lub nie) przy rządach szeregu państw. Wydaje się jednak,
iż zagadnieniem o wiele ciekawszym, a przede wszystkim istot­
niejszym, jest rola Watykanu jako „ośrodka dyspozycyjnego świa­
towego katolicyzmu.”

Kiedy mówimy: Watykan, Rzym, Stolica Apostolska nie ko­
jarzymy sobie tych pojęć wyłącznie z osobą papieża. I słusz­
nie. Watykan bowiem, to także Kolegium Kardynalskie oraz

niezwykle sprawnie funkcjonująca Kuria Rzymska — swego
rodzaju watykański gabinet ministrów, Określenie „swego ro­
dzaju” jest tu nieodzowne, gdyż niezależnie od wpływów ja-

Wiesław Mercik

SPIŻOWĄ
BRAMĄ

kie Kuria i kardynałowie kurialni wywierają na decyzje pa­
pieża, a przede wszystkim na Kościół — władza papieska nie.
ma sobie równej. Czy papieża nazywa się biskupem rzym­

skim, Ojcem Świętym, Namiestnikiem Chrystusa (Vicarius
Christi), Zastępcą Boga (Vicarius Dei), Następcą św. Piotra,
Najwyższym Kapłanem (Pontifez Maximus), czy — Sługą
Sług Bożych, jego monarchiczna władza w Kościele jest ab­
solutną i niczym nieograniczona: „Na tej ziemi zajmujemy
miejsce Boga Wszechmogącego’’ — pisał o władzy papieskiej
Leon XIII (w dniu 20. VI. 1894).

Zgodnie z teologią Kościoła,
władza, którą posiada papież nie została mu nadaną przez-

Kościół lecz stanowi „sukcesję po apostole Piotrze”. Dawno,
dawno temu przebrzmiały echa XV-wiecznego koncyliaryz-
mu, teorii twierdzącej, iż władza soboru przewyższa władzę
papieża — a przedostatni sobór (I Watykański, rok 1870) ob­
darzył go nawet charyzmatem nieomylności.

Wprawdzie fakt, że to właśnie sobór zwiększył władzę papieża
w Kościele mógłby sugerować faktyczną wyższość soboru, zo­
stawmy jednak te subtelności teologom, sami zaś sięgnijmy do
konstytucji „Pastor aeternus", z której można się wiele dowie­
dzieć o charakterze i zakresie władzy biskupa rzymskiego w Ko­
ściele. I tak czytamy w niej m. in. że papież („ił papa" — „ojciec"
— tytuł, który przysługiwał dawniej nie tylko biskupowi rzym­
skiemu): „stoi na czele całego Kościoła”, jest więc tym samym
„najwyższym sędzią wiernych". Oczywiście, „wyroku Stolicy A-

postolskiej, której powaga nie ma nad sobą wyższej, nikt nie mo­
że unieważnić, ani też nikomu nie wolno wydawać sądu, o tym,
co ona wyrokuje" (czyli: „Roma locuta, causa finita”).

Papież ma „pełną i najwyższą władzę rządzenia całym Ko­
ściołem nie tylko w sprawach wiary i obyczajów, ale także w

sprawach karności i rządów Kościołem na całym świecie".

Prymat papieski jest więc prymatem jurysdykcji. Władza bi­
skupa rzymskiego jest zwyczajna, niepodzielna i bezpośrednia,
co oznacza m. in., że jest to władza zarówno nad każdym lo­
kalnym Kościołem, jak też „nad wszystkimi bez wyjątku pa­
sterzami i wiernymi”. Oraz — że nie może ona być ani u-

szczuplona, ani „przeniesiona” na kogokolwiek, czy będzie to

kardynał, czy biskup.
Długo, bardzo długo można wyliczać prerogatywy papieża. Tak

np. w zakresie, doktryny tylko on ma prawo ogłaszać nowe praw­
dy wiary, czyli dogmaty, on też jest jedynym interpretatorem
„objawionego Słowa Bożego”. Papież ustanawia (lub znosi) świę­
ta i posty, decyduje w ostatniej instancji, kto zostanie świętym.
On wyrokuje, co słuszne a co heretyckie lub grzeszne w dziedzi­
nie wiary, teologii, liturgii, moralności, obyczajów, życia prywat­
nego i społecznego. Jeśli zestawimy te wszystkie uprawnienia i

przywileje, dojdziemy do wniosku że powaga papieża przewyższa
autorytet Pisma i Prawa.

O zakresie władzy papieża,
czy szerzej — Watykanu mówi poza tym fakt, iż jest on

zwierzchnikiem wszystkich zakonów (wg danych z 1965 r. w

całym świecie działało 201 męskich oraz 1116 żeńskich wspól­
not zakonnych, skupiających 330 tys. zakonników oraz 1,2 min

zakonnic), że za pośrednictwem Kurii Rzymskiej i jej wysoko
'

wyspecjalizowanych agend kieruje 40 wielkimi organizacjami
międzynarodowymi o charakterze filantropijnym, charyta­
tywnym, zawodowym, społeczno-politycznym (kilkanaście z

nich korzysta z tzw. statusu konsultacyjnego ONZ) i ogromną,
trudną nawet w przybliżeniu do określenia liczbą katolickich

kościelnych i świeckich — organizacji krajowych, wśród

których znajdują się i tak wpływowe jak słynna „Opus Dei”
w Hiszpanii, mająca powiązania z kołami rządzącymi.

Osobnym, terenem wpływów Watykanu są różnego rodzaju
„instytuty świeckie” oraz działające w wielu krajach katolickie
placówki oświatowe, kulturalne, naukowe, propagandowo-infor-
macyjne, a także chadeckie partie polityczne.

Przy pomocy tych wszystkich kanałów papież — czy ściślej
Watykan — kieruje nie tylko sumieniami wiernych, ale ma rów­
nież możność wywierania rozległego wpływu (a nawet bezpośred­
niego nacisku) na różne dziedziny życia społecznego i polityczne­
go-

Spytajmy w tym miejscu, kto mą szansę zdobycia tak wielkiej
i w zasadzie dożywotniej władzy, innymi słowy — kto może zo­
stać papieżem? Teoretycznie, każdy ochrzczony chłopiec, który U-

kończył siódmy rok życia. W praktyce — papieża wybiera ze

swego grona Kolegium Kardynalskie, liczące zwykle — co zresztą
nie jest zasadą — ok. 70 osób. (Od 1179 roku, zgodnie z postano­
wieniem Aleksandra III, prawo wyboru papieża ma tylko Kole­
gium Kardynałów. Dawniej, bywało, o jego wyborze decydował
głos kleru, a nawet — ludu rzymskiego.)

_
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Święta w rysunkach L. Szaleckicgo
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„MIMO ZE MIESZKAM od wielu lat za granicą, in­
teresuję się wszystkimi sprawami, którymi żyje Polska.
Dlatego tak bardzo ucieszyłem się na wiadomość, że w

tegorocznej „Operation Sail” bierze udział „Dar Pomo­
rza”, a radość moja doszła do zenitu, gdy dowiedziałem
się o jego zwycięstwie W następnym roku mija 50 lat,
odkąd po raz pierwszy statek pod polską banderą prze­
płynął przez równik. A gdyby tak posłać „Dar Pomo­
rza” dookoła świata? I to właśnie trasą wiodącą przez
polonijne ośrodki”.

OTO KILKA FRAGMENTÓW z listu Andrzeja
Bratkowskiego, opublikowanego ostatnio na łamach
„Tygodnika Morskiego”.

Chłopcy z „Daru”, z którymi rozmawiam w grudnio­
we przedpołudnie, jeszcze do dziś mają w uszach twar­
dy głos komend, łomot wiatru w czasie starcia z żagla­
mi, a w oczach — widok napiętego do granic wytrzy­
małości płótna i zapamiętałe w walce z żywiołem twa­
rze kolegów. Gdy startowali w angielskim porcie Co-
wes — którego w czasie ostatniej wojny broniły „Grom”
i „Błyskawica”, ktoś z całej siły krzyknął po polsku:
Musicie wygrać chłopcy. Trzymajcie się i good luck!
Był to Kazimierz Kowalczyk z załogi słynnego „Orła”,
od 30 lat mieszkający na wyspie White.

GDY JAKO ZWYCIĘZCY minęli linię mety koło la­
tarniowca przy Skagen, od amerykańskiego, pokonane­
go rywala „Eagle” odebrali nadany po polsku sygnał
gratulacyjny: „dobra robot a". Przekazywał go Jó­
zef Baranowski — członek załogi amerykańskiego ża­
glowca.

Gdy w 1941 roku niemiecka Kriegsmarine panowała na

morzach i oceanach świata, w tym czasie w Szwecji, gdzie
przymusowo stał w czasie wojny „Dar Pomorza" wypo­
wiedziane zostały słowa, które czytam w kronice żaglow­
ca: „Ta nasza tułacza rzesza skupi się któregoś dnia na

przystani morskiej... padnie komenda — bandera na

maszt! Zawyją syreny... i popłyniemy do domu naszego —

do Polski.”

Spełniło się. Nasz żaglowiec, niczym wolny ptak, od
1945 roku znów przemierza wodne przestrzenie mórz i
oceanów. I oto w tym roku odniósł największy triumf
w swojej morskiej karierze. Kiedy po paradzie i ode­
braniu nagrody zacumował w towarzystwie innych stat­
ków przy nabrzeżu w Kilonii, dzień ten nieoficjalnie
nazwany został „polskim dniem”. Nasza biała fregata,
jeden z najpiękniejszych istniejących jeszcze żaglow-

ców świata, budziła podziw i żywiołową sympatię na

całej trasie wielkich zmagań.
ŻAGLOWCE SZKOLNE, to relikt dawnych czasów.

Tym większe więc wywołują zainteresowanie we współ­
czesnej erze statków-olbrzymów, napędzanych siłą ma­
szyn. Zwłaszcza, jeśli jest to żaglowiec, jak właśnie
„Dar Pomorza”, który ma swoją bogatą historię. Pływa
już 63 lata, w tym 42 pod polską banderą. Na przełomie
lat 1934/1935 w ciągu 11 miesięcy okrążył kulę ziemską,
dwa lata później opłynął Przylądek Horn w drodze z

Kanału Panamskiego przez Thaiti z powrotem do Eu­
ropy. Uczestniczył w zlocie żaglowców w Sztokholmie
w roku 1938. Po II wojnie odbył 25 dalekomorskich
podróży. Suma wszystkich rejsów „Daru” starczyłaby
na blisko 20-krotne okrążenie globu, przez jego pokład
w ciągu 42 lat pływania przewinęło się ponad 4 tysiące
kapitanów i oficerów naszej Marynarki Handlowej.

„Dar", jak wspomniałem, nie jest statkiem pierwszej
młodości, lecz dzięki doskonałej -konserwacji i „odmładza­
jącym" zabiegom ma jeszcze przed sobą — zdaniem fa­
chowców — ładną przyszłość. Doświadczenia wyniesione z
tegorocznej „Operacji Żagiel" mówią, że nasz uskrzydlony
ambasador w zbyt małej mierze, jak dotąd, spełniał misję
prezentowania polskiej bandery na morskich szlakach.
Chodzi o coś więcej.

ZDOBYCIE PIERWSZEGO miejsca w tegorocznych
regatach żaglowców daje nam dodatkowy atut przema­
wiający za zorganizowaniem w 1974 roku następnej „O-
peracji Żagiel” właśnie w Polsce. Ta piękną impreza
zbiega się z trzydziestą rocznicą powstania PRL. Byłby
to jeden z doskonałych sposobów przedstawienia innym ■
młodej, morskiej Polski, zaś tysiącom mieszkańców
kraju — możliwość oglądania światowej flotylli żaglow­
ców. (Polska jest pierwszym krajem socjalistycznym u- .

czestniczącym w międzynarodowych spotkaniach ża­
glowców.)

Godny rozważenia jest także, postulowany wyżej rejs
„Daru” dookoła świata.

N
ajpierw musi pani przywitać się z

naszym krasnalem - powiedziały
stanowczo pielęgniarki widząc, że
z punktu zabieram się do robienia

wywiadu z chorymi. Stoję więc oto
w jednej z maleńkich komór solnych wie­
lickiej kopalni na przywitalnej audiencji dotychczasowego wydobycia była poza naszą

U Skarbnika. Wykuty w czarnej soli, mi- wyobraźnią. Natomiast chłonęliśmy całą skórą
mrok podziemia i zapach soli, połysk krysz­
tałów i tajemniczość czarnych jezior: Weimar
i gen. Świerczewskiego. Zatrzymaliśmy się
nieco dłużej w kaplicy królowej Kingi. Nie

chcieliśmy wierzyć, że rzeźby, które ją wypeł­
niają są dziełem braci górników.

Ucichliśmy jak dzieci wtedydopiero.gdy.,nam Węgrzech, w Czechosłowacji, Bułgarii, NRD L

przewodnik * opowiedział legendę o pierścieniu ~'

królowej Kingi, córki króla siedmiogrodzkiego
Beli. Jak to idąc za mąż za Bolesława Wstydli­
wego poprosiła ojca o jedną górę solną na Wę­
grzech, aby była jej posagiem. A potem wrzu­
ciła w otchłań szybu swój pierścień i kazała

kopać... we WTeliczce. No i co moje dzieci? W

pierwszej bryle soli, którą tu wydobyto, gór­
nicy wynieśli na światło pierścień Kingi.

nę ma poczciwą, powiedziałabym nawet,
lekko znudzoną częstymi wizytami. Nic

dziwnego, Co 24 dni turnus, nowi pacjen­
ci, nowe odwiedziny, a prócz tego dele­
gacji zagranicznych zatrzęsienie i drugie
tyle dziennikarskich. Przychodzą pociąga­
ją za uszy, brodę podskubują, krasnal
nie lubi tych poufałości. A na dobitkę
błyskają fleszem, nie boją się rozpraszać
sennej poświaty, pełgającej po chropo­
watych bryłach Skarbnikowej rezydencji.

Krasnal opuścił rękę z młotem na solne
skarby, których strzeże zazdrośnie. Uniósł gło­
wę i lekko wypukłymi oczyma usiłuje wy­
badać gości: czego chcą tym razem? Soli nie
biorą, pieniędzy nie przynieśli. Ach jakby się
tu przydały pieniądze!

’

g
| ESTESMY W SANATORIUM uzdrowisko-
I wym „Kinga”. Za nami zostały wrota szy­

bu, obwarowane górnikom tylko wiadomym
kodem sygnałów alarmowych. Idziemy pod­
ziemnym korytarzem blisko półkilometrowej
długości. Tędy codziennie do komór leczni­
czych wędrują chorzy, na astmę oskrzelową.
Wolniutko, krok za krokiem, każdy wysiłek
jest męczący. W szarych chałatach, w heł­
mach i z maskami na ramieniu, przypomi­
nają raczej górników, niż pacjentów pierwsze­
go na świecie podziemnego sanatorium. Gdy­
by ich rozpatrywać w kategorii turystów,,
można by mówić o ich szczególnym uprzywi­
lejowaniu: osiągnęli głębokość niedostępną
dla normalnych wycieczek, którym pozwala
się zwiedzać jedynie trzy poziomy kopalni do

głębokości 130 metrów.
Poziom V, sto metrów głębiej.
Nie da się ukryć, to robi wrażenie. Wystarczy

sama świadomość, że gdzieś nad nami i pod na­
mi w zwartym monolicie ziemi tkwią kryszta­
łowe komory jak pęcherzyki powietrza w bur­
sztynie. Pamięć przynosi obrazy z pierwszej wy­
cieczki do kopalni. Kiedyś, a było to dawno,
przed szybem Daniłowicza, zatrzymała się cię­
żarówka okryta brezentem. Tak woziło się wte­
dy wycieczki szkolne. Wyskoczyliśmy spod'plan­
deki, którą wychowawcy okryli nas troskliwie,
bo był chłodny kwietniowy dzień i runęliśmy z

niepowstrzymaną ciekawością w czeluść scho­
dów szybu Daniłowicza. Winda była nieczynna.

Jakże mało obchodził nas wtedy komentarz

przewodnika nakazującego szacunek dla szy­
bu, (bo XVII-wieczny) i usiłującego wpoić w

nas wiedzę o rozmaitych długościach i szero­
kościach złóż soli, galerii, chodników i komór.
Te 200 kilometrów korytarzy podziemnych,
czy też astronomiczna liczba 16 min ton soli

J

garii, Mongolii, Demokratycznej Republiki Wiet­
namu, Jugosławii, Kuby, Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii, Włoch, Szwecji, Nor­
wegii, Finlandii, Turcji, Japonii. Byli to prze­
ważnie goście ministerialnego szczebla oraz de­
legaci ośrodków akademickich i naukowo-ba­
dawczych. Na wzór „Kingi” założono solne sa­
natoria: w Związku Radzieckim, Rumunii, na

Stanach Zjednoczonych. Nikt jednak nie neguje
pierwszeństwa Wieliczki.

A więc sława i jeszcze raz sława. I co da­
lej? Patrzę na przepełnioną łóżkami jedyną
komorę leczniczą sanatorium, na niewielki
holik i mikroskopijną dyżurkę pielęgniarki.
Podchodzi do mnie jedna z chorych: proszę
napisać, że pan docent Skulimowski jest sa­
motnikiem, to istny doktór Judym! Unikalne

Ewa Owsiany

docenta

Jakże niekolorowy zdał się nam potem ko-
rńentarz do legendy, że Bolko Wstydliwy
sprowadził doskonałych węgierskich fachow­
ców Od salin, którzy pomogli dźwignąć znisz­
czoną najazdem żupę wielicką.

ALE
DOSYĆ WSPOMNIEŃ, rzeczywistość

jest równie bajkowa jak one i jak one

pobrzmiewa legendą. Sanatorium w ko­
pa 1 n i. Kto mógł przypuszczać, że Kinga ra­
zem z darem soli przyniesie Wieliczce dar

przywracania zdrowia.
Pierwsze tego typu w kraju i na świecie

podziemne Sanatorium Kinga (obecnie szpital
uzdrowiskowy) zostało otwarte w 1964 r. po
blisko 6-letnich badaniach eksperymental­
nych, przeprowadzonych przez doc, dr med.

Mieczysława Skulimowskiego. Wkrótce pla­
cówka stała się sławna, tak, że chorzy przez
wiele miesięcy muszą oczekiwać na skiero­
wanie.

Posypały się delegacje specjalistów z kraju i

zagranicy, m. in.: ze Związku Radzieckiego, Wę­
gier, Czechosłowacji, Rumunii, NRD i NRF, Buł-

odkrycie uwięzione w ciasnocie i kiepskich
warunkach. Nikt się nami poza nim nie zaj­
muje. A przecież przyjechałam tu w opłaka­
nym stanie, a teraz chodzę!

Otaczają mnie byli górnicy kopalń węgla,
rolnicy, renciści, jakaś młoda ekonomistka,
magazynier z Klucz, nauczyciel z Ropczyc.
Wszyscy z gorliwością ozdrowieńców, przeko­
nują mnie, że czują się tu wyśmienicie, że po­
prawa następuje po dwóch, trzech dniach, że

mogą chodzić po schodach i na spacery, że

odetchnęli od koszmaru astmatycznych ata­
ków, że zapominają, co to rzeczywistość nie­
ustannych powrotów na noszach pogotowia
do o-ddziałów szpitalnych.

Licytują się w tych radosnych komunika­
tach. Wszyscy czują się lepiej, nawet ci, któ­
rym nie służyło morze czy Szczawnica. Są tu
ludzie z Gdańska, Koszalina czy Sopotu, z

Krakowskiego, Lubelskiego, z Poznania i Rop­
czyc, a przede wszystkim ze Śląska. Postę­
pująca urbanizacja i uprzemysłowienie kra­
ju już teraz uczyniły z astmy i schorzeń u-

kładu oddechowego chorobę społeczną.

Niech pani powie —atakują
— czy wobec tych wszystkich
komora nie jest zbyt uboga , jak na sanato­
rium?

mnie chorzy
spraw nasza

*

t ą i YJEŻDZAMY na powierzchnię, w

yM naziemnym budynku „Kingi”, stoliki
’ ’

nakryte, obiad czeka. Za parę godzin
znowu trzeba będzie zjechać w dół, aby spę­
dzić w niepowtarzalnej atmosferze kopalni
jedną z dwu przepisanych na tydzień' nocy
leczniczych. W gabinecie docenta Skulimow-

skiego rozmawiamy o najnowszych proble­
mach szpitala uzdrowiskowego. O nieszczęs­
nych 34 miejscach, o błaganiach tych, którzy
nie dostają się na kolejne turnusy, o napó-
rze gości zagranicznych. Docent opracował
już szeroki program medyczno-technologicz-
ny rozbudowy sanatorium i teraz głośno
marzy:

Chciałbym mieć przynajmniej cztery komory
terapii mikroklimatycznej. 650 metrów kwadra­
towych powierzchni. Niech wejście zdobią podo­
bizny Asklepiosa i Hygiei oraz godło Wieliczki z

1609 r. Komory powinny być wysokie na co naj­
mniej 5 metrów, aby nie przygnębiały chorych.
Powinny być maksymalnie pofałdowane, aby
zwiększyć oddechową powierzchnią skał solnych.
Oświetlenie jasnozielone — jakże by uspokajało.
Przez grotę krasnoludka można by poprowadzić
dojście do drugiej komory, której jeszcze nie
ma. Koniecznie przydałoby się co najmniej parę
setek dodatkowych metrów kwadratowych po­
wierzchni. Niechby dzisiejsza „jedynaczka" obro­
sła w zespół pomniejszych komór, niechby wzbo­
gaciła się o placówkę intensywnej terapii solan­
kowej. Ta komora miałaby kształt rotundy, w

środku komory niechby połyskiwało solankowe

jeziorko i fontanna podświetlana reflektorami.
Najlepiej w kolorze zielonym. Mgła solankowa
osiągnęłaby tutaj niespotykaną nigdzie koncen­
trację. Promienniki podczerwieni powinny pod­
nieść naturalną temperaturę podziemia z 20 do
25 stopni. I jeszcze oczywiście odpowiednie insta­
lacje aląrmowe, wentylacyjne, sanitarne...

Bo na razie obiekt słynny na cały świat i

mogący przysporzyć nam wiele zdrowia (i de­
wiz) ma np. „sławojki” zamiast w. c.

■ i i IĘC TEN KRASNAL, o którym pisałam
|Ał na początku, domaga się odpowiedzi,
V V co przynoszę. Niestety, nic konkretne­

go, więc może będzie mnie straszył? Zacho­
wała się XVI-wieczna notatka o duchu ko­
palni, który płata różne figle: „Pokazują się
mężowie w sukniach różnego koloru, słychać
jakby ludzkie głosy, błąkają się świnie z pro­
siętami, słychać szelesty...".

Od dziesięciu wieków szeleści w kopalni
górniczy wysiłek, a od dziesięciu lat — kroki
chorych na astmę. Sęk w tym, że pod szybem
Kinga nie słychać szelestu pieniędzy, nato­
miast szelest papierków, tam na powierzchni,
niczego w zasadzie nie załatwia.
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LENINGRADZKIE

LATA

NAPRZECIW...
MARIAN KONIECZNY wita w drzwiach. Jest w tym

powitaniu i bezpośredniość i ciepło i zaciekawienie

nawet, z czym przychodzę? Trzeba przyznać, trudno
spotkać to zwyczajne ludzkie zaciekawienie w oczach
ludzi przywykłych do udzielania wywiadów. Autora Ni­
ke i rektora ASP prosimy o wspomnienia z okresu stu­
diów w Leningradzie.

Zaczynając opowieść, Marian Konieczny unosi krzaczaste
brwi i nagle znika rektorski gabinet pełen dostojnych szaro­
ści, zamazują się kontury zielonego telefonu i fotela zasłane­
go arrasami

Jesteśmy na bulwarach nad Newą.
— Panie Rektorze jak Pan ocenia czas spędzony u są­

siadów?
— Jadąc tam miałem dwadzieścia cztery lata, wracając —

dwadzieścia osiem Powiadają, że to najpiękniejsze lata w ży­

ciu człowieka Nie bez przyczyny wspominam je jako bardzo
piękne i bardzo szczęśliwe W moim wyjeździe do ZSRR nie
to jednak jest istotne, lecz fakt, że był to czas weryfikacji
kryteriów artystycznych, okazja do wartościowania Muszę
przyznać, że miałem po temu znakomite warunki. Ze stypen­
dium i własną pracownią ..

— Myślę, że dobremu samopoczuciu sprzyjała atmosfera
miasta. Słyszałam cuda o klarownej architekturze Lenin­
gradu, o jego teatrach, Ermitażu, zwodzonych mostach. Czy
to miasto było dla Pana gościnne?

— Trafiłem akurat na obchody dwóch, wielkich rocznic:
250-lecia Leningradu i 200 rocznicy istnienia Akademii Sztuk
Pięknych Pierwsze miesiące były fatalne Miałem za sobą tyl­
ko semestr nauki języka rosyjskiego, bukwy — nie powiem
— poznałem trochę i zdałem egzamin z przymrużeniem oka.
Przepuszczono mnie jakoś, ponieważ na moim kierunku stu­
diów nie bukwy były najważniejsze... I nagle poczułem się w

tunelu, w którym głucho między ścianami Poczułem się ska­
zany na milczenie Ale dosyć szybko uchwyciłem melodię te­
go języka i mogłem się swobodnie w nim. wypowiadać.

Pytała pani jak mnie przyjął Leningrad? To miasto wyjąt­
kowo swojskie Szybko poczułem się tam jak w Krakowie.
Mieszkałem na Bulwarze Czerwonej Floty i na zajęcia do

Akademii przechodziłem przez most zwodzony. Nie wybiera­
łem swego miejsca w tym mieście, a jednak nie mogło mi się
trafić lepsze, bardziej niż owo leningradzkie Ach, ten most

Lejtnanta Schmidta zbudowany przez Kierbedzia' Czemu o

nim tyle mówię? Bo miałem dziewczynę na Wasilewskim O-
strowie, do której chodziłem przez most Niekiedy straciwszy
poczucie czasu na spotkaniach, zastawałem most podniesiony
i musiałem czekać aż do raną, aby przejść na swoją stronę
Newy Bo między drugą w nocy a piątą nad ranem Newa
jest żeglowna, płynie nią istna flotylla Przyjmując defiladę
statków, błądziłem od rana po bulwarach Nawet te przymu­
sowe spacery były piękne Zwłaszcza w czerwcu, lipcu, kiedy
na tle białych nocy sterczały potężne płaszczyzny mostów
zwodzonych.. Fascynujący widok.

— No i cóż — Panie Rektorze — może ciągnąć roman­
tyczny wątek? Bo czuję, że to jak w piosence: „Zwodzone
przęsła mostu tego...”

— Ach nie, piosenka mówi o pustce po drugiej stronie mo­
stu, a ja miałem do kogo iść Ta dziewczyna z Wasilewskiego
Ostrowu, to moja żona Wszystko skończyło się jak w dobrej
bajce, zakochałem się bez pamięci i ożeniłem, tak że już nie
musiałem chodzić przez most

— Historia jak u Gałczyńskich. Szkoda, że brak czasu u-

trudnia Wam zorganizowanie spotkań w gronie starych
przyjaciół z okresu pobytu w ZSRR. A jest ich sporo w

samym Krakowie. No, ale wróćmy do tematu. Jakie
wspomnienia wyniósł Pan z radzieckiej uczelni lat pięć­
dziesiątych?

— Środowisko studenckie Leningradu było o tyle podobne
do naszego, że studiowali wtedy ludzie o sporej rozpiętości
wieku i dojrzałości intelektualnej, roczniki młodych i pokole­
nie wojenne Ale wydaje mi się, że trudno spotkać studentów,
którzy by tak emocjonalnie i tak — powiedziałbym — za­
chłannie traktowali sztukę, świat, wiedzę o człowieku i jego
doznaniach Jako aspirant byłem członkiem rady wydziału.
Miałem więc okazję poznać tryby funkcjonowania uczelni ar­
tystycznej i problemy kształcenia młodych dydaktyków.

Jest mi szczególnie bliska postać Michała Arkadiusza Kerzina
mego promotora i dziekana wydziału rzeźby. Zdumiewający czło­
wiek. Ma już 90 lat, lecz do tej pory w pełni sprawny, piastuje
urząd dziekana. Ten człowiek obdarzał wszystkich swoim życio­
wym doświadczeniem, spojrzeniem na sprawy z dystansu wieku.
Sam niczego nie tworzył, lecz swoją energią ożywiał wydział. Nie
mieliśmy wprarudzie wspólnego języka na temat sztuki, ale był
mi bliski jako człowiek. Lubił siadać przy kominku. Często przy­
chodził na pogwarki, siadał na brzeżku krzesła, wdawał się w

stoickie dysputy. Do pracowni nie lubiłem go prosić. Chyba tyl­
ko po to, aby zburzyć moją stagnację, marazm. W takich chwi­
lach on czuł, po co przychodzi: ja rozruszał nie tolko waszu ra­
batu, ja rozruszał waszu duszu — mówił, wychodząc.

— A inni przyjaciele?
— W przyjęciach u Kerzina uczestniczył też Kola Strachów.

Zmarł. parę lat temu. Taka wiadomość ścina z nóg. Moim do­
brym znajomym był też Estończyk Jan Waares, rektor ASP z

Tallina oraz Litwin Konstantin Bagdonas z Wilna. Ich twarze
kojarzą mi się z beztroskimi wieczorami przy gitarze i bała­
łajkach Pamiętam niedzielne wyprawy na Fiński Zalew, od­
wiedziny u zaprzyjaźnionej rodziny Poraj-Koszyców, dacze
pachnące latem i swobodą Do dziś wspominam wyprawy po
Estonii, Rygę, Krym i Nowogród, Batumi i granitowe brzegi
jezior Karelii.

— Krajobraz Leningradu z bryłami mostu, surowość pół­
nocnych lasów, prawdziwe przyjaźnie, miłość niekłamana...
Słuchając tych wspomnień odnosi się wrażenie, że ich bo­
hater konsenkwentnie rzeźbił swój życiorys w najznako­
mitszym tworzywie...

— Tak, nie przeczę, że mi szczęście sprzyjało. Mojej młodo­
ści nie zabrakło przyjaźni, ani celu. Sądzi pani, że szczęśliwa
passa ciągle trwa? Raczej tak. Z tym, że ja wierzę w szczę­
ście tylko wtedy, gdy się je wyzywa. Trzeba mu wyjść na­
przeciw. Nawet natchnienie tylko w pracy przychodzi.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sierpnia na wysokości 7.200
metrów stajq namioty obo­
zu IV. Stqd pójdzie osta­
teczny atak na szczyt. W

nocy zrywa się wichura, za­
czyna padać śnieg. Niecierpliwie
czekajq na polepszenie pogody -

„Jeśli teraz nie damy rady, to chy­
ba nie ma co myśleć o ataku szczy­
towym. Jeżeli pogoda nie poprawi
się, to z ataku nic. Fatalna pogo­
da. Nie widać nic na odległość 10
metrów. Śnieg z krupq, mgła".

W nocy na namioty spada lawina
śnieżna Namioty zaczynają zjeżdżać w

dół, ale wbite czekany i trasery wyha­
mowują spadanie Uratował ich szybki
refleks Heinrich ósłabił uderzenie la­
winy wyciągając nad siebie ręce i nogi,
Szafirski - błyskawicznie przebił na­
miot i jakoś wygrzebali się Menażkami,
metr po metrze, przekopywali zwały
śnieżne.'

Nadal nie rezygnują z ataku. Wierzą, że

przestanie padać Ale pogoda ciągle piata
figle Śnieg nie ustaje Kończy się zapas
jedzenia, są coraz bardziej zmęczeni.
Wreszcie po czterech dniach podejmują
decyzję — wracamy do bazy. Koniec ma­
rzeń o zdobyciu szczytu?

Denerwujące dni w bazie. Wszyscy spo­
glądają w niebo Po kilkunastu dniach
przejaśnia się. Pokazuje się słońce. Ta
sama czwórka: Andrzej Zawada, Andrzej
Heinrich, Jan Stryczyński i Ryszard Sza­
firski (ta sama, bo mają najlepszą aklima­
tyzację) — rusza z bazy. Na plecach każ­
dego 25-kilogramowy ciężar (żywność,
sprzęt do asekuracji, namioty). Po trzech
dnia docierają do dawnego obozu nr IV.

cohb And,iei
wwaaw* Stanowski

Fot. A. ZawadaA. Heinrich (i ezekanem) 1 J. Stryczyński.
> barwach Polski i Pakistanu. Pamiątkowe

zdjęcia. Dwie godziny fascynujących Wi­
doków. Jak okiem siągnąć: ośmio- i sied-
miotysięczne wierzchołki — drugi szczyt
świata „K-2”, Gasherbrumy, Broad Peak,
Nanga Parbat...

CZAS
WRACAĆ do bazy. Na pa­

miątkę wbijają w śnieg czerwony
tarser i jak każę tradycja, zabiera­

ją ze sobą kilka kamieni. Koło godz. 12-

tej zrywa się wiatr, zaczyna sypać śnieg,
robi się mglisto. Z góry sypią się lawi­
ny. Trzy dni trwa powrót do bazy. Na­
przeciw wychodzą koledzy — owacyjne
przyjęcie. Później już w wiosce Nagar
(siedzibie małego księstewka) witają
ich iście po książęcemu, przy dźwiękach
orkiestry miejscowi dostojnicy wręczają'
im wieńce z kwiatów. Książę wydaje
przyjęcie na cześć Polaków.

jednak decydują się na biwak. Na nie­
wielkiej skałce w śnieżnym polu czte­
rech śmiałków związuje się asekura­
cyjną liną. Z niepokojem patrzą w nie­
bo. Od pogody zależy teraz wszystko.
Koło godziny 11-tej w nocy zaczyna pa­
dać. Ogarnia ich zwątpienie. Ale tym
razem pogoda okazała się łaskawa. Za

il

REKORDU
Na 25 sierpnia zaplanowano atak. Wejście
na szczyt i z powrotem do IV obozu. W
ciągu jednego dnia.

Ruszają wczesnym rankiem.
Krok po kroku trawersują strome,
śnieżne pole. Świeżo spadły śnieg u-

trudnia wspinaczkę. Jest miękko. Zapa­
dają się w śnieg. Są zmęczeni. Daje o

sobie znać wysokość 7.500 metrów. Koło
południa docierają do 40-metrowej pio­
nowej ściany skalnej. Haki, karabinek,
liny — trwa to kilka godzin. Kiedy po­
konali ścianę, już wiedzą, że nie zdążą
tego dnia wejść na szczyt. Choć są tak
blisko, w odległości nie -więcej jak 300
metrów! Ale co to znaczy na tej wyso­
kości — wiedzą tylko alpiniści.

Co robić? Wracać do obozu, czy założyć
biwak? Jeśli wrócą do obozu, a nastąpi
załamanie pogody — żegnajcie marzenia
o osiągnięciu szczytu. Biwakować pod
szczytem? Wielce ryzykowne. Nie mają
przy sobie ani śpiworów ani namiotów.
Trzeba się liczyć z możliwością odmroże­
nia. A jeśli przyjdzie zawierucha śnieżna,
może już nie być stąd odwrotu. .

Niezwykle trudno podjąć decyzję. A

godzinę niebo wypogodziło się, śnieżyca
ustała. Rozmawiają z kolegami w bazie,
którzy dodają im otuchy. Próbują za­
snąć. Noc trwa w nieskończoność. Co
jakiś czas robią pobudkę, trochę ruchu,
żeby się rozgrzać.

W
STAJE ŚWIT, doliny jeszcze po­
grążone w cieniu, ale wierzchoł­
ki gór iskrzą się w słońcu. 5.30 —

wymarsz z biwaku. Ponad dwie godzi­
ny wspinaczki 1 o godz. 7.45 osiągają
szczyt. Radość trudna do opisania. Są
wzruszeni. Padł polski rekord wysokoś­
ci! Po raz pierwszy człowiek stanął na

Kunyang Chhisłi! Dopięli swego, mie­
siące wyrzeczeń, morderczy wysiłek nie
poszły na marne. — „Jesteśmy na szczy­
cie, jesteśmy na szczycie — meldują.
Rekord Polski pobity”. — „Tu obóz,
słyszymy was dobrze. Gratulujemy! Nie
zapomnijcie o Jasiu” — „Tak. To na

jego cześć ten szczyt To na cześć Ja­
sia Czy nas widzicie?” — „W tej chwili
nie, bo akurat chmury zasłoniły szczyt,
ale przed chwilą was widzieliśmy”.

Są zmęczeni^ piekielnie zmęczeni. Zawa­
da wbija w śnieg Czekan z proporcami o

K
nieja milczała. W dole został rozgwar popradz­
kiej doliny, szum samochodów na szosie, ostat­
nie domki Wierchomli - długiej wsi wciśniętej
między lesiste góry. Poza nami były już drewnia­
ne schrony dla1 robotników leśnych i tablica z

napisem: „OSTOJA ZWIERZYNY - WSTĘP WZBRO­
NIONY".

Zapowiadał się pogodny, księżycowy wieczór. A do­
okoła rozciqgała się odwieczna knieja. Przyszliśmy tu,
by posłuchać głosu jej władcy, przyprowadzeni przez
człowieka doskonale obeznanego z wszelkimi tajnikami
leśnej głuszy - nadleśniczego Edwarda Korusa. Obie­
cał, że usłyszymy królewski koncert.

Staliśmy pod samym szczytem Runka w najwspanialszej z

sal .koncertowych. Potężne pnie drzew podpierały wysokie
niebo Panowała idealna cisza. Zamarliśmy w bezruchu, na­
słuchując. Mijały długie minuty — i nic. Nawet liść nie za­
szeleścił

I naraz z głębi kniei

od przeciwległego stoku, doleciał dźwięk niski, basowy, stłu­
miony odległością, jakby westchnienie.

— To on — szepnął nadleśniczy — zaraz zacznie się kon­
cert

Nie czekaliśmy długo Odezwał się znad potoku wyraźny,
czysty ryk jelenia. Z góry, z samego szczytu Runka, odpowie­
dział mu jak echo — nas^pny jeleń. Cztery kolejne, potę­
żniejące w różnych tonacjach dźwięki.

Byliśmy w samym centrum rykowiska. Jelenie ryczały za­
pamiętale. Oddalały się, to znów zbliżały do siebie rzucając
wyzwanie Od kilku dni trwał ich okres godowy.

Nagle w ten ryk wmieszał się jeszcze jeden, ale tak potęż­
ny, że zdawało się — zadrżały gałęzie nad naszymi głowami.

— To prawdziwy król tej kniei — powiedział nadleśniczy. —

Jacek Żukowski

f

na

On ich tu wszystkich poprzepędza. Sądząc po głosie, ma przy so­
bie łanię. Potężny byk. Tamte jeszcze poryczą — złe i buńczucz­
ne, ale nie odważą się zejść do niego. Nie przyjmą wyzwania do
walki.

Teraz zapanowała absolutna cisza i wydawało się, że kon­
cert już skończony. Ale pan Korus, odczekawszy chwilę, wy­
jął z myśliwskiej torby długą tubę i ze słowami — ja go tu

zaraz podrażnię! — przytknął ją do ust. Popłynęły cztery ni­
skie tony i szczęknięcie ogłaszające, że znalazł się śmiałek go­
towy stawić czoła rywalom. Po minucie nadleśniczy

powtórzył fortel.

Na wezwanie odpowiedział byk spod szczytu, potem znr.d
potoku. Przerwany koncert zaczynał się na nowo. Tylko król
kniei, pewny swojej siły, milczał nieskory do zabierania głosu
w tych rycersko miłosnych przechwałkach.

— Do czasu, zaraz się odezwie. W miejscu, gdzie stoimy, krzy­
żują się szlaki byków — informował nadleśniczy. — Tu wczoraj
rano „dewizowy" myśliwy ustrzelił dwa jelenie. Szły na siebie
rozjuszone, trzaskając wieńcami o drzewa, wyrwane z ziemi
krzaki fruwały w powietrzu. Zwierzęta wtedy nie reagują na

strzał. Austriak złożył się, strzelił, byk zwalił się przy ścieżce, a

po chwili runął drugi, trafiony celnie.

Schodziliśmy do drogi rozmawiając o urokach tego zakątka
Polski z zachowanymi ostojami zwierzyny, i starodrzewia.
Do dziś, mimo nowych dróg i rozbudowujących się miaste­
czek, można tu jeszcze znaleźć dzikie, niezniszczone przez cy­
wilizację piękno.

— Przed dwoma laty — mówi nadleśniczy — miałem nie­
codzienną przygodę. Parokrotnie dzwoniła do mnie nauczy­
cielka z Piwnicznej, prosząc bym przy okazji zajrzał na pod­
wórko jej domu stojącego nieopodal rynku. Często, o jedna­
kowej porze tuż przed zapadnięciem zmierzchu, na śmietnik
miał tam przychodzić wielki kocur. Zajrzałem raz i drugi, nic
nie zauważyłem. Któregoś dnia telefonuje: ten kot znowu był
wczoraj! Pojechałem zabierając z sobą broń. Zachodzę dom
od tyłu, patrzę i oczom nie wierzę. Niemal w centrum dużego
miasteczka na śmietniku...

Polskie rekordy wysokości
1818 — A. Malczewski zdobywa Mont

Blanc — 4807m
1850 — J. Chodźko wychodzi na Ara­

rat—5169m
1910 — A. Jakubowski osiąga ha sto­

kach Kilimandżaro — 5 860 m

1934 — A. Karpiński, W. Ostrowski, S.
Daszyński i S. Osiecki zdobywają Mer-
cedario — 6 800 m

1934 — S. Daszyński, K. Jodko-Nar-
kiewicz, S. Osiecki i W. Ostrowski wy­
chodzą na Aconcaąuę — 6 960 m

1939 — J. Bujak i J. Klarner zdoby­
wają Nanda Devi East — 7 434 m

1960 — S. Biel, Z. Rubinowski, J.
Krajski, S. Kuliński, S. Zierhoffer i K.
Berbeka
7492m

1972 —

Szafirski
nyang Chhish — 7852 m.

wychodzą na Noszak

A. Zawada, J. Stryczyński, R.
i A. Heinrich zdobywają Ku-

...siedzi olbrzymi ryś.

Zobaczył mnie i w mgnieniu oka skoczył poza ogrodzenie.
Ale ja byłem szybszy. Ustrzelonego rysia schowałem do ple­
caka i poszedłem na zebranie, które właśnie się odbywało w

Piwnicznej. Jego uczestnicy obstąpili mnie i wołają podniece­
ni — panie nadleśniczy, zgroza, w mieście grasuje dziki
zwierz. Wczoraj biegł środkiem ulicy, ludzie chowali się do
bram. Pewnikiem ryś to być musiał!

— Może to ten? — zapytałem wyciągając z plecaka wspa­
niałe kocisko. Trzeba było widzieć ich zdziwione miny. Z
niedowierzaniem i bojaźnią dotykali martwego rysia, choć nie
jest on niebezpieczny dla ludzi, tylko wśród saren czyni nam

wielkie spustoszenie.
— Jedynym niebezpiecznym zwierzęciem może być dzik. By­

wały wypadki, że na polowaniu — ranny — atakował myśliwych.
Sam miałem paskudne z nim spotkanie. Podczas śnieżnej zimy o-

saczyliśmy wielkiego odyńca. Padły strzały, ale wyrwał się z o-

krążenia i pruł po zboczu w dół, a psy za nim. Stałem na ścieżce
i mignął mi przy młodniku, lecz nie strzeliłem, by nie stoczył się
po pochyłości do potoku. Nie miałem ochoty brnąć za nim w głę­
bokim śniegu. Wołałem poczekać, aż wypadnie na ścieżkę. Ale nie
wybiegł.

Nagle wszystko się uciszyło, nawet psy zamilkły. Ruszyłem
więc ścieżką i po kilkunastu krokach przystanąłem — nasłu­
chując. I w tym momencie z krzaków, o krok, wyskoczył ol­
brzymi odyniec i zaszarżował. Zrobiłem pół obrotu, złożyłem
się i strzeliłem wbijając dosłownie lufy w uzbrojony wielkimi
szablami-kłami łeb.

.rozjuszony dzik

wpadł na mnie z impetem, fiknąłem kozła w śnieg, broń
wyleciała mi z rąk. A odyniec zbiegł parę metrów w dół,
zawrócił i zaatakował ponownie. Sięgnąłem po kordelas, lecz
przy upadku wyleciał z futerału. Byłem bezbronny, a paszcza
dzika tuż. Odruchowo zasłoniłem twarz rękami. Czułem jak
kły prują grubą kurtę. Zdążyłem jeszcze krzyknąć — psy do
mnie! Podskoczyły do dzika i tarmosząc wściekle osadziły go
na zadzie. Strzał nadbiegającego gajowego szczęśliwie zakoń­
czył przygodę...

o
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więc

plecaka, którego nie

jedno tylko nie
ile trzeba było

przez
otwo-

przed

zaradzenia skutkom złych, z punktu widze­
nia interesów człowieka, technologii, wy­
nalazków, przemysłów.

wie-
mieć

WYJŚCIE Z MATNI:

KOMPUTERYZACJA INFORMACJI

NAJBLIŻSZEJ
przewiduje się osiągnięcie
następujących
proste środki regulowania
liczby urodzin — do r.

1984; nowe, syntetyczne materiały
budowlane — do r. 1978; automatycz­
ny przekład tekstów z jednego języ­
ka na drugi - do r. 1977; wszczepia­
nie do organizmów sztucznych orga­
nów z mechanizmami elektronicznymi

w latach 1975-1988.

Wykorzystanie preparatów farmaceutycz­
nych w celu zmiany osobowości — w latach
1980—2000; kontrolowanie reakcji jądrowej
w 1. 1980—2000; życie w probówce w formie

samorozmnażających się molekuł — w 1.
1978—2000; wyprodukowanie ogólnego środ­
ka uodparniającego przeciwko bakteriom i
wirusom — w 1. 1983—2000; podniesienie
zdolności intelektualnej człowieka za po­
mocą farmaceutyków — w latach 1985—
2005; człowiekomaszyna i podniesienie zdol­
ności intelektualnych drogą elektromecha­
nicznego wzajemnego oddziaływania mózgu
i elektronicznych maszyn liczących — w

latach 1990—2030; przedłużenie życia o o-

koło 50 lat — do r. 2005; bezpośrednie
wprowadzanie informacji do mózgu — w

latach 1996—2030.
Wymieniliśmy tylko co ważniejsze od­

krycia, realne i traktowane ńa świecie z

całą powagą, które nas czekają w najbliż­
szym okresie. A przecież należałoby jeszcze
wspomnieć o rewelacyjnej przyszłości helu,
kriogeniki. miniaturowych maszyn elektro­
nicznych, możliwości porozumienia się z

żywymi istotami po tej stronie naszej ga­
laktyki, dowolnych zmianach pola grawita­
cji, produkcji syntetycznych protein, go­
spodarczej eksploatacji dna mórz i ocea­
nów — i wiele, wiele innych. Przynajmniej
jednak dwa osiągnięcia najbliższej przy­
szłości — informatykę i bioinżynierię —

należy omówić szerzej. Pierwszą ze wzglę­
du na jej wyjątkowo rewolucyjny charak­
ter, drugą z uwagi na konsekwencje, któ­
re doprowadzą do radykalnych przeobra­
żeń w naszych prawnych, etycznych i fi­
lozoficznych poglądach na człowieka.

ZAWÓD: BIOINŻYNIER

Strzelewicz

wrócą do Japonii

„Kiedy pojawił się na grzbiecie Krokwi, wśród świerków, me­
gafon zaczął mu grać „Zbójnickiego”. Stał bardzo długo i dwu­
krotnie byliśmy już pewni, że zrezygnował ze skoku. A potem
muzyka raptem ucichła w pół taktu. Zniknął. Zniknął mi
z oczu...

Widziałem, jak go podnoszą. Słaniał się na ugiętych nogach,
skręconą bezwładną rękę przewiesił przez czyjeś ramię...

I nagle zewsząd wybuchła wrzawa, ludzie pokazywali sobie
proporzec przesunięty naprzód na nowe miejsce: 91,5! Dziewięć­
dziesiąt jeden i pół metra!

Zazdrościłem mu tego skoku. Mimo że upadł 1 oficjalnie nie
uznano rekordu. Ale jaka piękniejsza rzecz może być dana
człowiekowi? Skoczyć ponad głowami patrzących, ukazać im

najwyższy ludzki lot. Przedtem posłuchać swojej pieśni. A po­
tem upaść...”

iędzynarodowy Bank Informacji pow­
stać ma w najbliższym 10-leciu. Już
obecnie nie ma teoretycznie żadnych

przeszkód uniemożliwiających inżynierowi,
biologowi czy ekonomiście posiadanie od­
biornika, który po włączeniu do sieci do­
starczyłby cały zasób informacji na każdy
żądany temat. Takie rozwiązanie jest ko­
nieczne, jeśli nie chcemy się dalej gubić w

powodzi informacji, jeśli dalej nie chcemy
odkrywać tego, co już gdzie indziej odkry­
to. Powstanie przemysłu informacyjnego
przyniesie kolosalne oszczędności material­
ne i intelektualne, zaś powszechny dostęp
do skomputeryzowanych informacji uczyni
każdy krok człowieka niebywale efektyw­
nym. Nadchodzące czasy powszechnej kom­
puteryzacji wprowadzą przełom w pracach
umysłowych w ogóle, a w szczególności w

tych, które wymagają logicznego myślenia.
Komputery wkroczą do nauk społecznych i

zrewolucjonizują je, tak jak to się stało z

naukami ścisłymi i techniką. W niedale­
kiej przyszłości zasady komputeryzacji o-

bowiązywać będą wszystkich studentów, a

być może i uczniów szkół ogólnokszałcą-
cych, skoro już dzisiaj, na razie tytułem
eksperymentu, ośmiolatki w drugich kla­
sach szkół podstawowych — w Polsce —

poznają zasady działania mini-komputera.

Mechanizm genetyczny odkryty
biochemików Cricka i Watsona
rzył oszałamiające perspektywy

biologią molekularną. W świecie organiz­
mów żywych, zgodnie z odwiecznym pra­
wem natury, to, co jest nieudane, odpada,
a utrwala się to, co lepsze. Dzisiaj rozszy­
frowanie kodu genetycznego umożliwia
powstanie w niedalekiej przyszłości bioin-
źynierii. techniki idącej w sukurs naturze,
poprawiającej ją ale też i umożliwiającej
produkcje „człowieka prefabrykowanego”,
osobników o określonych cechach psycho­
fizycznych W Cambridge opracowano już
skuteczną metodę umożliwiającą hodowlę
embrionów, hamowanie ich rozwoju w

szóstym dniu przez zamrażanie, następnie
analizę cech psychofizycznych, klasyfikację
i odłożenie na kilkadziesiąt lat probówki
na półkę. Wizja magazynu embrionów z

etykietkami w rodzaju „silny i wytrwały”
„superinteligent”, „standard”, nie jest żar­
tem. manipulowanie gatunkiem ludzkim
jest już bowiem kwestią niewielu lat. W
związku z tym niepokoi pytanie, czy'ludz­
kość, czy ludzie sprawujący władzę, są na

ty e przygotowani moralnie, by nauka mo­
gła powierzyć im swoje odkrycie? Możli­
wość produkcji ludzi „na żądanie” stwarzać
może w przyszłości nieodparte pokusy, by
posiadać w państwie osobników bezwol-

GAZETA KRAKOWSKA

nych, lub — np. dla potrzeb armii — jeden
milion osobników agresywnych.

j
GŁOS KASSANDRY JEST PRZY TYM

0 prócz entuzjazmu rodzi więc postęp
nauki również opory moralne, a na­
wet gwałtowne sprzeciwy. Podnoszą

się głosy, że ludzkość tyranizowana jest
przez dzieła swych rąk. że wszystkie wy­
nalazki. maszyny, samochody, komputery i
całe uprzemysłowienie nie eliminuje nę­
dzy, ale jedynie ją modernizuje. Wylicza
się też szereg ujemnych zjawisk, które
przyniósł z sobą cywilizacyjny postęp. Ną
przykład zbadano, że w społeczeństwach
przedprzemysłowych mężczyźni żyli dłużej.
Mówi się, że w wyniku gwałtownej indu­
strializacji do roku 2000 ilość dwutlenku
węgla w atmosferze wzrośnie o 20 proc.,
co doprowadzi do przegrzania planety, top­
nienia lodów, zatapiania lądów. Zanieczy­
szczenie ziemi, powietrza i wód. oszpecanie
krajobrazów, powstawanie miast-molo-
chów, wymieranie całych gatunków zwie­
rząt i roślin — oto dalsze przykłady z dłu­
giej listy oskarżeń.

Słynny raport U’Thanta a obecnie nie­
zwykle pesymistyczny „Raport rzymski” o

zgubnych skutkach uprzemysłowienia, wy­
czerpywania naturalnych bogactw i skaże­
nia środowiska człowieka, znajduje się do­
tąd w centrum uwagi światowej opinii.
Mówi się wręcz o groźbie katastrofy biolo­
gicznej. Nauka oddała nieocenione przysłu­
gi człowiekowi, lecz brak zgodności ludzi
co do celów, które należy osiągać oraz skłó­
cenie poszczególnych grup społecznych do­
prowadziły dó tego, że nauka stała się rów­
nież źródłem zgubnych następstw. Oczywi-.
ście nikt rozsądny nie będzie dążył do
wstrzymywania rozwoju nauki i techniki,
ale ponieważ ludzkość bezkarnie nie może
znosić przyspieszenia które wywołują nie-,
które innowacje — należy owe innowacje
poddać ostrej kontroli, czyli nim się je
wprowadzi, należy udowodnić ich nieszko­
dliwość dla człowieka i środowiska.

Zaczęto zatem mówić obecnie o pilnej
konieczności powstania „antynauki”, której
przedmiotem stałoby się badanie samej
nauki i korygowanie jej rozwoju w tych
wypadkach, w których następowałoby na­
ruszenie interesów przyrody i człowieka.
Wydaje się, że nauka przyszłości będzie za­
tem miała klasyczny kształt dialektycznej
formuły — każdej tezie będzie odpowiadała ziety znany ekonomista radziecki N. Fe-

antyteza, odkryciu
zatem część owych
milionów uczonych
musiała zajmować
swoich kolegów oraz szukaniem sposobów

— antyodkrycie itp. A
wspomnianych tu 25

roku 2000, będzie się
zbijaniem poglądów

est faktem, że uprzemysłowioną Japonię
omijają ptaki w swych wędrówkach.
Jest faktem, że przedstawiciele tejże Ja

ponii na światowy kongres w sprawie o-

chrony środowiska w Sztokholmie przywie­
źli potwornie okaleczonych związkami rtę­
ci rybaków — ale jednocześnie ci sami Ja­
pończycy nie podpisali uchwały o zanie­
chaniu na 10 lat przemysłowego połowu
wielorybów. Egoistyczne interesy ekono­
miczne, polityczne i narodowe skutecznie
— jak dotąd — blokują rozwiązania glo­
balne.

Jednak do odnotowania są i zjawiska po­
zytywne. Do takich zaliczyć trzeba podpi­
sanie przez USA i ZSRR memorandum w

sprawie ochrony środowiska. Istnieje też

szereg pocieszających, choć jeszcze nielicz­
nych, przykładów skutecznej walki z za­
nieczyszczeniami. Powietrze w Londynie
jest już czystsze niż w XIX w., do Tamizy
powróciły niektóre gatunki ryb. najbar­
dziej zadymione miasto USA — Pittsburg
— ma obecnie najczystsze niebo. Te przy­
kłady dowodzą, że pesymizm w ocenie
technicznych i ekonomicznych możliwości
rozwiązania problemu zanieczyszczeń jest
pozbawiony podstaw’i dlatego nasz scep­
tycyzm, poparty tyloma przerażającymi

faktami, może jednak przybrać charakter
mobilizujący.

wielce prawdopodobne, że dużą ofensyw-
ność w dziedzinie ochrony środowiska bę­
dą przejawiać, po osiągnięciu wysokiego
pułapu rozwoju państwa socjalistyczne, zo­
bowiązane do działania w interesie ludzi
przez ideologię i ustrój. Na państwach ka­
pitalistycznych. w których prawo do naj­
większego, rabunkowego zysku jest świę­
te, kosztowna ochrona środowiska zostanie
wymuszona w wyniku wewnętrznych ru­
chów społecznych i konieczności dostoso­
wania się do międzynarodowych norm i
układów inicjowanych przez kraje socjali­
styczne. Zaś działalność gospodarcza i prze­
mysłowa krajów Trzeciego Świata, których
sytuację społeczną i ekonomiczną oraz sto­
sunek do problemu zanieczyszczeń najle­
piej charakteryzuje nieoficjalna oferta zło­
żona w kuluarach międzynarodowego fo­
rum w Sztokholmie przez przedstawiciela
Brazylii. — Dajcie nam wasze śmierdzące
fabryki do naszych dżungli, przyjmiemy je
z wdzięcznością — na obecnym etapie roz­
woju oraz w dość odległej nawet prżyszło-
’ci nie będą stanowić realnego zagrożenia
ziemskiej biosfery.

Astronauci, którzy patrzyli na naszą pla­
netę z wysoka, mówili, że przedstawia ona

sobą najpiękniejszy widok. Najpierw jest
intensywnie zielona, niebieska i żółta, wre­
szcie staje się seledynowa i błękitna, i ta­
ka, w kolorze Nadziei, świeci w czerni kos­
mosu jak gigantyczna latarnia ludzkich
plemion. Niepodobna, aby ów zachwycający
blask „jednej ziemi wszystkich ludzi” uległ
zmąceniu. Dlatego nadchodzącej szybkimi
krokami przyszłości winniśmy wypatrywać
nie z przerażeniem i lękiem, a z nadzieją,
gdyż jedynie ona może przynieść nam ra­
dykalne rozwiązanie nabrzmiałych proble­
mów czasu teraźniejszego.

Jaka więc nadchodząca przyszłość będzie
dla człowieka?

PRAWDOPODOBNIE będą to czasy, w

których wszystkie straty powodowane
procesami produkcyjnymi będą uwzglę­

dniane w ekonomicznych bilansach przed­
siębiorstw, co skutecznie wyeliminuje pro­
blem zanieczyszczeń. Taką m. in. propozy­
cję dla państw obozu socjalistycznego zło­
żył niedawno na łamach Litieraturnoj Ga-

„I nagle wszystko się skończyło. Megafon ogłosił wynik:
89 m. Wyrównał swój pierwszy skok...

Było jasne, że Marusarz tego dnia nie będde już skakał. Nie

mógł. Widzieliśmy przecież, jak opadł z sił... Ostatnim skokiem

wszystko już z siebie wydarł, musi się teraz ugiąć, nawet my
na trybunach nie mieliśmy nadziei ani sił.

— Uwaga! — zaryczał głośnik. — Marusarz będzie jeszcze
skakał!”

SZATNIARZ w „Europejskiej” nie wydaje nam, bloczka. Mimo
to wyciągam rękę.

—■Nie trzeba — słyszę. — Dla Staszka?
Przechodzimy przez dwie sale. Wysoki mężczyzna w narciar­

skich spodniach i w swetrze idący przede mną na lekko ugiętych
nogach, kłania się znajomym, odwzajemnia pozdrowienia. Młodzi
chłopcy nachylają się do swoich dziewcząt i szepczą coś na ucho.

„Czwarty skok Marusarza jest słynny w dziejach Krokwi. Był
to jeden z owych wyczynów, które później fachowcy wspomi­
nają p.rzez lata. Tak się skacze raz na ćwierć wieku.

...U kresu zmęczenia, po daremnych wysiłkach, po trzykrot­
nym rozczarowaniu — raz jeszcze postanowił stanąć przed wzro­
kiem trybun, które już nie wierzyły, że zwycięży”.

dorenko. W pogoni za postępem technicz­
nym i rozwojem ekonomicznym nie będzie
się zapominać o innych wartościach życia
ludzkiego, o jego jakości i smaku — na­
stąpi bowiem korektura celów i zadań sto­

SIEDZIMY naprzeciw siebie. Za chwilę ruszymy w wędrówkę.
Będzie to wyprawa do krainy wspomnień. Przygoda zapowiada
się wspaniale. Mam zaufanie do przewodnika, co więcej: lubię go.

Patrzę w twarz, która oparła się płynącemu czasowi. Słucham głosu
wibrującego energią. Kawaler Krzyża Virtuti Militari, Krzyża Wa­
lecznych, Złotego Krzyża Zasługi — wyjdzie niebawem na prowadzenie.

— Czego się pan napije?
— Poproszę kawę.
— Tyłko kawę?
— Tylko.
Skacząc z tematu na temat dowiaduję się, że przeszedł na emeryturę.

Nie opiekuje się już skocznią Na Krokwi, otrzymał rentę dla zasłu­
żonych. Syn studiuje technologię drewna, córka uczy się w Wyższej
Szkole Wychowania Fizycznego. Narzekamy na narty z Szaflar, zasta-.

nawiamy się, czy Wojtek Fortuna powtórzy skok z Sapporo, czy An­
drzej Bachleda będzie miał więcej szczęścia w tym sezonie.

Wspominamy przeszłość. Lahti, Chamoniw, Garmisch-Partenkir-
chen, Innsbruck. Skoki, zjazdy, biegi. Ożywają wspomnienia z po­
lowań.. Lawina na Szpiglasowej w maju 1935 r. Rewanżuję się
opowieścią o lawinie na Siwych Sadach w sylwestrową noc przed
kilku laty.

SIEDZĘ naprzeciw człowieka, któremu Niemcy zamordowali trzy
siostry. Każdy, kto wybrał życie nie pasywne, musiał przejść przez
wydarzenia, od których nie sposób się uwolnić. Kartą najważniej­
szą w losie Marusarza, była okupacyjna noc. Za chwilę wejdziemy
na kurierski szlak. Będą aresztowania i ucieczki, samotne powroty
przez strzeżoną granicę. Wpatruję się w jego ręce. Zauważam coś,
czego nie znałem: głębokie blizny.

— Wojenna pamiątka?
— Tak! Po udanym skoku z celi śmierci więzienia Montelupich

w Krakowie, kiedy na podwórcu zaczęła się już strzelanina, kiedy
jedyną szansą było sforsowanie muru, musiałem złapać się rę­
kami drutów kolczastych...

Kiedy klub „Pod Jaszczurami” obchodził swoje pięciolecie
spytaliśmy studentów, które imprezy zachowali we wdzięcznej
pamięci. Chcieliśmy na jubileusz zaprosić najlepszych mówców.
Obok Gustawa Holoubka, Zbigniewa Załuskiego, Lidii Zamków,
Wojciecha Siemiona, Tadeusza Holują znalazł się wtedy Stani­
sław Marusarz.

jących przed człowiekiem. Byc może będzie
to też okres, w którym urbaniści i archi­
tekci potrafią w miastach zapewnić dzie­
ciom dzieciństwo, gdyż współcześni ponie­
śli w tej dziedzinie bezprzykładną klęskę.
Być może zahamowaniu ulegnie społeczna
degradacja starego człowieka, tak charak­
terystyczna dla naszych czasów. Być może
niedaleka przyszłość ludzkości będzie swe­
go rodzaju symbiozą młodości i starości —

idealizmu i realizmu, śmiałości i rozsądku,
poezji i prozy.

ZABIERA MNIE teraz Staszek Marusarz na wędrówkę po gó­
rach, które zna jak mało kto Myślenickie Turnie to nie tylko sta­
cja kolejki linowej, Tomanowa to nie tylko punkt docelowy nie­
dzielnego spaceru z Hali Ornak. Nowymi oczyma będę patrzył od

dzisiaj na tatrzańskie przełęcze.
Idziemy trawersem przez lawiniasty stok, przemykamy się ko­

sówką. W kieszeni dźwiga dwa pistolety: mauzer i efenka Na

grzbiecie plecak Nogi grzęzną w śniegu Koło Szczyrbskiego Plesa
zasadzka: — Staszko, kam pokraczujesz?

Co robić z plecakiem, w którym są pieniądze dla ludzi z konspi­
racji? Byle tylko zniszczyć listę nazwisk i czterdzieści siedem adre­
sów, pod-którymi czekają na przesyłkę z Budapesztu! Udaje się
zjeść długą listę.

— Staszko, ja za ciebie dostanę Żelazny Krzyż od Hitlera.
— Dostaniesz żelazny krzyż, ale na cmentarzu!

■Jafc się wydostać z tego posterunku? Skok przez zamknięte okno?
Może włożyć na głowę tamten hełm? Pokrajana szybą głowa, krwa­
wiące nogi.

— Śnieg był tamtej zimy olbrzymi. Jak w sześćdziesiątym drugim.
Stop. Jacyś cywile na nartach. Posłuchać, czy mówią po niemiecku,

czy po słowacku. Swoi!
— Pierwszy raz wymienia pan nazwiska. Dawniej...
— Dzisiaj nikomu to nie zaszkodzi.
— Był pan więc członkiem organizacji podziemnej.
— Wcześniej ode mnie wstąpiła do organizacji Helena. Nie uwierzy

pan, ale nawet mnie o tym nie powiedziała.
Poznaję przyjaciół mojego przewodnika, lokale konspiracyjne,

punkt Polskiego Czerwonego Krzyża w Koszycach, wieś Vychodna.
Bobowski, Roj, Hoły, Kula.

Na Łopacie strzelają Trzeba do Suchej Kondrackiej Przez Fis II
na Jaworzynkę. Ostrzeżenie. Więc z żoną na Pyszną i przez gra­
nicę. Nigdy tą samą drogą Nowa wpadka Nowa ucieczka W Do­
linie Chochołowskiej u bacy Strączka. Niemcy: — Jemy
oscypki, pijemy Pójdą, czy nie pójdą?

Przesłuchania Nowy Sącz. Zakopane. Bicie.
— Różne myśli przychodziły do głowy. W

rzyłem: że Niemcy tę wojnę wygrają. Ale
siły, żeby się nie złamać.

Wędrujemy już trzy godziny. Czuję ciężar
dźwigam, słyszę strzały na grani. Nie ma stolika w „Europejskiej”.
Trwa walka.

„Człowiek przed skokiem jest samotny. Nikt mu nie może

pomóc; przepaść, która go dzieli od widzów, nie jest tylko róż­
nicą wysokości. Między nim a nami leży strefa milczenia, dzie­
ląca tego, który ma powziąć decyzję — od tych, którzy patrzą.
A przecież on swoim skokiem dokona czegoś za nas, to my od-

bijemy się wraz z nim od szczytu — jego tylko wysiłkiem...”

18 czerwca 1973 roku Stanisław Marusarz ukończy 60 lat My­
ślę, że nie będzie on w tym dniu samotny. Między nim a nami

rosły przez długie lata serdeczne więzi.
P. S. Czterokrotnie cytowałem tutaj opowiadanie Kazimierza

Brandysa pt „Czerwona czapeczka”. Jest ono dowodem, że Maru­
sarz stał się od dawna ważnym elementem współczesnego polskiego
krajobrazu. Nie tylko sportowego.
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łam się, jak sprawy alkowy i polityki wygląda­
ły w zamierzchłych dziejach? Powie ktoś — cie­
kawsze byłoby poznać sprawy współczesne,

ale dziś nie ma już tak wielkich zwiqzków między alko­
wę i politykę. Od czasu do czasu kroniki donoszę, że
koronowane głowy sercem w wyborze swoich ukocha­
nych się kieruję, choć nie bez znaczenia jest zwykle za­
sobność kiesy teścia — ale to już inna sprawa.

Wróćmy jednak do zarania naszych dziejów, bo mądre i prze­
biegłe królowe i na tej ziemi się rodziły choć jak podają źródła
historyczne, do czasów wstąpienia Jadwigi na tron, kobiety jako
równe traktowane w Polsce nie były. Po Jadwidze na tronie za­
siadła jeszcze Anna Jagiellonka, ale mówiąc o tamtych czasach,
zawsze Stefana Batorego jej małżonka, księcia siedmiogrodzkie­
go za króla uważamy. A Annę Jagiellonkę królową Polski skar­
cono za to, że ośmieliła się razem z mężem wyjść z sali, wiedzio­
na przez niego pod rękę, a nie jak rodzimy zwyczaj nakazywał,
dwa kroki za mężem postępować.

Za to Piastówny, które zostały żonami królów państw sąsiednich,
w większej swobodzie działały. A były Piastówny w owych czasach
żonami poszukiwanymi i zasiadały na tronach królewskich i ksią­
żęcych całej niemal Europy, a i Azji. O niektórych z nich wspomnieć
się godzi, bo jeśli imiona Dąbrówki, Ryksy czy Kingi na trwałe za­
pisane zostały na kartach naszej historii, to interesujące jest wie­
dzieć, jak też nasze księżniczki i królewny zapisały się na kartach
historii innych narodów.

o
romansów królewskich prze-

duży) zastanawia-

a

czas potem, to znaczy po urodzeniu mu przez Świętosławę dwóch
synów i dwóch córek zorientował się, że Piastówna nie miłości u

niego szukała, ale zemsty na Trygwasonie, wypędził Świętosławę
ze swojego dworu. Musiała Piastówna wywierać wpływ przemożny
ną kronikarzy i historyków, skoro to co ją spotkało, za krzywdę
wielką uznali.

Wróciła więc Świętosława do swego brata Bolesława Chrobre­
go dp Polski, gdzie przez siedem lat do śmierci męża swego,
Swena Widłobrodego przebywała. Po śmierci ojca, synowie jego
Harald i Kanut pośpieszyli do Polski, aby matkę swoją z po­
wrotem na dwór duński zabrać. A kiedy syn jej Kanut ożenił się
z Emmą, wdową po królu Anglii i na tronie angielskim zasiadł,
zabrał i matkę ze sobą. Kanut stał się jednym z nawiększych
zdobywców owych czasów i nie tylko dlatego, źe zdołał Anglię
podbić, ale że zdołał się na tronie angielskim utrzymać i zasłu­
żył na uznanie narodu, któremu narzucił swoją władzę. Wielu
historyków dopatruje się w tym postępowaniu Kanuta przemo­
żnego wpływu swej matki, doświadczonej w wygrywaniu walki
ze swymi przeciwnikami, doświadczonej w osadzaniu na tronach
europejskich swych dzieci.

Opowieść druga o Elżbiecie królowej węgierskiej,
za sprawę której Jadwiga na tronie polskim zasiadła

Elżbieta Łokietkówna w wieku lat piętnastu wydaną została za

mąż za Karola Robertą Andegaweńskiego, króla Węgier, starsze­
go od niej o lat 17. Była jego trzecią żoną, a drugą po Marii z

rodu Piastów. W historii łączącej tron polski i węgierski, wza­
jemne związki .małżeńskie były zjawiskiem dość częstym.

Elżbieta Łokietkówna była osobą wykształconą, ale chowaną
w surowych zasadach. Gdy trafiła na dwór Andegawenów zna­
lazła się wśród innego otoczenia, którego obyczajowość kształ­
towała się pod. wpływem kultury bizantyńskiej i francuskiej.
Nie panował też tak surowy obyczaj, jak na dworze Piastów, a

królowa na równi z królem traktowana była. Choć uchodzi za

wybitnego. — jak na owe czasy — dyplomatę w spódnicy, to i
wokół niej atmosferę plotek i sensacji wytwarzano, Łączyło się
to m. in. z wizytą na dworze węgierskim syna Władysława Ło­
kietka, a brata Elżbiety Kazimierza, później Wielkim zwanego.
Był Kazimierz chłopcem niesfornym i kochliwym. Choć rozumie­
jąc interesy kraju, Aldonę Gedyminównę księżniczkę litewską
poślubił, w zamian za co 24 tysiące jeńców polskich uwolnio­
nych zostało, to kiedy na dwór węgierski zajechał, lat mając
zaledwie dziewiętnaście, romans wielki z dworką swej siostry
Klarą Zach nawiązał. Posądzano, że działo się to wszystko ood
przyzwalającym i wyrozumiałym okiem Elżbiety Łokietkówny.

Kiedy ojciec panny dowiedział się o amorach księcia, w złość stra­
szliwą popadł i postanowił się na Elżbiecie i Karolu Robercie, królu
węgierskim zemścić. Wziął tedy miecz, na dwór królewski pospie­
szył, rzucił się na królową i choć obroniona przez króla została, to
straciła cztery palce, a małżonek raniony w ramię został Przypłacił
wprawdzie to Zach i cała jego familia życiem, ale historia ta na

dworach europejskich, a szczególnie na zamku krzyżackim przeciw­
ko Elżbiecie i Kazimierzowi wykorzystywana była. Ponieważ — jak
powiedzieliśmy — Elżbieta była wytrawną dyplomatką, wiedziała
jak i z kim postępować należy, przed kim swoją władzą się popisać,
kogo złotem i darami obsypać. A że złoto ten sam blask roztacza

przed każdym — kiedy zachodziła tego potrzeba, to i na dwór pa­
pieski z odpowiednimi argumentami trafiała.

Za 44 tysiące grzywien wyjednała u papieża Klemensa VI ko­
ronę dla swego syna Andrzeja. Papież odwołał swego regenta,
Andrzej został królem Neapolu. Szczęścia jednak Andrzejowi ta
korona nie przyniosła, bowiem uduszony został przez dworaków,
a jego żona Joanna ponoć tak mocno spała, że nie słyszała krzy­
ków swego męża. Ponieważ sprawców zbrodni nie wykryto,
przeto powstało przypuszczenie, że wszystko za wiedzą małżon­
ki koronowanej się działo, której wzajemności nigdy ponoć An­
drzej nie pozyskał. Aby historię zakończyć morałem, jako że ża­
dna zbrodnia bezkarnie ujść nie może, godzi się w tym miejscu
zgodnie z prawdą historyczną podać, że Joanna miała jeszcze
trzech mężów, ale skończyła tak, jak jej pierwszy małżonek —

została uduszona przez dworaków, na rozkaz swego kuzyna Ka­
rola III, który wkroczył do Neapolu.
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Opowieść pierwsza — o Świętosławie
zwanej Sygryda Starrada — będzie

Świętosława była córką Mieszka I i wydana została za mąż za

Eryka króla Szwecji. Było to małżeństwo polityczne, które leżało
w interesie zarówno Mieszka, jak i króla Szwedów, albowiem
jedno i drugie państwo granice swoje o Bałtyk opierało i jedne­
mu, i drugiemu ekspansyjne dążenia Duńczyków zagrażały. Tak
więc więzy małżeńskie Piastówny z Erykiem stały się począt­
kiem przymierza, którego ukoronowaniem nie tyle korona na

głowie Swiętosławy, ile wspólne pokonanie — przez wojska
szwedzkie i wojska Mieszka I — Duńczyków, było. Małżeństwo
to zapewniło spokój w basenie morza Słowianom i Szwedom.

Świętosława miała z mężem swoim Erykiem dwoje dżieci — syna
Olafa i córkę Holmfrydę. Po śmierci męża postanowiła się Święto­
sława wokół losów dzieci swoich zakrzątnąć. Dla syna przewidziała
tron szwedzki, dla córki komnaty na zamku norweskim. Poczyniła
w tym celu opowiednie przygotowania. Obawiając się aby tronu i
łoża nie musiała dzielić z kimś, kto zagroziłby jej synowi, zaprosiła
ponoć do Uppsali na ucztę swych zalotników, a zarazem pretenden­
tów do korony szwedzkiej, spiła ich, po czym kazała dwór podpalić,
tak że żywcem spłonęli.

Zyskała sobie Sygryda miano najbardziej awanturniczej i ro­
mantycznej z rodu Piastów. Zamierzenia swoje przeprowadzała
konsekwentnie. Syn Olaf został królem Szwecji, a córkę za kró­
la Norwegii wydała. Nie udało się jej tylko przymusić do miło­
ści Olafa Trygwasona, królewicza norweskiego. Ten inną nad
Świętosławę przedłożył — za co przyszło mu zapłacić cenę wy­
soką. Niecały rok rządy królewskie po ojcu swoim sprawował, a

już podburzeni przeciw niemu dawni jego sprzymierzeńcy: Duń­
czycy, Szwedzi i Słowianie napadli i precz go z kraju wygonili.

Była to bitwa, która do historii przeszła pod nazwą Bitwy Trzech
Królów. Jak mówią legendy i podania, właśnie Świętosława i jej
nieodwzajemniona miłość były tej wojny przyczyną. Bo choć wcze­
śniej Szwecja ze Słowianami przeciwko Duńczykom się sprzymierza­
ła, to potem widząc w tym interes, odrzucona przez Trygwasona wy­
dała się za Swena Widłobrodego, króla Danii. Kiedy ten w jakiś

Na dworze Elżbiety -

której postępowanie imponowało Kazimierzowi Wielkiemu jej
bratu, papieżowi Klemensowi VI, a także wielu monarchom eu­
ropejskim — przebywały liczne odłamy rodu Piastów. Elżbieta
starała się familiantami swoimi ważne stanowiska obsadzać, a do
komnat królów europejskich krewne swoje wprowadzać. Dwie
księżniczki zrobiły przy poparciu Elżbiety zawrotną karierę. El­
żbieta Bośniacka, która słynęła z urody została drugą żoną Lud­
wika Węgierskiego, natomiast Anna, księżniczka świdnicka —

żoną Karola IV króla Czech i cesarza rzymskiego. Kiedv w czte­
ry lata po tym związku Elżbieta Łokietkówna udała się do Ka­
rola IV, aby wyjednać neutralność w sporze z Wenecją o Dal­
mację, poselstwo jej zakończyło się sukcesem. Można się tylko
domyślić, źe nie bez wpływu Anny, kuzynki. A kiedy Karol IV

po raz trzeci owdowiał — w zamian za pewne ustępstwa ze stro­
ny tronu węgierskiego, zgodził się poślubić wnuczkę Kazimierza
Wielkiego, Elżbietę pomorską. Tak więc Elżbieta Łokietkówna
znów wpływ poprzez alkowę na cesarza miała.

Nie sposób tu wszystkich poczynań Elżbiety Łokietkówny spisać,
ale warto powiedzieć, że uchodziła za doskonałego dyplomatę, źe
zwracano się do niej o interwencję w wielu sprawach, a syn jej
Ludwik mianował ją regentką zdobytych ziem, jak też wszystkie
trudniejsze misje jej polecał. Wszędzie tam, gdzie niepotrzebny był
oręż, a więc męskie ramię, wszędzie tam, gdzie chodziło o pokojowe
załatwienie sporu, zwracano się do Elżbiety. Przez 60 lat rządy swe

sprawowała, a korona jej lśniła i przyciągała innych, z wyjątkiem
Janka z Czarnkowa, który miał do niej osobiste urazy i niezbyt ła­
dnie na kartach swych kronik ją odmalował.

KAŻDYM RAZIE WIDAĆ, że studiowanie historii może

być zajęciem pasjonującym, jeśli spojrzeć na nią poprzez
pryzmat alkowy, o czym przekonałam się przede wszyst­

kim dzięki książce Jadwigi Żylińskiej pt. „Piastówny i żony
Piastów” i książkom Pawła Jasienicy. Uzupełnieniem tej lek­
tury był poczet królów Polski, Mały Słownik Historii Polski i
wreszcie podręczniki dla szkół średnich.

Opracowała: HALINA GUGAŁA

M. Adamski I nagroda — Podlasie-ŁukóuF.

W. Walczak — Zakopane — II nagroda.

Jest w tym coś z klimatu tzw. malarstwa naiwnego. Oczywiście na

słynnego „Celnika" - Rousseau, a nie współczesnych amatorów z kręgu
tywnych hobbystów.

Być może takie porównania sq w ogóle nie na miejscu, a wobec wielkiego
tragika wręcz nieprzystojne. Mnie zaś - człowiekowi wychowanemu w kulcie

tycznej kultury, na grece i łacinie — tym bardziej nie wypada szukać tego
dzaju analogii, niemal barbarzyńskich.

j JEDNAK, kiedy znów zetknąłem się po
wielu latach z autentycznym dziełem sce-

nicznym Aischylosa, z ogromnym pietyz­
mem i wiernością autorowi wystawionym w te­
atrze współczesnym, zbyt natrętnie odczuwałem
ów powiew naiwności, ciągnący ze sceny ku wi­
downi. Naiwność to szlachetnego kroju, piękna
w swojej prostocie, uduchowiona jak w szkol­
nych recytacjach, skandowaniu i przejęciu się
swą rolą przez garstkę uczniów „wybrańców"
profesora na uroczystej lekcji starożytnych ję­
zyków.

Gdzież dzisiaj zabrzmi jeszcze w teatrze nie­
mal prawdziwy chór grecki — odkąd antyczne
dramaty stylizuje się pod współczesność, a chla-
midy zamienia w dżinsy i' swetry? O cześć wam

artyści, którzy budzicie się czasem ze snu'dzi­
siejszej nocy letniej, odrzucacie majaki dziwno­
ści za wszelką cenę — i wstępujecie bez bojażni,
na orchestron sceny, żeby odegrać, prawie jak
przed dwudziestu pięciu wiekami — naiwną
tragedię jednego z pionierów dramatu światowe­
go! Naiwną dla nas, rozkapryszonych teatrem

absurdu, wszelkich perwersji formalnych oraz

treściowych, antyteatrem i czym tylko popadnie
na mocy rozkojarzonej wyobraźni jednych lub
snobizmu, pokrywanego „nowatorską" pozą dru­
gich.

Tę swoistą biesiadę sceniczną — a może sym-
. . pozjon? — przygotował nam Teatr Polski z Biel­

ska—Białej, który pod przewodnictwem Józefa
Pary dość systematycznie odwiedza teatralny
Kraków. Scena bielska nie należy wprawdzie do
potentatów artystycznych na terenie kraju, ale
jej ambicje są godne uwagi — zaś przedstawię-

nia zawierają zazwyczaj sporo elementów
resujących swą teatralną urodą. Niby teatr nie
samą urodą żyje, lecz byłoby — zwłaszcza dla
sceny prowincjonalnej — koszmarną perspekty­
wą obywanie się bez ambicji i bez urody. A ileż
takich, niestety, teatrów wyrosło jak grzyby po
dokuczliwym deszczu — i karmią na potęgę wi­
dzów, nie odróżniając muchomora sromotnika
od prawdziwka...

Wysłaliśmy z Krakowa na Warszawskie Spot­
kania Teatralne dwa teatry. Bielsko wysłało je­
den. Jedyny, jaki ma. Ale scena bielska obsłu­
żyła i nas. Właśnie Aischylosem i jego „Persa­
mi". Tragedię tę grywa się bardzo rzadko. Oso­
biście, sam brałem w niej udział — jako aktor
w Chórze Starców — choć byłem, wówczas na­
stolatkiem z nowosądeckiego gimnazjum kla­
sycznego. I przyznają, źe tylko wtedy widziałem
„Persów" na scenie.

Nie jest to sztuka ponętna dla współczesnego
teatru. Gdyby istniał jeszcze Teatr Rapsodyczny,
mógłby ją zapewne wziąć na swój warsztat. Tyle
w niej lirycznej śpiewności i deklamacji, tyle
epickiego narratorstwa, że byłaby dobrą okazją
do przestylizowania rapsodycznego.

A ISCHYLOS ukazuje w swym wczesnym
Zł utworze (chyba drugim, po „Błagalni-

cach", a wystawionym w r. 472 p.n.e.) po
raz pierwszy zalążki konstrukcji dramaturgicz-
nej.Oprócz tradycyjnego Chóru występują bo­
wiem osoby tragedii: Kserkses, Królowa Matka,
Duch Dariusza i Goniec. Są tu nawet próby dia­
logów. I jest opowieść o porażce Persów z Gre­
kami pod Salaminą. Porażce spoiuodowanej py­
chą. Czyli, rzecz — można powiedzieć — Z mo­

rałem. Przy czym, nie słyszy się w sztuce ani
słowa drwiny, chełpliwości ateńskich zwycięz­
ców wobec pokonanego wroga. Dziwna sprawa:
ateński dramaturg jakby współczuł narodowi,
którego przywódcy poprowadzili armię na jego
kraj i splądrowali go zdrowo. Rys bardzo piękny
w charakterze pisarza i sposobie patrzenia na

wojnę, jako nieszczęścia ogólnego — dla każ­
dego ludu uczestniczącego w krwawych zapa­
sach gdzie nie ma zwycięzców i zwyciężonych
— lecz są cierpienia i zniszczenie, równie ciężkie
dla obu stron.

Fabuła brzmi naiwnie. Patos miesza się z pła­
czem i przestrogami. Recytują wszyscy z należ­
nym danej sytuacji dynamizmem. Nic się właści­
wie nie dzieje — a dzieje się wiele. Mówią na­
wet duchy. I ci Persowie przypominają Greków.
Bo są nimi — iw myśl obowiązującej konwen­
cji, ^przeświadczenia, .że pycha i klęski mogą
-dotyczyć każdego z widzów. Ta umowność „per­
ska" jest uroczo naiwna, a przecież równocześnie
— w podtekstach, nieświadomie? — mądra. Dla­
tego warto zobaczyć „Persów", choćby ten teatr

w swoich formach był dziś anachronizmem, a

nawet prosił się o pewne zabiegi stylizacyjne.
Tyle, że stylizacja i „uwspółcześnianie" pozba­
wiłyby go chyba wdzięku prymitywu. Zresztą,
w najlepszym rozumieniu tego pojęcia.
TT? IZYTA Teatru Polskiego z Bielska prze-
1/1/ niosła nas na chwilę w świat antyku. W

pierwociny teatralnego tworzywa. To
dobrze. Ale, byłoby może jeszcze lepiej, gdyby

reżyser Józef Para trochę skrócił pewne partie
tekstu Chóru, przez co — nie łamiąc klasycznej
konwencji — uzyskałby zwartość spektaklu,
strawną dla każdego odbiorcy. Nie tylko
dla smakoszy. Bo w grze aktorskiej, nie najwa­
żniejszej tu — jeśli nie schodzi ona poniżej tzw.

przyzwoitego poziomu deklamacji — trudno do­
szukiwać się decydujących wpływów na ogólny
kształt przedstawienia. Choć znakomici artyści
niewątpliwie wzbogaciliby jeszcze bardziej ar­
chaiczny ton spektaklu.

A tak — był to spektakl solidnie przygotowa­
ny, miły sercu wielbicieli klasyki i poprawny. In­
teresujący w tej odmienności od „nowoczesnej"
techniki scenicznej i dramatopisarskich dzitco-
lągów. Wzruszający miłością do antyku. Może to

miłość staroświecka, patetyczno-koturnowa, ale
warto ją od czasu do czasu przypomnieć. Zwła­
szcza tym, którzy ani nie uczyli się greki, ani
nie wiedzą skąd się wziął europejski dramat o-

raz teatr. A przecież i to też warto wiedzieć, wy­
bierając się czasem na Becketta, który nie tak
bardzo daleko odszedł od istoty tragedii an­
tycznych...

W przedstawieniu m. in. brali udział: Andrzej
Kałuża (Kserkses), Małgorzata. Kozłowska (Kró-
lowa-Matka), Mieczysław Tarnawski (Duch Da­
riusza), Jerzy Bielecki (Goniec) oraz Chóry Męż­
czyzn i Kobiet.

Muzykę symboliczno-naiwną skomponował Ze­
non Kowalowski, kostiumy zaś projektowała
wyczuciem stylu — Maria Adamska. J. BOB

W GLINIE LEPIONE, w drewnie rzeźbione, na

szkle malowane — urocze ludowe szopki przeno­
szą nas szczególnie sugestywnie w świat bożona­
rodzeniowej legendy.

Między polską szopką miejską a ludową zazna­
czają się coraz wyraźniejsze różnice. Gdy w tych
pierwszych, np. w charakterystycznych krakow­
skich — bogatych, pozłocistych, oglądamy cały
religijno-patriotyczny teatr, rozgrywany pod bia­
ło-czerwonymi chorągiewkami i orłem, w ludo­
wych — celebruje się wyłącznie akt narodzenia
w tradycyjnie ascetycznej scenerii, narzuconej
jeszcze w średniowieczu przez franciszkanów. O-
ni to nam bowiem szopkę do Polski przywieźli.

Musi to więc być uboga stajenka, często
wzorowana na wiejskich kapliczkach, z ogonia­
stą gwiazdą, aniołem i ptaszkami u szczytu, z

bydlątkami i królami klęczącymi u progu. A we

wnętrzu wzbudzające tkliwość, zmarznięte nowo

narodzone dziecko...
Nie jest rzeczą łatwą przyozdobić sobie świętą

takim arcydziełkiem ludowego artyzmu, choć
twórców szopek nam nie brakuje. Ale jak nigdy
— robią dziś zawrotną karierę. Szopki, klecone
kiedyś w zapadłych wioskach wyłącznie z po­
trzeby serca i dla ozdoby wiejskiej izby, stały
się obecnie rozchwytywanym towarem, podobnie
jak cały polski folklor. Specjalne konkursy „Ce­
pelii” bardzo ożywiły ten temat w naszej twór­
czości ludowej, utorowały też polskiej szopce
drogę w szeroki świat. Jest ona poszukiwana
przez muzea, naukowców, etnografów, indywidu­
alnych miłośników i zbieraczy sztuki.

Z początkiem bieżącego roku furorę zrobiły
wystawiane w Warszawie plony ostatniego „ce­
peliowskiego” konkursu na szopkę ludową, na

który 110 artystów z całego kraju przysłało 204
prace wykonane w najróżniejszych surowcach.

Szczególnie dużo było szopek z drewna, pozio­
mem artystycznym wyróżniały się szopki cera­
miczne. Laury zebrali tu szczególnie ceramicy z

Kieleckiego i Rzeszowskiego. Niezwykle ciekawe
okazały się szopki lepione z ciasta na Kurpiach,
a także malowane na szkle przez artystów z Za­
kopanego. TERESA ŁĘCKA
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GAZETA KRAKOWSKA

KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII

USA

w rejonie Adriatyku. Wybrzeże Dal-

niejednokrotnie gościło — chcąc i nie
— sąsiadów z Włoch. Nawet wspom-
przeze mnie w poprzedniej korespon-
sztuka VIaho Stulića Kate Kapuralica,

Muzy patronujące Śpiewom i muzyce, sze8° Stosunku ludności, nastawionej nieprzy-
komedii i tragedii oraz tańcowi Chor­
wacji - najczęściej mieszkają w jednym
domu. Zresztq, nie tylko w Chorwacji.
Właściwie na terenie całej Jugosławii
teatry Opery, Dramatu i Baletu lubią żyć
w symbiozie, pod wspólnym dachem. I to

bynajmniej nie z konieczności, jak - na

przykład - w Krakowie, gdzie Teatr im.

Słowackiego użycza od święta swej sce­
ny Operze, która wciąż jeszcze jest bez­
domna...

Kult opery i baletu nie wynika w Jugosła­
wii z czystego snobizmu. Korzenie tych zain­
teresowań najbardziej przeciętnego odbiorcy
sięgają głęboko w przeszłość — i wpływy kul­
turowe: od Zachodu po .Wschód, Chorwaci i

Dalmatyńcy rozmiłowali się w muzyce opero-

jaźnie do okupacji włoskiej czy austro-węgier-
skiej, Serbowie przyjmowali operę w wydaniu
rosyjskim z oznakami przyjaźni. Tak więc od­
mienne tradycje „agresji" operowej znalazły swe

oblicze współczesne — w zgodnych zamiłowa­
niach niemal wszystkich narodów dzisiejszej Ju­
gosławii.

Pierwszym zatem krokiem po moim przy­
byciu do Federacyjnej Republiki — był krok
w stronę opery Gospodarze - znając moje
zamiłowania - uważali że zanim rozpocznę
wędrówkę po teatrach dramatycznych, powi­
nienem poznać ich najbardziej popularne wi­
dowiska: właśnie operowe!

Toteż muszę przyznać, że zarówno w Bel­
gradzie, jak i w Zagrzebiu —

(co w Splicie szczególnie ułatwiają place o-

raz wnętrza starych murów, bajecznie sceni­
czne!) — działalność na tym polu i tak od

prawie 3 lat trudno byłoby nazwać inaczej,
jak „zastępczą”. Albowiem w lutym 1970 r.

spłonęło na skutek spięcia elektrycznego, ca­
łe wnętrze teatru. Fronton stoi dumnie, ale

mury okalają pustkę. Pomieszczenia admini­
stracyjne i kameralna salka przypominają
jedynie, że jesteśmy w teatrze Do potrzeb
Opery, Dramatu i Baletu zaadaptowano po­
bliskie kino. Ogromna to sala, lecz bez tzw.

atmosfery. Przy niej nasz krakowski Teatr

Muzyczny w dawnej ujeżdżalni, wydaje się
idealną wręcz sceną...

Tak więc zamienione na teatr kino — peł­
ni w Splicie funkcje poczwórne: sceny opero­
wej, dramatycznej baletowej - no i, oczy­
wiście przybytku seansów filmowych. W histo­
rię tej swoistej tułaczki artystycznej podopiecz­
nych wielu muz - barwnie wprowadza mnie
aktor tutejszego teatru. Bogdan Buljan Cho­
dząca kronika dziejów scenicznych Splitu,
gawędziarz pisujący do programów „Splits-
kiego Lata”,; hobbysta - historyk II wojny

'

światowej, interesujący się Polską i naszym
teatrem, cicerone najuczynniejszy ze wszyst­
kich, jakich poznałem dotąd za granicą.

napogorzelisku

wej za pośrednictwem Włochów i Wiedeńczy­
ków. Drogi do Italii — a szczególnie do We­
necji (czy też odwrotnie) nie stanowiły pro­
blemu

macji
chcąc
niana

dencji
sprzed 170 lat — zawiera tyle makaronizmów,
że właściwie powinna być zrozumiała bez
tłumaczenia, turystom włoskim — którzy za­
witali do Splitu na słynne tu festiwale

„Splitskiego lata"

po raz osiemnasty zorganizowane w bieżą­
cym roku. Zaś wpływy wiedeńskiej opery
objęły obszar całej Chorwacji również w o-

kresie, kiedy monarchia austro-węgierska
rozpościerała się pasem przez Czechosłowację,
Małopolskę (Galicję) Węgry aż po Serbię.

Pozostały po tych latach niewoli (nie wspo­
minając już o Turkach) echa osłodzone piękny­
mi melodiami i upodobanie do opery. Podobne

sympatie muzyczne można zaobserwować w Ser­
bii. Tu jednak fala szła od północnego wschodu
— z Rosji. I w przeciwieństwie do niegdysiej-

rodowego Teatru Opery, Dramatu i Baletu
— oczywiście na wstępie zostałem poinformo­
wany o sprawach dotyczących działalności o-

pero.wej tej sceny. Wprawdzie repertuar wciąż
ogranicza się tu głównie do klasyki tego ga­
tunku; przeważnie włoskiej i francuskiej —

to jednak czyni się nieśmiałe jeszcze próby,
aby widowni zaprezentować również operę
nowoczesną (np Dalia Piccola Uwięziony czy
Ljubownici Sentflorijany Dragatina Savina —

dyrektora Opery w Splicie)
Publiczność przedkłada jeszcze stare i wypró­

bowane dzieła operowe nad nową twórczość i

stąd rodzą się rozterki nawet u fachowca, ja­
kim jest D. Savin — czy nie nadejdzie wreszcie

kryzys na tym odcinku. Jak długo bowiem moż­
na kształtować repertuar wciąż w kręgu tych
samych tytułów? No, ale są to troski także i

samego twórcy, który nie bardzo widzi rozwój
opery na tradycyjnej kanwie. Jeśli mowa o przy­
szłości, spodziewa się on raczej powstania dra­
matu nasyconego partiami muzycznymi — ani­
żeli modernizacji dawnych schematów opero­
wych.

Zresztą — gdyby nie wspaniałe możliwości

występowania ze spektaklami Opery

gra aktualnie w Kasi Kapralicy niewielką
rólkę Notariusza w ostatnim akcie — toteż

towarzyszył mi nawet podczas pierwszych od­
słon widowiska, na sali — tłumacząc poszcze­
gólne kwestie i komentując sztukę na tle

podobnych zjawisk scenicznych w Europie.
Buljan też, po spektaklu zaprowadził mnie
na kawę do jednej z kawiarenek w uroczej,
wąskiej uliczce starego Splitu Tu nie weso­
łe refleksje rozsnuwał nad wegetacją teatru,
któremu — przy braku odbudowy — grozi
powolna śmierć. Teatry jugosłowiańskie mu­
szą: być rentowne i same się utrzymywać. Do­
tacje. — w naszym pojęciu: mecenatu pań­
stwowego, czy samorządowego - nie istnie­
ją. Połączone dyrekcje Opery, Dramatu i Ba­
letu — są obciążone kosztami nadmiernej
liczby artystów, zwłaszcza w zespole Opery.
150-tysięczny Split (poza sezonem turystycz­
nym) nie wytrzymuje tak licznego balastu
teatralnego. Opera goni w piętkę repertuaro­
wą. Brak sceny obrotowej, zaplecza technicz­
nego. Kłopoty finansowe rosną. Co dalej? Ze­
spół dramatyczny jest niewielki. Artystycznie
nierówny. Czyżby trzeba było wywędrować z

Dalmacji?
A nad Splitem jutro znów zaświeci słońce.

Bulwarami nadmorskimi potoczą się przechod­
nie — powolutku, sennie. W sklepach więcej
ekspedientów niż kupujących. W małych „bis­
trach" nieliczni popijają kawę i winiak. Zapach
ciasta, oliwy. Pod pałacem Dioklecjana bawią się
chłopcy, podobnie jak na Placu Republiki —

przypominającym zabudową Wenecję. Budynek
teatru błyszczy w promieniach słonecznych, jak
nowy. Któż by się domyślił, że tam w środku nie
ma miejsca dla muz...

|riIr1
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Bylo
to w Bejrucie. Ulicą przechodzi­

ła wysoka, bardzo zgrabna, gustow­
nie ubrana dziewczyna o długich

nogach. - Ależ babka! - jeden z towa­
rzyszy nie kryl podziwu. - To nasza ro­
daczka Występuje w rewii, widzicie ją z

mężem i dzieckiem - skomentował za­
chwyty nasz cicerone krakowianin, który
już blisko rok grą w orkiestrze, produku­
jącej się co wieczór w Casino d.u’Liban.

Miło było usłyszeć, że ta, która wyróżniała
się z tłumu urodą z Polski pochodzi Tym
bardziej, gdy zdarzyło się to w kraju pię­
knych dziewcząt, jakim niewątpliwie jest

Liban. Dziewcząt, ponieważ- jak wszędzie na

Wschodzie uroda tu dość szybko przemija,
właśnie z wiekiem dziewczęcym Jakie są?
Czarnowłose, o ślicznej cerze, dużych pięknie
„oprawionych" oczach, śnieżnych, ząbkach i

czarującym uśmiechu Zgrabne, kształtne, no­
szą się z europejska Takie widzi się w Bej­
rucie A mimo zewnętrznych pozorów jakiś
ślad traktowania niewiast zwyczajem wschod­
nim — pozostał Z zasady nie spotyka się ich
w lokalach, w których odchodzi gra w arab­
ską odmianę warcabów, pije się kawę — te

miejsca są jak gdyby zastrzeżone dla męż­
czyzn..

Niczego nie brakuje i libańskiej tzw. płci
brzydkiej. Smagli, czarnowłosi mężczyźni, o

minęło kilka chwil i przed każdym staje .

fajansowa (?) miseczka. Dno i ścianki naczy­
nia pokrywa warstwa topionego — roztarte­
go (?) sera; na samym dnie kilka ziarnek
gotowanego grochu i warstewka oliwy. Na
talerzach obok — cebula pokrojona w ćwiart­
ki, surowe ogórki, rzodkiew, pomidory i świe­
ża zielona mięta, którą — jak się okazuje
można konsumować w takiej właśnie po­
staci, nawet jeśfi się do tego nie przywykło.

Piętrzy się sterta Chleba, przypominającego na­
sze podpłomyki; jego plastry, bo inaczej nie

sposób to określić z łatwością dają się oddzielić
od siebie; Chleb zastępuje sztućce. Dzielony. na

kęsy doskonale nadaje się do. wyjadania sera,

GROCH
KORESPONDENCJA

WŁASNA

wyglądzie filmowych amantów, tym bardzie]
gdy zasiadają za kierownicami samochodów
przednich marek, mogą się podobać białogło­
wom. Ale na dobrą sprawę, trudno odgadnąć
czemu przypisać — samochodom czy prezen­
cji kierowców — skłonność naszych rodaczek
do zawierania znajomości z tubylcami Są do
tego aż nazbyt skore, czym zyskały sobie wca­
le nie najlepszą sławę, co przychodzi stwier­
dzić z niejakim zażenowaniem. Ale zmieńmy
temat...

PROSZĘ SOBIE WYOBRAZIĆ uliczkę na

bejruckim bazarze. Podobną do naszego,
krakowskiego Pasażu Bielaka Tyle, że o

wiele krótszą i bez eleganckich witryn skle­
powych U wylotów obu stron wrze gwar
sprzedawców i kupujących Niemal całą sze­
rokość wąskiego przejścia zajmują stoliki.
Właściciel lokalu pod gołym niebem — bo

tylko kuchnia mieści się pod dachem — z na­
leżną estymą odniósł się do konsumentów.
Wraz z pomocnikami uwija się żwawo. Nie

Zbigniew Guzowski

LIBAN

który charakteryzuje się ostrym, pikantnym sma­
kiem. Przegryzany miętą, cebulą pomidorami, o-

górkami i rzodkwią smakuje wyśmienicie. Ten

typowy posiłek, „okraszony" butelką znakomite­
go piwa, produkowanego na licencji... holender­
skiej okazuje się nad podziw pożywny. A powyż­
szy opis — notabene na wspomnienie ślinka się
ciśnie na język — wcale nie znaczy, że mieszkań­
cy Libanu to zamiłowani jarosze, którzy nie zna­
ją smaku mięsa. Baranina, stanowiąca podstawo­
wy produkt zwierzęcy, w tutejszym wydaniu
może przekonać do tego gatunku nawet najwy­
bredniejszego smakosza. Alkohol — a i owszem

arak, podawany w rozcieńczeniu, z lodem.

7NNĄ SPECJALNOŚĆ libańską stanowi ba­
ranina w dość niezwykłej postaci; Mięso
nadziane na potężny szpikulec tworzy sto­

żek, który obraca się, podgrzewany z jednej
strony Co rusz sprzedawca wielgachnym, o-

strym nożem „gładzi" jego boki, strącając ka­
wałki mięsa na podstawioną blachę. Tymiż
skrawkami przekłada warstwy opisanego
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Ostatnie
ostrzeżenie! Złóż tutaj przeno­

szone narkotyki. Nikt o tym się nie do­
wie, a unikniesz spędzenia 5 lat w wię­

zieniu za marihuanę lub lat 15 za silniejsze nar­
kotyki". Pod ustawioną na moście tablicą mieści

się spory kosz. Most na granicznej rzece Rio

Grandę łączy Meksyk z USA.

Po meksykańskiej stro»

nie, nad bagnistym brze­
giem Rio Grandę leży Nue-
va Laredo. Po stronie ame­
rykańskiej tłumy turystów
oczekują cierpliwie w sa­
mochodach przez kilka go­
dzin na przekroczenie gra­
nicznego , mostu. Co ich

przyciąga?
W Nueva Laredo jest peł­

no słońca, ale jest też naj­
większa , dzielnica domów

publicznych na całym kon­
tynencie. Butelka whisky
kosztuje połowę tego co w

USA. Porcja marihuany
czy kokainy jedną dziesią­
tą.

| NNA JESZCZE rzecz jest
I w niskiej cenie w Laredo.
1 Życie ludzkie. Policjanta

czy gangstera, obojętnie. Za
sto dolarów mordercy na

zamówienie są tu do dys­
pozycji. W Nowym Jorku

czy w Chicago „killer” żą­
da za swe usługi sto razy
więcej. Oczywiście również
i w Nueya Laredo cena wy­
najęcia morderców wzrasta,
w zależności od znaczenia

ofiary. Największą cenę —

dwa i pół tysiąca dolarów
— zapłacono w lipcu 1972
roku. Chodziło o- najsłyn­
niejszego funkcjonariusza
ogólnopaństwowej policji
meksykańskiej. Zwał się
Everaldo Perales Rios. W

ciągu sześciu tygodni 'wej
misji w Nueva Laredo prze­
chwycił ,on trzy tony mari­
huany i. innych . narkoty­
ków o wartości 2 milionów
dolarów.

Aby go zabić, mafia mek­
sykańska. wynajęła najlep­
szych specjalistów. 28 lipca
1972 roku po nocnym pości­
gu najęci mordercy pięcioma
pociskami kalibru 11 mm

pozbawili -życia nieprzekup­
nego policjanta.

W ostatnim okresie obser­
wuje się 'w Nueva Laredo es­
kalację terroru. Jeszcze w

czerwcu
'

mijającego roku
czterech • „pistoleros” wtarg­
nęło o świcie do mieszkania

pewnego poborcy podatkowe­
go. Gangsterzy wyciągnęli z

łóżeczka jego córkę i zażąda­
li, aby zaprowadziła ich do
pokoju ojca'. Tam zamordo­
wali go 1'5 strzałami ze strzel-

by z obciętymi lufami.
Torres, szef jednej z

niejszych rodzin mafijnych,
został znaleziony
giem Rio Grandę
maczetą głową.0 Świcie 13

nierze 45
armii meksykańskiej

otoczyli ranczo należące do

Reyes Pruneda, najważniej­
szej mafijnej rodziny zaj­
mującej się przemytem nar-

środków transportu narkoty­
ków. Według obliczeń ame­
rykańskiego „Narcotic Bu-
reau”, co tydzień do USA
przenikają poprzez Laredo

narkotyki na sumę od milio­
na do półtora miliona dola­
rów. W Laredo kontraktuje
się poszczególne partie „to­
waru”. ustala warunki i spo­
sób dostawy.

Jeśli zadanie jest szczegól­
nie trudne, najemni morder­
cy są wzywani aż z Acapul-
co, Mexico City czy z Mon-
terda.

Pierwszym z „familii’’
Reyes Prunede, którego za­
mordowano, był 31-letni

Refugio. Znaleziono go z 30

pociskami z parabellum w

ciele. Jego mordercą był

kotyków. Z budynków wy­
skoczyli 14-letni Roberto i
16-letni Juan, najmłodsi z

klanu Pruneda, strzelając
do żołnierzy z pistoletów,
maszynowych. Po

tego szaleńczego
ranczo znaleziono
lasek dynamitu,
tony marihuany, cały park
szybkich samochodów i ar­
senał złożony z karabinów
z celownikami optycznymi.
Ponadto 100 tysięcy pesos
i wiele fałszywych dolarów.

Jednym z kanałów przerzu­
tu narkotyków do USA są
niewielkie samoloty Piper
lub inne, używane powszech­
nie do walki ze szkodnikami
w rolnictwie,
rierzy „białej
kracza.ią nocą
Meksykiem i
na małej wysokości, aby u-

niknąć przechwycenia przez
radar.

Przechodząc całą drogę od
europejskiego czy południo­
wo-amerykańskiego wytwór­
cy, aż do narkomana w No­
wym Jorku czy Chicago, ce­
na „towaru” wzrasta stokrot­
nie.

Nueva Laredo jest na sku­
tek położenia geograficznego
jednym zt,najważniejszych o-

Chleba, przesypując zieloną miętą, zwija
nidwielki rulonik i podaje konsumentowi
papierowym opakowaniu On nie wyszedł zza

lady, ty nie musiałeć fatygować się wcho­
dzeniem do wnętrza sklepiku Samo danie —

rzecz gustu - ale może smakować!
Baranina, obojętne w jakiej postaci, przysmak

dla amatorów. Czego jak czego, ale wielorakości

napojów można Libańczykom pozazdrościć. Nie,
nie coca coli, „7 ap" i innych. Masz ochotę, nie
musisz wstępować do sklepu oni lokalu — ura­
czą cię na ulicy szklanicą soku pomarańczowego,
z grapę fruitów, jabłek, marchwi czy granatów,
a także z owoców, trudnych do zidentyfikowa­
nia dl,a Europejczyka. Ot chociażby ten sok,
przypominający zapachem kwiat róży, a poda­
wany w szklance z kilkoma ziarenkami dmu­
chanego ryżu.„

W mieście, któremu dla pełnego uroku bra­
kuje zielem — i czystości — zadziwiać musi

jedyna w swoim rodzaju ulica kwiatów. Jej
funkcja nie polega bynajmniej na dekoracji.-
Za witrynami i przed sklepikami, na chodniku
dosłownie kwitną przepyszne bukiety barw­
nych, pachnących goździków, róż — i nie tyl­
ko — sprawiających wrażenie, jakby przed
chwilą przyniesiono je wprost z plantacji czy
ogrodu. Wybierać i przebierać dla pięknych
dziewcząt...

Ą LE DARUJMY SOBIE refleksje natury
gastronomiczno - handlowej Przyczyną* różnych. niekiedy kłopotliwych sytuacji

może być dla cudzoziemca komunikacja W
szpalerach samochodów, mknących' ulicami z

dużą szybkością, taksówki rozróżnia. się po
kolorze rejestracyjnych tablic — po kolorze
czerwonym;-w odróżnieniu od czarnego, jaki
noszą wszystkie inne Opłata za korzystanie
z taksówek tzw serwisu jest dość przystępna,
samochód przywołany na zasadzie. — proszę
mnie wieźć — może poważnie nadszarpnąć
przysłowiową kieszeń Krążą po mieście au­
tobusy W prywatnych rolę konduktora pełni
jakiś znajomek kierowcy Inkasuje od wszys-.
tkich. jednakowo i pojazd rusza. wówczas,
gdy brakuje już miejsc stojących Płacisz dro­
żej — ale przynajmniej dojedziesz.

Tej pewności nie ma, gdy korzysta się z auto­
busów komunikacji miejskiej. Teoretycznie kur­
sują do godz. 19, ale bywa, że obsługa wcześniej
kończy pracę. Zdarzyło się, iż o 13.30 kierowca
autobusu uparcie odmawiał dalszej jazdy. I

. gdyby nie stanowczość biletera z pewnością po­
stawiłby na swoim. Czym powodował się bile­
ter? Czy był to gest kurtuazji wobec zaaferowa­
nych niewiast, czy przejaw sympatii wobec cu­
dzoziemców?

pewien były spadochron
niarz ze stanu Tennessee w.

USA, wynajęty przez kon­
kurencyjny gang. Zwłoki

spadochroniarza i jego
przyjaciela, który uczestni­
czył w zabójstwie Refugia
Reyes Prunede. znaleziono
miesiąc później na pół
przysypane ziemią w staj­
ni opuszczonego ranczo w,

pobliżu Laredo.

SZEFOWĄ
klanu Prune-:

de jest „babcia”, seno-.

ra Simone. Kierowała
familią jeszcze wówczas,
gdy żyli zabici później jej
trzej synowie i dwaj wnu­
kowie. O metodach, jakimi
utrzymuje klan w posłu­
chu, świadczy kara wymie­
rzona jednemu z wnuków
za nieostrożność zastrzele­
nia w publicznym miejscu
policjanta. „Babcia” przy
pomocy jednego z synów
związała wnuka i pozosta­
wiła go przez trzy doby na

meksykańskim słońcu.

W ostatnim okresie znik­
nął z pola widzenia mece­
nas Francisco Javier Ber-
nal Lopez, uważany przez
amerykańskie
Bureau” za

narodowego
tykami.

Prawdziwa
cenasa Bernal Lopeza i in­
nych szefów mafii okryta jest
tajemnicą. W Nueva Laredo

obowiązuje milczenie.

Aby opanować sytuację, ze

stolicy przybył na miejsce po­
ległego Prestesa Riosa major
Salvatore Del Toro Rosales.
— Pomścimy kolegę — o-

świadczył on — a gdy schwy­
tamy morderców, zadamy
również śmiertelny cios m&-
fii handlarzy narkotyków.

Tymczasem na jego
głowę mafia nałożyłą
już nagrodę

kości 5 tysięcy
Współpracujący
kańską policją agenci poli­
cji USA bardzo niechętnie
zapuszczają się do Nueva
Laredo. Sam Rdsales poru­
sza się zawsze w towarzy­
stwie trzech uzbrojonych
po zęby strażników.

Mafia, dysponująca nie­
ograniczonymi wprost za­
sobami gangów z USA. ma

długie ręce.
Opracował:
TADEUSZ ŁOJKOWSKI
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SOBOTA
Nieczynne.

NIEDZIELA
Nieczynne.
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Wiktora Adama Boże Narodzenie Szczepana

PONIEDZIAŁEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Przyby­
szewski: Gody życia — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Dostojewski: Biesy —

19.15, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Molier: Don Juan — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Le­
śnicki: Mikołaj u Bolka i

ka — 12, KOLEJARZA:

czynny.

Lol-

nie-

WTOREK
SŁOWACKIEGO: Gogol:

wizor — 19.15, STARY: Gody
Życia — 19.15, KAMERALNY:

Biesy — 19.15, LUDOWY: Ro-

goszówna: Dzieci pana majstra
— 11, Williams: Szklana mena­
żeria — 19.15, GROTESKA: Mi­
kołaj u Bolka i Lolka — 12, 16,
KOLEJARZA (Bocheńska
Karnawał w Warszawie

Re-

(fr. 16

wyraź-
lat) —

SOBOTA
APOLLO: Małżeństwo

lat) — 10, 12.30, Bez

nych motywów (fr. 16

15.45, 18, 20.15 CHEMIK: Hom­
bre (USA, 14 lat) — 14 .45, 17, 19
DOM ŻOŁNIERZA: Wódz Se­
minolów (NRD, 14 lat) —

15.45, 18. KIJÓW: nieczynne.
KULTURA: Struktura z krysz­
tału (poi. 14 lat) — 18, 20.15.

MASKOTKA: Ten nieznośny
dziadek (fr. 16 lat) — 15.30,
17.30, Wypadek (ang. 18 lat) —

19.30 . MIKRO: nieczynne. MŁ.

GWARDIA: Zwariowany wee­
kend (fr. 11 lat) — 14.45, 17.
19.15. SZTUKA: Trzeba zabić

tę miłość (poi. 16 lat) — 10,
12, Niech bestia zdycha (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Wydra pana Grahama

(ang. 7 lat) — 17, Viva Tepepa
(wł. 16 lat) — 19. UGOREK.
Próba terroru (USA, 14 lat) —•

Spartakus (USA, 16 lat) —

UCIECHA: Dziewczyna in-

niż wszystkie (ang. 18 lat;
10, 12.15, Znikający punkt

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WANDA: 100 karabinów (USA,

Pokusa

18, 20.15.

urządzić
macic-

WISLA:

11 lat) —

15.
17.

na

16 lat) - 10, 12.15,
(wł. 18 lat) — 15.45,
WIEDZA: Teby. Jak

mieszkanie. Instytut
rzyński ptaków 18.

Winnetou II s. (jug.
11, 18, 20, Mayerling (ang. 16

lat) — 13, 15.30 . WOLNOŚĆ:
Dom wampirów (ang. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Niezawodni przyjaciele (rum.
11 lat) — 15.45, Rzeźnik (fr.
18 lat) — 18, 20. ZUCH: Cu­
downa lampa Aladyna (fr. 7

lat) —

. 15,, 17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Chłopcy z

placu broni (węg. 11 lat) — 10,
Żółta łódź podwodna (ang. 14

lat) — 15.45, 18, Porachunki

(ang. 18
15.45, 18,
lat) - 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

D. SALA: Tylko dla

WTOREK
ETNOGRAFICZNE: (11—15).

Pozostałe — jak w poniedzia­
łek.

DTEUHY

(fr. 11 lat) —

SZTUKA: Niech

(fr. 18 lat) —

TĘCZA: Wydra

18, 20.15. CHEMIK: niecz. DOM

Żołnierza : wódz semino-
1ÓW (NRD, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Wielka włóczę­
ga (fr. 11 lat) — 10.30, 13.3®,
16.30, 19.30 . KULTURA: Walka

o Rzym (rum. 14 lat) —

18.30, MASKOTKA: Ten I

znośny dziadek (fr. 16 lat)
15.30, 17.30, Wypadek (ang. 13

lat) - 19.30. MIKRO: Wielkie

wakacje (fr. 11 lat) — 16, 18,
20. ML. GWARDIA: zwariowa­
ny weekend

14.45, 17, 19.15.

bestia zdycha
15.45, 18, 20.15.

pana Grahama (ang. 7 lat) —

15, Viva Tepepa (wl. 16 lat)- —

17, 19.30 . UGOREK: Próba ter­
roru (USA, 14 lat) — 15, Spar­
takus (USA, 16 lat) — 17. U-

CIECHA: Znikający punkt
(USA, 18 lat) — 14, 16.15, 15.45,
18, 20.15. WANDA: Pokusa (wi.
18 lat) — 15.45, 18, 20.5. WIE­
DZA: niecz. WISŁA: Winnetou

w Dolinie Śmierci (jug. 11 lat)
— 18, Mayerling (fr. 14 lat) —

15.30, 20. WOLNOŚĆ: Dom

wampirów (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Uciecz­
ka King Konga (jap. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Bajki —

14. Cudowna lampa Aladyna
(fr. 7 lat) — 15, 17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC:
(poi. 12 lat) —

dzieją (fr. 16 lat) — pożegna­
nie z filmem 15.30, 18, 20.30 .

Krzyżacy
12, Życie zło-

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA:

orłów (USA, 16 lat)
ŚWIT M. SALA: Dziękuję cio­
ciu (wł. 18 lat) — 15,
ŚWIATOWID D. SALA:

wiek orkiestra (fr. 14 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA-

Red (USA, 7

19. SFINKS:

(USA, 16 lat)

Tylko dla
— 16, 19.

17, 19.

Czlo-

LA: Wspaniały
lat) — 15, 17,
Cyrk straceńców
— 16, 18, 20.

ORION: Szerokość geogra­
ficzna 0 (jap. 14 lat) — 16, 18.

WIELICZKA — Górnik: Po­
szukiwania.

SKAWINA — Junak:
sław Śmiały.

Pozostałe kina jak 24.

WTOREK

Bole-

XII.

(fr. 16

10, 12.30, Bez wyraźnych

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY : Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY:

os. Na Skarpie. CHIRURGIA
DZIEC.: Prokocim.

SL. ZDRO-

371-11, TELEFON ZAU -

377-55 (godz. 17—22),
USŁUGACH: 565-88,

INFORMATOR
WIA:

FANIA :

INF. O
223-56.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY : Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35.

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, UROLOGICZNY, LARYN­
GOLOGICZNY : os. Na Skar­
pie. NEUROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGIA DZIEC.: Próko-

cim.

os.

WTOREK

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY : Kobierzyn, OKULI­
STYCZNY : Kopernika 38, CHI­
RURGIA DZIEC.: Kopernika
40.

FOGOTOWIE

ŚWIT
orłów (USA, 16 lat) - 16, 19.
ŚWIT M. SALA: Dziękuję cie­
ciu (wł. 18 lat) — 15, 17, ’9.
ŚWIATOWID D. SALA: Umrzeć

z miłości (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Nowa misja korsarza (fr
11 lat) - 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Cyrk straceńców

(USA, 16 lat) -

PROKOCIM -

tliwy gość (poi.
WIELICZKA -

Seminolów.
SKAWINA — Junak: Ktoś

za drzwiami, Hutnik: niecz.
ZIELONKI — Krakowianka:

niecz.

16, 18,. 20.
ZZK: Klopo-
11 lat) — 18.

Górnik: Wódz

APOLLO: Małżeństwo

lat)
motywów (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: niecz. DOM

ŻOŁNIERZA: Serce to samot­
ny myśliwy (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, Błędny og­
nik (fr. 16 lat) - 15.30, 17.30,
19.30. MŁ. GWARDIA: Zwario­
wany weekend (fr. 11 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Trze­
ba zabić tę miłość (poi. 16 lat)
— 10, 12, Niech bestia zdycha
(fr. 18 lat) - 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Spartakus (USA, 16 lat). — 1.1

Opowieść do poduszki "(USA,
16 lat) — 19. UCIECHA: Dziew­
czyna inna niż wszystkie (ang.
18 lat) — 10, 12.15, Znikający
punkt (USA, 18 lat) — 14, 16.15.

WANDA: 100 karabinów (USA,
16 lat) — 10, 12.15, Pokusa (wł.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Bajki dla dzieci — 11,
12, Winnetou w Dolinie Śmier­
ci (jug. 11 lat) — 13, 18, Mayer­
ling (fr. 14 lat) — 15.30, 20.
WOLNOŚĆ: Dom wampirów
(ang. 14 lat) - 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11 i 12.

Ucieczka King Konga (jap. 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Krzyżacy
(poi. 12 lat) — 10, 12.30, Zycie
złodzieja (fr. 16 lat) — 15.30,
18, 20.30 .

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy
625-50

209-01
422-22

APTEKI

380-50
657-57

295-77

417-70

SOBOTA

Mogilska 16, Boh. Stalingra­
du 77 (tlen), Bronowicka 38,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69, N. Huta: al. Rew. Paźdz.

6 (tlen), os. Kalinowe — paw.
507.

23. XII wszystkie apteki
otwarte będą do godz. 17. Po

tej godzinie czynne będą ap­
teki dyżurne.

NIEDZIELA

Mogilska 16,
du 77 (tlen),
Zwierzyniecka
69, N. Huta:
6 (tlen), os. Kalinowe

507.

Boh. Stalingra-
Bronowicka 38,•
7, Zakopiańska

al. Rew. Paźdz.

paw.

PONIEDZIAŁEK

Szczepańska 1 (tlen), Retory*
ka 1, Pl. Wolności 7, Rynek
Podg. 9, Metalowców i, Prąd­
nicka 85'87, Olsza II, N. Huta:

Struga 36 (tlen), os. Kazimie­
rzowskie bl. 30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

Wujaszek
lat) — 13,

NIEDZIELA

(fr.
10, 12.30, Bez wyraź-

APOLLO: Małżeństwo

16 lat)
nych motywów (fr. 16 .lat)
15 CHEMIK: Hombre (USA,
14 lat) — 14.45, 17, 19. DOM

ŻOŁNIERZA: Baiki — 12.30,
Wódź Seminolów (NRD, 14 lat)
— 14, 16. KIJÓW: Wielka włó­
częga (fr. 11 lat) — 10.30, 13.30,
16 KULTURA: Wycieczka w

nieznane (poi. 16 lat) — 14,
15.45. MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30, Ten nieznośny
dziadek (fr. 16 lat) - 15. MI­
KRO: Wielkie wakacje (fr. 11

lat) ■
*DIA:

(fr. 11 lat)
KA:

(poi. 16 lat)
bestia zdycha (fr. 18 lat)
UGOREK: Bajki
Próba terroru (USA, 14 lat) —

15 UCIECHA: Dziewczyna in­
na niż wszystkie (ang. 18 lat)
- 10, 12.15,
(USA, 18

WANDA:

16 lat) —

18 lat) —

niecz. WISŁA: Bajki
13, Winnetou (jug. 11 lat) — 14 .

WOLNOŚĆ: Dom wampirów
(ang. 14 lat) — U, 14, 16.
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Nie­
zawodni przyjaciele
lat) — 13, 15. ZUCH:

14. Cudowna lampa
(fr. 7 lat.) - 15,
ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

ŚWIT D. SALA:

czarodziej (rum. 11

Tylko dla orłów (USA, 16 lat)
ŚWIATOWID D. SALA :

Bajki — 11.15, Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) — 16, 18, 2.0.

SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.

Czyż nie dobija się koni (USA.
16 łat) - 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Szero­
kość geograficzna zero (jap. 14

lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Gott

mit uns.

ZIELONKI — Krakowianka:

Orzeł w klatce.

WTOREK

Szczepańska 1 (tlen), Retory­
ka 1, Pl. Wolności 7,
Podg. 9, Metalowców 1,
nicka 85 87, Olsza II, N.

A. Struga 36 (tlen), os-,
mierzowskie bl. 30 .

RADIO,

SOBOTA

PROGRAM II

Pozostałe kina — jak 25. XII.

Rynek
Prąd-
Huta:

Kazi-

11. 16, 18. ML. GWAR-

Zwariowany weekend

12, 15.30 . SZTU-
Trzeba zabić tę miłość

10, 12, 14, Niech

16.

13,11. 12,

Znikający punkt
lat) — 14, 16.15.

100 karabinów (USA,
10. 12.15. Pokusa (wł.
14.15, 16.15. WIEDZA:

11, 12,

(rum. 11

Bajki —

Aladyna
17. KDF

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Tylko dla

orłów (USA, 16 lat) - 13, 15.45.
ŚWIT M. SALA: Dziękuję cio­
ciu (wł, 18 lat) —

TOWID D. SALA:

11.15, Umrzeć z miłości

16 lat) - 14,
WID M. SALA: Nowa

korsarza

SFINKS:

Cyrk straceńców (USA. 16 lat)
— 15.

PROKOCIM — ZZK: niecz.

SKAWINA - Hutnik: Charly.
ZIELONKI — Krakowianka:

Obława.

Pozostałe kina — jak 23. XII

15. ŚWIA-
Bajki —

(fr.
16.15. ŚWIATO-

misja
(fr. 11 lat) — 15.

Bajki — 10, 11. 1.2,

SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM

MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. S Ma­
ja 1 (10—15). CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—14.30). HIS­
TORYCZNE: Jana 12 (9—14)
Rynek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14), Franciszkańska 4:

Szopki (10—18). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: (10—13). MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5

(10—17), KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—19). PAWILON WYSTA­
WOWY : pl. Szczepański 3 (11—
13). PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 — (11—15).
FODZ. KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA: (9_i3). tpsp: al. Róż
3 (11—18). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). KOPAL­
NIA SOLI w Wieliczce (8—16)

NIEDZIELA

nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

APOLLO: Bez wyraźnych
motywów (fr. 16 lat) — 15.45,

PONIEDZIAŁEK
SUKIENNICE: (10-16). SZO-

LAYSKICH: (10—16). NOWY

GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Rynek Gł.

35 (9—16), Szpitalna 21 (9—16).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska

3 (11—14), MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz. PODZ. KOŚĆ. św. WOJ­
CIECHA: 13—17).

5.30 Wiad. 5 .35 Komentarz

dnia. 5 .40 Wiejski Tyg. (Kr).
6.10 Kalendarz radiowy. 6 .15 12

lekcja jęz. ang. 6 .30 Wiad. 6 .35

Muz. i aktualn. 7.00 Próg. pog.
(Kr.). 7.01 Pr. z Rzeszowa. 7 .15

Gimn. 7.30 Wiad. 7.50 Poranek

z przebojem. 8.25 Próg. pog.

(Kr.). 8 .30 Wiad. 8.35 Nasze

spotkania. 9.00 Koncert roz­
rywkowy. 9 .35 Z cyklu: Ludzie

dobrej roboty. 9.55 Muz. 10.25
Teatr PR — „C — jak Cisną”
słuch. 11.10 Gra — Wł . Nahor- .

ny. 11.25 Suity ork. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 K. Szczepańska —

mezzo-sopran i A. Bachleda —

tenor. 12.40 Tr. z Rzeszowa.

13.40 Mistrzowie pięknego sło­
wa — Franciszek Pieczka. 14 00

Wiad. 14 .05 Z archiwum poi.
piosenki śpiewają — H . Ordo­
nówna, Z. Terne, T. Faliszew­
ski, E. Bodo, M. Fogg i Chór

Dana. 14.30 Antykwariat z ku­
rantem — „Na wizytowych
kartkach”. 14.45 Błękitna szta­
feta. 15.00 Kolędy śpiewa Chór

akad. „Organium”. 15.25 Fr.

M. Manfredini — Concerto

D-dur. 15.35 Liga Kobiet ra­
dzi. 15.50 O czym pisze prasa

Jit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Piosenki —

-Joanna Rawik. 17.30 „Poezja
i malarstwo w Klubie przy ul.

rep. 17.55 Fel. lit.

(Kr.). 18.05

18.20 Widno-

dnia. 19.15

Pozostałe — jak w sobotę.

Bogatki”
W. Zechentera
Dziennik krak.

krąg. 19.00 Echa
Piosenki sprzed lat. 19.30 ,,Ma­
tysiakowie”. 20.00 Kolędy pol­
skie. 20.30 -Samo życie - aud.

satyr. 20.40 Utwory Mozarta.

21.10 „Psie szczęście” humc-
reska. 21.25 Piosenki. 22 .00

Wiad. 22 .30 Stare romanse cy­
gańskie. 22 .45 Zespół Dziewiąt­
ka— „Kolędy i legendy”.
23.15 Koncert kameralny. 23.50

Wiad. 0.05—3.00 Tr. pr. z Ko­
szalina.

(kolor), 17.50 Towarzystwo
Wiedzy Powszechnej (ko­
lor), 18.30 „Slim John” —

kurs podst. języka ang. lek­
cja 7, 19.00 „Zamki nad Lo­
arą” — film, 19 20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20.05
„Sztuka” — magazyn arty­
styczny, 20.35 „Spotkanie z

jazzem” — (Kraków), 21.05
24 godziny (kolor), 21.15
„Cena uczucia” fab. film
włoski, 22.45 „Język angiel­
ski w nauce i technice.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 8.55 Pro-

gram dnia. 9.00 Dla mł. wi­
dzów: „Maroszek” — film
fab. 10.00 Klub Sześciu
Kontynentów. 10.40 Mona­
chium 72 — najważniejsze
wyd. 12.00 Dziennik. 12.10
Program rozrywkowy TV
NRD (kolor), 13.30 Dla dzie­
ci: „Książę Bajaja” — film
fab. (kolor), 14.50 Koncert
fort. e-moll Fryderyka
Chopina. 15.30 Teatr Mł.
Widza. Konstanty Ildefons

Gałczyński „Noc cudów
czyli babcia i wnuczek”,
16.30 „Jak rozpętałem II

wojnę światową” — film

poi. cz. I pt. „Ucieczka”,
17.55 Studio 13, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Teatr Telewizji: A.
Fredro „Zemsta”, 21.50
„Siedmiu wspaniałych” film
USA (kolor), 23.55 „Moskie­
wskie przeboje”.

PROGRAM II: 14 45 Pro­
gram dnia, 14.50 „Staropol­
skie Jasełka” (kolor), 14.55
Dla dzieci: „Alicja w krai­
nie czarów”, 15.40 Dla mło­
dych widzów „Tajemnica
dzikiego szyłju” fab. film

polski. 17.10 Jest sobie za­
mek — rep. 17.20 „Recital
Ewy Demarczyk”, 17.55
„Jana Matejki — Zawiesze­
nie dzwonu” (kolor), 18.00
„Twardowski, prawda i le­
genda”, 18.40 „Bernardo
Belotto Canaletto” (kolor),
18.45 „Antoni Uniechowski”
(kolor), 18.50 Fragment III

księgi „Pana Tadeusza”,
19.20 Dobranoc (kolor), 19.30
Dziennik. 20.02 „Józef
Brandt” (kolor), 20.05 „Spor­
ty zimowe naszych dziad­
ków”, 20.35 „W stylu hra­
biego Monte Christo” fab.
film franc. (kolor), 22.05
„Wesele łowickie” (kolor),
22.10 „Koncert świąteczny z

Rotterdamu”, 23.55 „Ulu­
bieni artyści Danuty Sza­
flarskiej i prof. Włodzimie­
rza Zoona”, „Z albumu
wspomnień o Edith Piaff”
— progr. franc. (kolor), 0.55
„Dobranoc dla dorosłych”,
1.00 „Wieczór z Burtem Ba-
charachem” ang. progr.
rozrywk. (kolor).

WTOREK

PROGRAM I: 8.55 Pro­
gram dnia, 9.00 Dla mło­
dych widzów „Maroszek”
film fab., 10.10 „Cyrk bez
granic” — film dokumen­
talny (kolor), 11.25 W kręgu
mistrzów

portretów
lanowie
Dziennik,
Piórkiem
Królowa
14.30 Z cyklu: Żywoty pań
sławnych —

„Bellissima”,
chium
gram
17.10

wojnę
ćz. II Ucieczka, 18.20 „A la
Espanola" hiszpański pro­
gram rozrywkowy (kolor),
19.30 Dziennik (kolor), 19.55
Wiad. sport., 20.05 „Tom
Jones” — film fab. (kolor),
22.10 „Krylowa przedmie­
ścia” — Scen. K. Krumłow-
ski. Adaptacja i reż. — J.
Słotwiński, reż. TV — Wł.
Gawroński, scenogr. — H.
Cios, oprać, muz. L. Lic.
Wyk. A. Sokołowska. J.
Grabowski, T. Huk, T. Włu-
darski, W. Kruszewska. K.
Kaczor, K. Witkiewicz i in­
ni (Krak.).

PROGRAM II: 15.30 Pro­
gram dnia, 15.35 „Ostatnia
walka Apacza” fab. film a-

meryk., 17.00 „Pejzaż Pol­
ski” (kolor), 17.05 „Zabawa
z telefonem”, 17.30 „Tereza”
— recital piosenkarski Te-

rezy Kesoviji, 17.55 „Spot­
kanie z artystami”, 19.20
Dobranoc (kolor), 19.30
Dziennik, 20.05 „Moje przy­
jaźnie, mo.ie sympatie, moi

znajomi”, 22.00 „Pan Woło­
dyjowski” — fab. film pol­
ski (kolor).

ŚRODA
PROGRAM I: 9.00 Tele­

ferie: „Rosomak Minado”
— film Walta Disney’a (ko­
lor), 9.55 „Chłopi” — film

seryjny prod. TV ode. V pt.
„Gody”, 15.00 Program
dnia, 15.05 Wybieramy za­
wód, 15.25 Oferty, 15.-10
Fragmenty finałowego me­
czu piłki nożnej Polska —

19.45

CZWARTEK

Pro-

Galeria

i

war-

WTOREK

PONIEDZIAŁEK—WTOREK

Patrz program tygodnia

USA.

Spra-

Wiad.

pr. z Lublina.

6.30

(Kr.).
Wir-

gila-

trzech

0.05—3.00

5.30

lodią.
pog.

ką” — aud. sl.-muz.

Gwiazdy światowych
23.50 Wiad. 0.05—3.00 Tr.

Rzeszowa.

19.15

polskie. 19.45 Aud.

20.00 „Opowieść zimo-

mag. lit.-muz. 21 .30 Z

wielkich artystów. 22 .00

6.30

(Kr.).

Tygodniowy

I

i

mężem? Wcale

i

NIEDZIELA
PROGRAM II

Wiad. 5.35 Poranek z me-

6.30’ Wiad. 6.40 Próg.
(lok.) . 6.50 Turniej in­

strumentalistów. 7.30 Wiad.
7.45 Zespoły Pieśni i Tańca.

7.59 Próg. pog. (Kr.). 8 .00 Mo­
skwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.

8.35 Radioproblemy. 8.45 9
kwadransów z lit. i muz. —

Bajka B. Leśmiana „O pięknej
Parysadzie i Ptaku Bulbuleża-

rze”. — Instrumenty spod
strzechy. — „Dźwięki z elek­
tronicznej ręki. — Przechadzki

podwawelskie. — Piękne głosy.
10.30 Koncert życzeń (Kr)
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05

Wiad. i siedem dni w kraju i

na świecie. 12.30 Koncert muz.

poi. 13.30 Zespół Dziewiątka.
14.00 Przeboje. 15.00 „Wyprawa
do wnętrza ziemi” — cz. I

słuch, wg. j. Verne’a. 15.30

Wyniki Lajkonika (Kr.) . 15.31

Muz. 16.00 „Boże Narodzenie”
— opow. 16.20 Laureaci Kon­
kursów Muz. Konkurs Mo­
niuszkowski i Konkurs im. H .

Wieniawskiego. 17.00 Wiad. 17.05

Mecz szachowy na antenie TR

cz. I. 18.00 Studio Współcz.
„Prynuka” słuch. 18.40 M. Ma-

gomajew i jego przeboje. 19.00

Wiad. i fel. aktualny.
Kolędy
wojsk,
wa” —

nagrań
Wiad. 22.05 „Sport pod choin-

22.50

estrad.

pr. z

5.35 Muz.

Próg. pog.
instrumentalistów

7.45 Aud. o lud.

świątecznych. 7 .59

(Kr.). 8.00 Moskwa
i piosenką słucha-

8.35

muz.

pu-

PONIEDZIAŁEF

PROGRAM II

5.30 Wiad.
Wiad. 6 .40

6.50 Turniej
7.30 Wiad.

zwyczajach
Próg. pog. .

z melodią
czom polskim. 8 .30 Wiad.
9 kwadransów z lit. i
— „Tacy poeci jaka jest
bliczność — satyry A. Asnyka.
— Kolędziołki beskidzkie —

Więchowicza. — „Kraków7
przed stu laty” wg „Dzienni­
ka” K. Girtlera. — Kolędy w

wyk. I. Santor. 10.00 Koncert

życzeń (Kr.). 10.30 W Jeziora­
nach. 11.00 Tr. z Rzeszowra.

12.05 Dziennik. 12 .15 Poranek

symf. 13.15 Pieśni. 13.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.

15.00 Dla dzieci „Wyprawa do

wnętrza ziemi” cz. II słuch.
Verne’a. 15.40 „Pastorałki ar­
gentyńskie”. 15.55 „Pisarz krai­
ny kęp i wiecznej nędzy” —

rep. 16.20 „Echa Konkursów

Muzycznych — 1972” — grają
polscy laureaci konkursów

międzynarod. 17.00 Wiad. 17.05

Mecz szachowy na antenie PR

cz. ił. 18.00 Studio Współcz.
Zdarzenia w ’dzień wigilijny’’,

słuch. 19.00 Wiad. 19.15 Fel. ak­
tualny. 19.15 Kolędy polskie.
19.45 Przeboje z ekranu. 20.00

Magazyn lit.-muz. Wieczór
kabarecie „Szpak”. 21.30

nagrań wielkich polskich
tystów”

w

„Z
ar-

aud. II: 22:00 Wiad.
22.05 Ogóln. wiad. sport, i wy­
niki Toto-lotka. 22 .15 Parnasik.

22.45 „Słynne gwiazdy
szawskich teatrzyków 1 kaba­
retów”. 23.10 Przeboje
pokoleń. 23.50
Tr.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz.
Wiad. 6.40 Próg. pog.
6.50 Muz. 7.30 Wiad. 7 .40
tuozi fortepianu, trąbki,
ry. 7.59 Próg. pog. (Kr.). 8.00
Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8 .30 Wiad.

8.35 Kolędy naszych dni. 9.00

Z tegorocznych festiwali folklo­
rystycznych - Zakopane. 9.30
Bar na Stawach. 10.00 Koncert

świąteczny. 10.30 Koncert ży­
czeń (Kr.). 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Stan pog. i Dzien­
nik. 12 .15 Poranek symf. z na­
grań Ork. PR i TV w Krako­
wie, dyr. K. Missona, solista
— K. A. Kulka. 13.15 Plebiscyt
na najlepszą kapelę ludową.
13.55 Program z dywanikiem.
15.00 Dla dzieci „Wyprawa do

wnętrza ziemi” cz. III słuch.

15.43 Przeboje „Morskiego
Oka”. 16.00 Kolędy. 16.20 Stary
humor nie rdzewieje. 16.50 Gó­
ralska kapela z kolędą. 17.00

Wiad. 17.05 Mecz szachowy na

antenie PR cz. III. 18.00 Studio

Współcz. „Dookoła tyle cudów”

słuch. 19.00 Wiad. 19.05 Fel.

aktualny. 19.15 Z Mazowszem

po Polsce. 20.00 Transm. kon­
certu Warszawa — Berlin —

Praga cz. I. 20.50 Felieton muz.

(w przerwie). 21.50 Muz. 22 .00

Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. sport.
22.20 Rewia tańca 1 piosenki,
śpiewają H. Kunicka i J. Po­
łomski. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

Teleferie (kolor).
film

9.00
Czarna orchidea

11.30—12 .00 Przerwa. 12.00
wozd. z meczu hokej, o Puchar

Izwiestii Związek Radziecki —

Czechosłowacja. 14 .30 Program
dnia. 14 .35 Kronika (Kr). 15.00

Krajobraz Polski — film przy­
rodniczy. 15.25 99 dni. 16.00

Dziennik. 16.10 Dla mi. widzów:

Królewna z długim warkoczem
— baśń filmowa (kolor). 17.30

Potomkowie Sebastiana Grzy­
ba film dok. poi.). 18.05 Daiy
magów — nowela film, (kolor).
18.35 Pod obcymi gwiazdami
(kolor). 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20.15 Gó­
ralskie podlazy (kolor). 20.45
Czarna orchidea — film USA.

22.15 Dziennik. 22.35 Zielnik

śpiewający. 23:20 Ang. progr.

rozrywk. 23.45 Pr. na niedzielę.

PROGRAM II

program
telewizji

25—31 XII 1972 r.

Węgry. Olimpiada Mona­
chium 1972 (kolor), 16.30
Dziennik TV, 16.40 II Tele­
wizyjny Festiwal Widowisk

Lalkowych dla Dzieci —

Jan Ośnica — „Baśń o

dwóch braciach”, 17.50 In­
formacje — Towary —

pozycje, 18.05 Polski

dokumentalny (kolor),
Kronika (z Krakowa),
Program ekonomiczny,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.05 Z cyklu: Słynne
ucieczki — film seryjny
prod. francuskiej pt. „Kon­
dotier Bartolomeo C.olleo-
no” (kolor), 20.55 Świat i
Polska (kolor), 21.45 Z cy­
klu: Mistrzowie batuty —

Zygmunt Latoszewski, 22.15
Dziennik.

Pro-
film
18.30
18.50

film
4-ch

15.30 Program dnia. 15.35 Ko­
lędy i pastorałki. 16.05 Szopka
ludowa (kolor). 16.10 Estrada

poetycka. 16.50 Korowód film,
muz. TVP z udziałem Marka

Grechuty i Zespołu „Anąwa”
(Kr). 17.15 Kapuściana głowa —

film wl. (kolor). 18.40 Pasto­
rałki.. 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20.15 Co

kraj to obyczaj (kolor). 20.45

Canaletto (kolor). 20.50 Leon

Bator gra na organach Kate­
dry w Oliwie. 21.15 24 godziny
(kolor). 21 .25 Jasełka staropol­
skie (kolor). 21.30 Stare i no­
we romanse. 22.05 Progr.
proponuje. 22.15 Lalka —

W. Hassa. 0 .45 Program
niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.55 Program dnia.

mł. widzów. 10.10 Alarm prze­
ciwpożarowy trwa. 10.20 Saga
rodu Sliwków — rep. film. 10.50

W starym kinie. 11 .50 Dziennik.

12.05 Kolędy i pastorałki w wy­
konaniu Chóru PR i TV w Kra­
kowie pod dyr. T. Dobrzań­
skiego. 12.30 Przemiany. 13.00
Dla mł. widzów: Opowieści
Beatricze. 14 .30 Sapporo 72 —

najważniejsze wydarzenia Olim­
piady Zimowej. ,15.00 Pojedy­
nek — teleturniej (runda I).
15.40 Kryteria — fel. W. Loran­
ca. 15.50 Estrada Literacka: T.

Urgacz — Latarnia magiczna.
16.40 Największy balet świata
— transm. z Opery Paryskiej.
18.10 Tele-Echo (kolor). 19.20

Dobranoc (kolor). 19.30 Dzien­
nik (kolor). 20.05 Chłopi — film

TVP: Gody. 21 .00 Z cyklu: Mi­
strzowie estrady — Jan Kobu-

szewski. 21.50 Wicehrabia de

Bragelonne — film fr. 23.20
Louisa Jane White i jej pio­
senki. 23.40 Program na ponie­
działek.

PROGRAM II

13.45 Program dnia.

„Baśnie ludowe” (kolor).
„Maria Korsak” (kolor).
„Nadmorskie gwiazdy”.
„Szopka ludowa”. 15.20

pernicus tryumphans” <

nieznanego

dzieło

kompozytora z

przełomu XVIII/XIX wieku (ko­
lor). 16.10 „Spadająca z nie­
ba”. „Jak obchodzić święta”
16.35 „Hej nam, hej! Kolęda”
(szopka podkrakowska). 17.05

„Piosenki spod choinki” ang.

progr. rozrywk. (kolor). 17.50

„Ulubieni artyści D. Szaflar­
skiej” cz. I. 18.05 Dziennik a-

stronomiczny prof. Zoona. 18.35

„Wykład wigilijny”. 18.45 „L
lubieni artyści D. Szaflarskiej
cz. II. 19.00 „TV
19.10 „Zbigniew
19.20 Dobranoc
Dziennik. 20.00

ner”. 20.05

w Kosmosie’

Makowski’

(kolor). 19.30

„Anna Gunt-

„Ulubieńi artyści
D. Szaflarskiej” cz. III. 20.20

„Nocny lot”. 21.05 „Dziennik
astronautyczny”.

organ
PZPR w Krakowie, uL

centrala
Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole L

„Gazeta Krakowska”

KW

Wielopole l. Telefon:

235-60.

plsów
Druk:
ficzne

— Tak. To słowo zabrzmiało
jak jęk. — Biedne dziecko znalazło
ciało. Zmuszono ją do składania
zeznań w sądzie. To istne barbarzyń­
stwo... — przerwał i powiedział zu­
pełnie innym tonem: — Skąd pan
dzwoni?

— Z domu Roya Bradshawa. Doiły
jest w portierni z mężem. To jest
przy Foothill Drive...

— Wiem, gdzie to jest. Przed chwi­
lą wróciłem z bankietu, na którym
był także dziekan Bradshaw. Mam

jeszcze jedną wizytę u chorego i za­
raz potem przyjadę.

Odwiesiłem słuchawkę i przez
chwilę siedziałem bez ruchu w wy­
ściełanym skórą obrotowym fotelu
Bradshawa. Jego matka czekała w

hallu, ciężko dysząc.
— Co się stało z dziewczyną?

", ~ Zaburzenia emocjonalne.

sztuki

polskich w Wi-
(kolor),

12.20
i węglem,
białego

12.00
Z cyklu:

12.45
śniegu,

program pt.
15.40 Mona-

72 (kolor), 16.25 Pro-

publ. młodzieżowy,
„Jak rozpętałem II
światową” film poi.

— Pokłóciła się z

się nie dziwię, to raptus.
— Sprawa jest poważniejsza. Wła­

śnie dzwoniłem do psychiatry, dokto­
ra Godwina. Ona była jego pacjent­
ką.

— Chce pan powiedzieć, że dziew­
czyna jest... — Stuknęła się w skroń

opuchniętym palcem.
Przed domem zatrzymał się sa­

mochód. więc nie musiałem odpo­
wiadać ria pytanie. Roy Bradshaw
wszedł frontowymi drzwiami. Ra­
dosny wyraz twarzy pierzchnął kie­
dy nas zobaczył stojących razem u

podnóża schodów.
— Spóźniłeś się — powiedziała pa-

Cho-
mnie
kło-

ni Bradshaw z wyrzutem. —

dzisz na eleganckie przyjęcia, a

zostawiasz samą ze wszystkimi
potami. Gdzie w ogóle byłeś?

— Na bankiecie absolwentów.
Chyba o nim nie zapomniałaś? Wiesz

jak to się zawsze ciągnie, a obawiam
się, że i ja wnosiłem swoją cegiełkę
do powszechnej nudy... — Zawahał
się, zdając sobie sprawę, że chodzi
tu o coś więcej, niż o zwykłe pre­
tensje starszej pani. — Co się stało,
mamo?

— Ten człowiek powiada, że

dziewczyna z portierni straciła zmy­
sły,
taka

try?

Dlaczego skierowałeś do mnie

dziewczynę, pacjentkę psychia-

— Ja jej nie kierowałem.
— A kto?

Próbowałem przerwać te głupoty,
ale nikt nie zwracał na mnie uwagi.

PROGRAM II: 16.50 Pro­
gram dnia, 16.55 „Nasze re­
cenzje”, 17.05 Świat w ka­
merze naszych reporterów,
17.25 „Produkcja na rynek”,
17.55 „Pollena” — poradnik
kosmetyczny, 18.00 „Bez
przerywników” śpiewają
Ornella Vanoni i Johnny
Dorelli — włoski progr. roz­
rywkowy, 18.45 Język fran­
cuski — lekcja 32 cz. II,
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik, 20.05 „Twarzą w twarz”
— progr. publicystyczny,
20.45 „Muzyka i architektu­
ra”, 21.25 24 godziny (ko-

21.35 Teatr Sensacji:
prawda”, 22.40 „Slim
— kurs j. ang.

xa,
lor),
„Cała
John”

PROGRAM I: 9.00 Tele­
ferie — „Wierna gołąbka”
film Walta Disnev’a (kolor),
10.00 Z cyklu:

‘

cieczki film :

francuskiej
Bartolomeo
lor), 16.05
16.10 Kronika (z Krakowa),
16.30 Dziennik, 16.40 II Te­
lewizyjny Festiwal Wido­
wisk Lalkowych dla Dzie­
ci, Gustaw Morcinek „Jak
górnik Bulandra diabła o-

szukał”, 17.45 PKF, 17.55
ZSRR —50: Białoruska SRR
(kolor), 19.10 Przypomina­
my, radzimy, 19 20 Dobra­
noc (kolor), 19.30 Dźiennik,
20.05 Teatr Kobra — Te-
rence Peely „Kto zabił św.
Mikołaja”, 21.20 Refleksje,

21.50 Ekspres nr 16, 22.20

Portrety 72, 22.50 Dziennik.
PROGRAM II: 16.40 Pro­

gram dnia, 16.45 Krajobraz
polski (kolor), 17.10 „Złu­
dzenia XIX i XX wieku”
(kolor), 17.40 „Polska sztuka
nowoczesna” (kolor), 18.15.
„Gustaw wita Nowy Rok”
(kolor), 18.20 „W szkockim

stylu” — ang. progr. rozry­
wkowy (kolor), 18.45 Język
ang. w nauce i technice,
19.20 Dobranoc (kolor), 19.30
Dziennik, 20.05 „Moskiew­
ska Szkoła Muzyczna” (ko­
lor), 20.55 24 godziny (kolor),
21.05 „Spojrzenie ze szczy­
tów Alp” włoski progr. roz­
rywk. (kolor), 22.30 Język
francuski — powtórzenie.

Słynne u-

seryjny prod.
nt. „Kondotier
Colleono” (ko-
Program dnia,

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.00 Tele­

ferie „O psie, który myślał,
że jest szopem” film Walta

Disney’a, 10.00 „Spojrzenie
ze szczytów Alp” film fab.
(kolor), 16.10 Program dnia,
16.15 Recenzje, 16.30 Dzien­
nik, 16.40 II Telewizyjny
Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci Jewgienij
Szwarc: „Klonowi bracia”,
17.45 Nie tylko dla pań,
18.10 Kronika (z Krakowa),
18.30 Turystyka i wypoczy­
nek, 18.45 Magazyn Medy­
czny, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.05 „Montene-
gro 5” — jugosłowiański
program rozrywkowy, 20.30
Panorama Tygodnia. 21.10
Teatr Telewizji: ..Poczdam
1945”, 22.45 Dziennik.

PROGRAM II: 16.35 Pro­
gram dnia, 16.40 „Konfron­
tacje”, 17.10 „Ludwik Pa­
steur film dok. franc.

Byli zaabsorbowani tym uczuciowym
pingpongiem, który trwał zapewne
od czasu gdy Roy Bradshaw był jesz­
cze małym chłopcem.

— Laura Sutherland albo Helena
Haggerty — mówił. — Profesor

Haggerty jest jej opiekunem akade­
mickim i to pewnie ona ją skiero­
wała.

— Wszystko jedno która, musisz
im powiedzieć, by na przyszłość le­
piej uważały. Jeżeli ty nie dbasz
o moje bezpieczeństwo osobiste...

Ależ dbam! Bardzo dbam o twoje
bezpieczeństwo! — W jego glosie za­
łamywały się gniew i potulność. —

Nie miałem pojęcia, że tej dziew­
czynie coś dolega.

— Właściwie chyba nic — wtrąci­
łem. — Doznała tylko szoku. Właś­
nie wezwałem lekarza, doktora God­
wina.

Bradshaw zwrócił się ku mnie.
Twarz miał dziwnie miękką i pustą,
jak u śpiącego chłopca.

— Znam doktora Godwina — po­
wiedział. — Co to za szok?

— Nie jestem pewien. Chciałbyrn
z panem pomówić na osobności.

Papi Bradshaw oznajmiła drżącym
głosem: — Młody człowieku, to jest
mój dom!

Mówiła do mnie, ale jednocześnie
przypominała Bradshawowi, kto tu

jest panem. On to odczuł natych­
miast:

— Ja też tu1 mieszkam. Mam obo­
wiązki w stosunku do ciebie i sta-

SOBOTA

PROGRAM I: 9.00 Tele­
ferie: „Kojot Chico” — film
W. Diseny’a (kolor), 10.00
„Plac Czerwony” -

radź., 12.25 Konkurs
skoczni, 15.00 Program dnia,
15.05 Kronika (Kr.), 16.05
Telereklama, 16.30 Dzien­
nik, 16.40 II Telewizyjny
Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci, Maria
Konwicka — „O Kasi co gą­
ski zgubiła”, 17.50 „Moskie­
wskie spotkania film doku­
ment. TVP (kolor), 18.30
Pegaz (kolor). 19.20 Dobra­
noc (kolor), 19.30 Monitor
(kolor), 20.10 Przemówienie
Ambasadora ZSRR (kolor),
20.25 Filmy, które warto zo­
baczyć „Plac Czerwony” —

film fab. prod. radzieckiej,
22.50 Dziennik, 23.15 Teatr

Rozrywki: Gustaw Cailla-
vet i Robert Flers — „Za­
kochani”. Reż. Edward
Dziewoński.

PROGRAM II: 16.35 Pro­
gram dnia, 16.40 „Radzieckie
malarstwo i rzeźba”, 17.10

„Spóźnione kwiaty” film
fab. radź, (kolor), 18.45 „W
suchym porcie” — rep. film.
(Kr.), 19.20 Dobranoc (ko­
lor), 19.30 Monitor, 20.15,
„Romeo i Julia” — film ba­
letowy prod. TV CSRS (ko­
lor), 21.40 24 godziny (ko-
lor), 21.50 „Kraj stu naro­
dów”. (kolor), 22.15 Towa­
rzysze broni” film Karola
Lubelczyka, 22.55 Recital

Lary Sent Pol, 23.25
gram II proponuje.

NIEDZIELA

PROGRAM I: 8.55

gram dnia, 9.00 Dla
dych widzów: „Nieuchwyt­
ni mściciele” film fab. prod.
radzieckiej cz. I (kolor),
10.15 W obiektywie, 10.45 W

kręgu mistrzów sztuki —

Malarz i modelka (kolor),
11.20 Pieśni biesiadne i mi­
łosne XVII wieku, 12.00

Przemiany, 12.30 „Pióropu­
sze i ostrogi” cz. IV — pro­
gram St. Szwarc-Broniko-
wskiego (kolor), 13.30 Dla
młodych widzów: XXVI

Trójmecz Harcerski, 14.30
„W 80 dni dookoła świata”
film fab. prod. ang. (kolor)-,
17.15 „Pojedynek” — II run­
da, 17.45 Film muzyczny
TVP „Pan Twardowski”
(kolor), 18.20 Program roz­
rywkowy, 19.20 Dobranoc
(kolor), 19.30 Dziennik (ko­
lor), 20.00 Przemówień :e

Noworoczne (kolor), 20.25
Polska muzyka taneczna,
21.10 W starym kinie —

„Torreador”, 22.10 W noc

sylwestrową: „Coctail No­
woroczny” — Dla tych co

pracują, Łódź w progra­
mie sylwestrowym, Melo­
die Wielkiego Ekranu, Eks­
pres nr 17, Alfabet Rozryw­
ki — Toast Noworoczny —

Wieczór z Diahann Car-
roli.

PROGRAM II: 14.30 Pro­
gram dnia, 14.35 „Rękopis
znaleziony w Saragossie” —

film, 17.45 „Śnieżnobiała
ballada” — śpiewa zespół
„Novi Singers”, 17.55 „Sty­
listyka” (kolor), 18.15 „Me­
lodia świata” (kolor), 19.00
Filmy animowane dla dzie­
ci, 19.20 Dobranoc (kolor),
19.30 Dziennik. Przemówie­
nie noworoczne, 20.25 Pro­
gram Sylwestrowy, 21.15
„Teledysk krakowski”, 21.20

„Mody, style i zabawy” —

progr, rozrywk. Kraków,
22.00 „Uśmiech szeryfa” —

progr. rozrywk., 23.00 „Na
życzenie” — próg, rozrywk.,
24.00 Życzenia noworoczne,
0.05 „Interklub”. 1.00 „Di-
vertimento op. IV Sylwe­
strowe” — scen. Jeremi
Przybora, 1.40 „Kominiar­
skie życzenia”, 2.J(J „Listy z

morza” progr. rozrywk.,
3.15 „Cyk Walenty” (orkie­
stra z Chmielnej).

Pro-
mło-

ram się wywiązywać z nich należy­
cie. Ale mam też obowiązki w sto­
sunku do studentów.

— Ty i twoi ukochani studenci! —

W jej oczach błysnęła pogarda. —

.

Doskonale. Możesz sobie mieć te

swoje tajemnice. Ja wyjdę.
Nawet ruszyła w kierunku drzwi

wyjściowych, szczelniej owijając się •

szlafrokiem, jak gdyby na spotkanie
zawieruchy. Bradshaw . poszedł za i
nią. Długo przekomarzali się i na­
mawiali. potem pocałował ią na do­
branoc (a ja odwróciłem wzrok) i
wreszcie przy jego pomocy zaczęła
ciężko wspinać się po schodach.

— Niech pan nie sądzi matki zbyt
surowo — p.owiedział po zejściu na

'

dół. — Starzeje się i coraz trudniej
jej dostosować się do sytuacji, kry­
zysowych. W rzeczywistości jest
bardzo wielkoduszna, ja o tym wiem

najlepiej.
Nie chciałem dyskutować na ten

temat. On ją znał lepiej.
— Wejdziemy do mnie do gabine­

tu, panie Archer?
— Zyskamy na czasie, rozmawia- ■

jąc po drodze.
— Po drodże? ■
— Chcę, żeby mnie pan zawiózł

do domu Heleny Haggerty, jeśli pan
wie gdzie ona mieszka. Nie jestem
pewien, czy sam znajdę po ciemku.

— Dlaczego, na miłość boską? Chy­
ba nie traktuje pan matki poważnie?
Mówi, aby mówić.

(Cząp dalsai/ nastąpi)
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List wierzyciela
„Żądam, żebyś pan pocztą odwrotną odpo­

wiedział, czy żyjesz, bo w razie pańskiej
śmierci, innych środków przeciw panu mu-

siałbym użyć”.

— To ty, Adamie, żyjesz? A mówiono mi,
żeś dawno umarł...

— Az ciebie to

żem umarł, a nie

grzeb. Wstydź się!

— Właśnie dlatego pana proszę, bo żaden
z moich znajomych nie chce mi pożyczyć.

zawołał anglik, prze­
cież ogłosiliście, że u was mówią wszystkiemi
językami.

— A mówią panie — ale tylko podróżni.
„Biesiada Literacka” 1879 r.

*

— Pożycz mi pan rubla.
— Ależ ja pana nie znam wcale.

Tłacjonalizatorski ruch
w różnych zakładach pracy kwitnie.
Ten wielki prąd, ten nowy duch
pomaga w produkcyjnej bitwie,,
stąd hasła tego słuszna racja:
Niech żyje racjonalizacja!
Chciałem „na mieście” obiad zjeść
apetyt mocno mi dolegał —

czekam kwadransów coś ze sześć,
kelner powtarza: — To kolega!
Niejedna taka restauracja —

może by... racjonalizacja?
Jakieś podanie miałem wnieść —

w kolejce co dzień tkwię od rana.

Choć zwykła rzecz, choć prosta treść,
sprawa trwa rok niezałatwiana.
Tak pięknie działa biurokracja —

może by... racjonalizacja?
Z pijaństwem walka u nas trwa

przynajmniej nie brakuje haseł
lecz nie ma nocy ani dnia,
byś z burd nie spotkał się hałasem,
bezkarna toczy się libacja —

może by... racjonalizacja?
Dziś mam zebranie, wczoraj — dwa,
jutro też będę mieć zebrania,
posiedzeń także kilka mam —

wszędzie okazja do gadania!
Więc za oraćją mknie oraćja —

może by... racjonalizacja?
W teatrze papierowy ktoś
ze sceny martwi nas i nudzi,
w powieściach także mamy dość
podobnie wydumanych ludzi.
Przedziwna to schematyzacja
może by... racjonalizacja?

— Rodzice spodziewali się wizyty państwa
dlatego wyszli na spacer. Rys. L. Szalecki

POZIOMO: 1. M-l na okręcie,
7. para od kaczki, 9. złośliwe na­
śladowanie, 11. włoski przysmak,
13. flaga morska, 14. spiekota,
żar, 16. nadzienie, 18. miodow-
nik, 19. garderoba, 21. przybrze­
żne zarośla wodne, 25. samolub,
26. potrawa wigilijna, 27. Mek­
ka artystów, 28. państwo farao­
nów, 29. bez przerwy wymyśla­
ny, 30. stadium osiadłe jamochło­
nów, 33. cienka i sucha kiełbasa,
36. żądło pługa, 38. Świąteczna
atrakcja, 39. biały pies lub wie­
rzchołek, 40. krótki rzemienny
bicz, 42. początek nowego orga­
nizmu, 43. zastąpił je wodociąg,
44. największy majątek, 45. po­
obiednia drzemka, 46. nie nale­
ży przeciągać.

PIONOWO: 1. groch z kapustą,
2. odchylenie od normy, 3. podob­
no pod nią najciemniej, 4. owoc

południowy, 5. porwał Helenę,
8. ułożenie szczęki, 9. pierwia­
stek chemiczny, występuje w po­
staci soli, 10. rejterada, 12. pra­
we ramię delty Wisły, 15. gra­
jek z papugą, 17. zwykły żoł­
nierz, 20. daje ogień, 22. list, po­
ciąg, maszynka do kawy, 23. nie­
bieski baranek, 24. narzutka fu­
trzana, 29. sposób na pijaków
(okazał się nieskuteczny), 31.

kandydat, 32. też choinka lecz w

gorszym gatunku, 33. olbrzym,
34. dawna nazwa jednego z prze­
mysłowych miast NRD, 35. pra­
cuje na linie, 37. w tytule jest

TT pewnem mieście francuskim na ścia-
1/1/ nie nowootworzonego hotelu, tuż pod
’'

szyldem wypisano: Tu mówią po an­
gielsku, po hiszpańsku, po włosku, po nie­
miecku.

Zachęcony tym napisem zawitał jakiś an­
glik, który oprócz swego rodowitego języka,
umiał nieco po francusku. Ale nie chcąc się
męczyć obcą dla siebie mową zażądał, aby
do posługi dano mu

po angielsku.
— Kiedy go u nas

kaj francuz.
— Jakto niema!

KREWKA.

stale lokaja mówiącego

niema; odpowiedział lo-

POLLENA

kraterze, 39. podłużna plama,

prawym dolnym ro-w

WYGRAŁY PSY...

Kiedy się boję, żebym

Y
O

NIESŁOWNY PRZYJACIELMYŚLISTWO — SPORT MASOWY

A
Sao Paulo w Brazylii zawiedziony
zwrócił się do.sądu próbując docho-
swoich praw. Wypożyczył on — jak

swoją żonę na dwa miesiące

myślistwa trzeba się przygoto-
rok, na specjalnych kursach,
obyczaje myśliwskie, sztukę

gospodarkę leśną i prawo ło-

ŚWIĘTA

taki przyjaciel! Słyszałeś,
przyjechałeś na mój

BOGDAN BRZEZIŃSKI

14

Paris Match

Sprawa dawno rozstrzygnięta:
Jest babunia — będą Święta!
Gdy masz w domu starszą

panią,
Możesz zawsze liczyć na nią.
Ni kucharki, ni służące,
Ani żadne „dochodzące”
Nie zastąpią jednej babci,
Kiedy trzeba upiec schab cl,
Lub na wigilijne danie
Podać śledzia wam

w śmietanie.
Gdy się tak po domu krząta.
Gdy gotuje, pierze, sprząta,
Gdy zziajana wraca z miasta,
Choć niemłoda już niewiasta,
Z targu pełny kosz dźwigając —

Cztery rybki, jeden zając,
Masło, strucle i kapusta,
Cała
Gdy

szynka niezbyt tłusta —

tak z trudem oddech
chwyta,

o zdrowie jej nie spyta,
kropelek jej nie poda,

zawsze młoda!

O
B

J
E

Po czterech latach zaciekłej walki o 14-

milionowy spadek po Eleonorze Ritchey
sąd amerykański utrzymał- w mocy testa­
ment zmarłej, która cały majątek zapisa­
ła swoim 150 psom, żyjącym w jej wiej­
skiej posiadłości, 80 psów, które dotrwały
do ostatecznego werdyktu, przebywa o-

becnie w komfortowej klinice na Flory­
dzie. Sama tylko opieka lekarska kosztuje
tygodniowo 12 tysięcy dolarów...

Myślistwo w NRD stało się w ostatnich
latach . sportem masowym. Kola łowieckie
zrzeszają 37 tysięcy członków, w przewa­
żającej większości robotników Na polowa­
nia wyrusza też coraz więcej pań. Do u-

prawiania
wywać aż

zgłębiając
strzelania,
wieckie.

Nikt
Nikt
Bo babunia
Zawsze się wybornie czuje,
Najszczęśliwsza, gdy gotuje—
Żwawa, pilna i przejęta
I od rana uśmiechnięta.
A rodzina — jak rodzina,
Nikt w rodzinie nie wspomina,
Ze się sfatyguje trochę
Zacny robot za darmochę.
Nie o babci myślą oni,
Zięć, córuchna i wnuczęta,
Kiedy stroją świerk zielony
I wołają: „Święta! Święta!”

*

Pani. — Wczoraj dopiero nastałaś i dzisiaj
już odchodzisz, dlaczego?

Służąca. — Bo dowiedziałam się od po­
przedniczki mojej, że pani jest harda i nie­
posłuszna.

ROZSTRZYGNĄŁ OSIOŁ

Burzliwy przebieg miały wybory do rady
miejskiej San Miguel w Kolumbii i paro­
krotnie unieważniono ich wynik. Po kolej­
nym głosowaniu, kiedy nareszcie wszystko
odbyło się zgodnie z prawem, komisja o-

bliczyła głosy i udała się na krótką, za­
służoną przerwę. Wykorzystał to jednak
osioł, który przez niskie okno dosięgnął
kartek wyborczych, konsumując je co do
jednej. Wybory znów unieważniono.

W
mąż
dzić
przyzna!
najbliższemu przyjacielowi pod warun­
kiem, że kiedy za nią zatęskni, będzie
mógł się z nią spotykać. Cała trójka wyra­
ziła zgodę, ale po dwóch miesiącach przy­
jaciel nie chciał zwrócić pożyczki, twier­
dząc, że bynajmniej nie ma ona ochoty
powrócić do męża.

przyszedł
wieczorem

Dziwne rzeczy zaczęły się dziać w domach
dwóch sąsiadek, mieszkanek Miechowa. To jed­
na, to druga stwierdzała, że z zamkniętych mie­
szkań znikają przedmioty. Okna były pozamy­
kane, zamki w drzwiach nienaruszone, żadnych
Śladów włamania, a rzeczy ginęły. Najpierw dro­
biazgi — kryształowa karawka, koniak. Z po­
czątku nie bardzo się tym przejmowały, lecz gdy
coraz częściej i coraz wartościowsze rzeczy poczę­
ły się dematerializować zaniepokoiły się nie na

żarty. Zgłosiły o tym milicji. Straty były niema­
łe: pierścionki, piękna złota bransoleta, naszyj­
nik.

Przy
kazało
klucze
też nigdy nie widziały, by ktoś obcy kręcił się
po klatce schodowej.

Więc może ktoś swój?
Anę było takie może nie, a może dużo znaczące

zdarzenie. Sąsiadka z dołu zaprosiła do siebie
jedną z poszkodowanych pań i razem oglądały
transmisję telewizyjną ze słynnego jinału olim­
pijskiego w piłce nożnej. Poczęstowała ją wów­
czas jugosłowiańskim koniakiem. Taki sam ko­
niak w kilka dni później piła u drugiej poszko­
dowanej, która zwierzyła się jej, że przywiozła
sobie z Jugosławii dwie butelki, ale jedna w la-

bliższym rozpytaniu poszkodowanych o-

się, że obydwu paniom w lecie zginęły
od mieszkań. Zamków nie zmieniły. Ale

„Biesiada Literacka” 1907 r.
*

Majster. — Cóż tak siedzisz nad tym tale­
rzem, czemuż nie jesz tego mięsa?

Terminator. — Kiedy jeszcze za gorące.
Majster. — No, to dmuchaj!
Terminator. —

nie zdmuchnął. *

co to jest zawracanie gło-
siedmioletnia dziewczynka,

powiedział śmie-

— Proszę taty,
wy — pytała się

— Zaraz ci wytłumaczę
jąc się ojciec. — Jeśli na przykład mama mó­
wi, że mnie kocha a zapomni przyszyć guzi­
ków do koszuli — to to jest zawracanie gło­
wy.

Sędzia. — Żądasz więc odroczenia z powo­
du choroby obrońcy? Przecież byłeś schwyta­
ny na gorącym uczynku i przyznajesz się do
kradzieży, nie wiem więc, coby obrońca mógł
powiedzieć na twoją korzyść?

Oskarżony. — Właśnie tego i ja jestem cie­
kawy.

jemniczych okolicznościach 'zniknęła. Milicja u-

staliła również, że sąsiadka z dołu pożyczała
wielokrotnie od pań piękną biżuterię. Ale zawsze

ją zwracała.
To jeszcze nie były dowody, lecz już podejrze­

nia. Co więcej. W jej mieszkaniu znaleziono
dwie kryształowe karafki. Przyznała, że jedną
potajemnie zabrała — tej pani z góry, niemal
przyjaciółce. Natomiast kategorycznie zaprzeczy­
ła, by miała coś wspólnego z kradzieżą biżuterii.
Poradzono, by jednak zastanowiła się i dobro­
wolnie zwróciła poszkodowanym kosztowności.

W kilka godzin po tej rozmowie — późnym
wieczorem w Komendzie Powiatowej MO za­
dzwonił telefon. Telefonowała wzburzona wielce
jedna z poszkodowanych pań.

— Proszę natychmiast przyjeżdżać. Przed chwi­
lą był u mnie diabeł.

— Jak to — diabeł?
— Ano, taki zwyczajny. Mam nawet ślady po­

drapania. Usłyszałam dzwonek, a gdy otworzy­
łam drzwi na progu stał on. Jak to kto, przecież
mówię — koszmarny, cały czarny, istny diabeł.
Cisnął we mnie paczką okręconą drutem. Wy­
straszyłam się okropnie.

Na miejsce, które nawiedził wysłannik piekieł
natychmiast udali się funkcjonariusze MO.

Wprawdzie szatana już nie zastali, za to o jego
niezaprzeczalnej bytności świadczyła mała pa­
czuszka okręcona drutem. Otworzyli ją i znale­
źli... ciężką złotą bransoletkę, która przed kilku
dniami zniknęła z mieszkania kobiety tak obec­
nie przerażonej nagłym wtargnięciem przedsta­
wiciela nieczystych sił.

Kierujący grupą dochodzeniową podjął błyska­
wiczną decyzję. — Chłopcy, jedziemy do piekła.

Gdy weszli do domu, w którym mieszkał 16-
letni brat podejrzanej o kradzież — chłopak nie

zdążył się jeszcze rozcharakteryzować. Zmywał
właśnie z oblicza sadze. Pod naparem faktów
przyznał, że siostra dała mu paczuszkę, by pod­
rzucił ją sąsiadce z góry. Ale bał się, że go roz­
pozna i stąd ta cała maskarada. Po kilku dniach
już za pośrednictwem poczty nadeszła do poszko­
dowanych pań następna paczka, w której znaj­
dowały się pozostałe kosztowności. Wszystkie
skradzione rzeczy zostały odzyskane. Z wyjąt­
kiem dużej butelki jugosłowiańskiego koniaku.
Pewnie wypił ao Belzebub.,

DZIEŁO KOSMONAUTY. Jak Informuje
dwutygodnik „Filatelista” już po raz trze­
ci kosmonauta radziecki Aleksiej Leonow,
który jako pierwszy wyszedł z kabiny
statku w przestrzeń kosmiczną, jest auto­
rem projektów znaczków — tym razem

serii, wydanej przez pocztę ZSRR dla u-

pamiętnienia 15 rocznicy wystrzelenia
I Sputnika Ziemi. Koncepcja, szkic pocho­
dzi od kosmonauty, który służył również
konsultacją, natomiast opracowaniem pro­
jektu zajął się artysta grafik Andrzej So-
kołow. Zadebiutowali oni w 1967 roku pro­
jektując 3 znaczki z okazji Dnia Kosmo-
nautyki oraz serię „Fantastyka kosmicz­
na”.

ATRAKCYJNOŚĆ ZA WSZELKĄ CE­
NĘ — pod takim tytułem czechosłowac­
ki dwutygodnik pisze, że zarządy poczt
starają się emitować takie znaczki, które
mogą liczyć na zainteresowanie zbieraczy,
jako że wydaje się je raczej z myślą o fi­
latelistach niż ze względu na rzeczywiste
potrzeby. I tak Watykan wydał 4 znaczki
po 50 lirów każdy, które razem tworzą
plan Wenecji z 1581 roku, namalowany
przez Ignacio Danti. Wysyłając widoków­
kę z pozdrowieniami mało kto naklei na

nią 4 znaczki, ale kolekcjonerzy będą ku-

na

zaciek, 41. nieodzowny w życiu,
niepożądany w miłości.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 2. I.
73 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie. „KRZYŻÓWKA NR 49”. —

Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi roz­
losowana będzie nagroda spec­
jalna fabryki Miraculum, 5 ze­
stawów kosmetycznych oraz 10
książek.

UWAGA: W krzyżówce ukryte
jest hasło, którego treść odnaj­
dziesz, porządkując litery umie­
szczone w kratkach oznaczonych
cyframi

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 47

POZIOMO: 7. kompozycja, 8.
rzemień, 9. archiwa, 11. chan, 13.

kolory, 15. erynie, 17. tabaka, 19.
Modrzejewska, 22. absurd, 25.
tombak, 27. lampki, 28. głód, 29.
ochłoda, 30. zawiasy, 31. poziom-
nica.

PIONOWO: 1. Koszalin, 2. ko­
miny, 3. opończa, 4. dywanik, 5.
ujęcie, 6. barwinek, 10. akwe­
dukty, 12. jedwabnik, 14. riposta,
16. reakcja, 17. terma, 18. daw­
ka (wspak), 20. samochód, 21. ka­
piszon, 23. bigamia, 24. rodzina,
26. kłopot, 27. lewica.

O wylosowaniu nagród poin­
formujemy w następnej krzy­
żówce.
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pować czworoblok, aby mieć ów plan w

całości.
2700 ZNACZKÓW I POŁ ROKU pracy

potrzebował bułgarski filatelista Aron Tal-
vi, aby złożyć z nich mozaikowy portret
G. Dymitrowa z okazji 90 rocznicy jego
urodzin. Uprzednio kolekcjoner ten wyko­
nał ze znaczków 3 portrety W. Lenina,
które ofiarował muzeom w ZSRR.

EUROPA NA CZĘŚCI PODZIELONA.
Znaczki krajów europejskich osiągnęły już
taką liczbę, że wydawcy katalogu Michel
zdecydowali się podzielić Europę na dwie
części. Pierwsza część katalogu obejmują­
ca znaczki krajów zachodnioeuropejskich
liczy 1400 stron, 18 200 ilustracji 1 115 200
oznaczeń cennikowych, druga część (Euro­
pa Wschodnia) — 960 stron, 15 000 ilustra­
cji i 50 000 cen. Cena katalogu — 28 DM
116DM.

ISLANDII WYSTARCZYŁ 1 ZNACZEK.
Trudno było sobie wyobrazić, aby szacho­
we spotkanie radzieckiego arcymistrza
Spasskiego z Amerykaninem Fischerem
mogło nie być upamiętnione w filateli­
styce. Tak też Islandia, na terenie której
rozgrywano meez, zadbała o okolicznościo­
wą emisję, zadowalając się jednym tylko
znaczkiem. Zasłużyła tym na uznanie fi­
latelistów. (zg)


